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*

Na Zmartwychwstanie
Przez, lazurowe ciche dale 
Na Zmartw ychwstanie dzwony 
Już odwalony grobu kamień 
Na dzień zwycięskiej, wiecznej 
W rozkołysanych drzew gałęz:ach,
W zielonym puchu młodych liści, 
Promienny ciepłem, złotem słońcem, 
Wstającej wiosny cud się iści.

grały...

chwał',!

Przez lazurowe ciche dale
Na Zmartwychwstanie dzwony grały... 
Na odwalonym grobu głazie

Siadł srebrnoskrzydiy anioł biały. 
I patrzył tonią ócz błękitną, 
Jak ponrzez pełne słońca łany 
Szedł Zmartwychwstały jasny Chrystus, 
Szedł nieprzeczuty, niepoznany...

Nad szarzejące w dalach wioski, 
Nad pól rozłogi, w ciszy śpiące, 
Przebite ręce swe wyciągnął 
Siejące blask — błogosławiące... 
Czarnym zagonom błogosławił, 
Błękitniejącym borom w dali

I sercem ludzi, co Go w duszach 
Dziś nie przeczuli, nie poznali.

I błogosławił tej pachnącej, 
Rodzącej życie ornej ziemi, 
Temi rękami błogosławił, 
Gwoździami ongiś przebitemi, 
Tak — jakby 
Świat, krwią

niemi świat ogarniał, 
męczeńską odkupiony...

* 
ciche dale,Przez lazurowe

Na Zmai vwychwstanic grają dzwony.
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WPROWADZA STERYLIZACJĘ.

K O P E N H A G A . P r z e d s ta w ic ie l s tw u  n a ­

r o d o w e m u  I s la n d i i p r z e d ło ż o n y  z o s ta ł p r o ­

j e k t u s ta w y  s te r y l iz a c y jn e j , o p a r ty  n a  s ta ­

r y c h  p r z e s ła n k a c h  z  p r z e d  9 0 0  ł a t , k ie d y  

to  p r z y b y l i z N o r w e g i i p ie r w s i k o lo n iś c i .  

W  s ta r y m  z b io r z e u s ta w  z w a n y m  „ G r a a -  

g a s e n 4 " z n a jd u ją  s ię  o d p o w ie d n ie  p r z e p is y ,  

z a r z ą d z a ją c e s te ry l iz a c ję w ó w c z e s n y m  

u ję c iu .

KATASTROFA POCIĄGU, WIOZĄCEGO 

1000 NARCIARZY.

W I E D E Ń . P o c ią g  w io z ą c y  o k o ło  1 0 0 0  

n a r c ia r z y  z m ie js c o w o ś c i B is c h o f s h o f e n  d o  

W ie d n a w y k o le i ł s ię w  p o b l iż u  s ta c j i J o -  

h a n n s b a c h  w  S ty r i i . D o ty c h c z a s w y d o b y ­

to  2 9  r a n n y c h , z c z e g o  w ie lu  c ię ż k o . K a ­

t a s tr o f a z o s ta ła s p o w o d o w a n a p r z e z o d ­

ł a m  s k a ły , k tó r y  s p a d ł -  n a  s z y n y . W y k o ­

l e i ł s ię  p a r o w ó z  i 4  w a g o n y .

STACJA METEOROLOGICZNA STANIE 

W POŚRODKU ATLANTYKU.

P A R Y Ż . J a k  d o n o s i H a v a s , o m a w ia n y  

j e s t p r o je k t s tw o r z e n ia  p o ś ro d k u  A tla n ty ­

k u  s ta c j i m e te o r o lo g ic z n e j , w y p o s a ż o n e j  

w  l i c z n y  p e r s o n e l s p e c ja l i s tó w . 1 

z n a jd o w a ła b y  s ię w  o d le g ło ś c i 8 0 0  k m  o d  

N o w e g o  Y o r k u  a 700 od M o n tr e a lu  i m ia ­

ł a b y  p o łą c z e n ie  r a d io w e z a r ó w n o  z F r a n ­

c ją , j a k  i z w y s p a m i S t . P ie r r e  e t M iq u e ­

lo n  o r a z  z w y b r z e ż a m i a m e r y k a ń s k im i .

MŁODZIEŻ NIEMIECKA MA ZAPEW­
NIĆ WYŻYWIENIE NARODU.

B E R L I N . P r z e w ó d c a  m ło d z ie ż y  R z e s z y  

B a ld u r v o n S c h i r a c h z a r z ą d z i ł a b y c a ła  

m ło d z ie ż n ie m ie c k a  o d d a ła s ię d o  d y s p o ­

z y c j i w  r o z w ią z a n iu p o s ta w io n e g o m in i ­

s t r o w i D a r r e z a d a n ia z a p e w n ie n ia w y ż y ­

w ie n ia  n a r o d u  n ie m ie c k ie g o , a  s z c z e g ó ln ie  

p r z y  u p r a w ie  z ie m i.

SESJA SEJMU I SENATU ZAMKNIĘTA.

W A R S Z A W A . O n e g d a j p o z a k o ń c z e ­

n iu  p o s ie d z e n ia  s e jm u  d y r e k to r  b iu r a  p r a ­

w n e g o  P r e z y d iu m  R a d y  M in is t r ó w  p . W ła ­

d y s ła w  P a c z o s k i , d o r ę c z y ł p . M a r s z a łk o w i  

S e n a tu  A l . P r y s to r o w i n a s tę p u ją c e  z a r z ą ­

d z e n ie  P . P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o li t e j :

„ Z a r z ą d z e n ie  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o ­

l i te j o  z a m k n ię c iu  s e s j i z w y c z a jn e j S e n a tu “

Z  J e ro z o l im y d o n o s z ą : P o d c z a s  ty c h  d o  n ie w o l i . N a  c z e le  o d d z ia łu  p o -  p a s y  a m u n ic j i .  W  p o b l iż u  S a r e n u  s z o -

s t r z e la n in y , k tó r a  w y w ią z a ła  s ię  p o -  w s r a ń c z e g o s ta ł z n a n y  p a r ty z a n t s y -  f e r  n a r o d o w o ś c i  ż y d o w s k ie j  z o s ta ł

m ię d z y ' p o l ic ją  a  A r a b a m i w p o b l iż u  r y j s k i I s m a e l A b d u l H a d i . L j e ń c ó w

G a l i le i i d w ó c h  A r a b ó w  z o s ta ło  w  z ie -  ^ k o n f i s k o w  a n o  n o w o c z e s n ą  b r o ń  i z a -

Akces do Obozu Zjedn. Narodowego 
zgłaszają klasowe

K A T O W I C E . P r e z e s i o r g a n iz a c y j r z e -  

m ie ś ln ic z o  - p r z e m y s ło w y c h i s ta r s i c e ­

c h ó w  m ia s ta K a to w ic n a n a d z w y c z a jn e j 

k o n f e r e n c j i u c h w a l i l i r e z o lu c ję , w  k tó r e j  

z g ła s z a ją w  im ie n iu  o r g a n iz a c y j g o to w o ś ć  

w s p ó łp r a c y  w  O b o z ie  Z je d n o c z e n ia N a r o ­

d o w e g o .

W A R S Z A W A . W  d n iu  2 1 m a r c a r b  

o d b y ł s ię w  K a to w ic a c h k o n g r e s o k r ę g u  

ś lą s k ie g o  c e n t r a l i Z je d n o c z e n ia  K la s o w y c h  

Z w ią z k ó w Z a w o d o w y c h ( P P S —  d a w n a

Konflikt między Watykanem a Rzesza
B E R L I N  N ie z w y k le  s ta n o w c z y  to n s z ą  w N ie m c z e c h  c o r a z  b a r d z ie j g lo ­

n a  r  o - w ę .

k o n - S y tu a c ja w N ie m c z e c h  w y k a z u je  

p o z o - n ie b y w a łą  p r z e p a ś ć  p o m ię d z y  p o g a ń -

e n c y k l ik i p a p ie s k ie j , p r z e c iw

S ta c ja  t a ld o w e n u i s o c ja l i z m o w i p r z e c iw  

f l ik to w i K o ś c io ła  z  R z e s z ą  n ie  

s ta n ie  b e z  w p ły w u  n a  d a ls z y  s to s u n e k  s - k im  m ite m  k r w i i r a s y , a  w s te c z n y -  

lu d n o ś c i N ie m ie c  d o r e ż im u l l l - g o  

p a ń s tw a , ź r ó d ła  w a ty k a ń s k ie s tw ie r ­

d z a ją , ż e  e le m e n ty  r a d y k a ln e  p o d n o -

j a ń s tw a .

Obrazki z Rosji Sowieckiej
M O S K W A . U r z ę d o w a „ P r a w d a 4 ’ p o ­

tw ie r d z a s y g n a l iz o w a n e  p r z e d  d w o m a ty ­

g o d n ia m i w ia d o m o ś c i , i ż w  S o w ie ta c h  g r o ­

z i k a ta s t ro f a  p r z y  w io s e n n y c h z a s ie w a c h .

Z d a n ie m  g a z e ty  w  p o łu d n io w y c h  o k r ę ­

g a c h  R o s j i , z n a n y c h  z u r o d z a jn o ś c i i z w a ­

n y c h  „ s p ic h r z e m  S o w ie tó w 4 4 j a k  a z o r s k o -  

c z a r n o m o r s k i i u k r a iń s k i , k r y m s k i , a r m e ń ­

s k i , a z e r b e jd z ia ń s k i , w ię k s z o ś ć p ó l z g o ­

s p o d a r s tw  s k o le k ty w iz o w a n y c h  j e s t d o  t e j  

p o r y  n ie z a s ia n a . W  u b . r o k u  n a 1 5  b m .  

s ta n z a s ie w ó w  w  p o łu d n io w y c h  o k r ę g a c h  

S o w ie tó w  w y r a ż a ł s ię c y f r ą 4  m il . h a  z a ­

s ia n y c h  n a  w io s n ę . W  ty m  r o k u  n a  l e j s a ­

m e j p r z e s t r z e n i c y f r a h e k ta r ó w  o b ję ty c h  

w io s e n n y m i z a s ie w a m i n ie  p r z e k r a c z a  8 0 0  

ty s ię c y .

związki zawodowe
F r a k c ja R e w o lu c y jn a ) p r z y u d z ia le  o k o ło  

6 0 0  o s ó b . P o r e f e r a c ie p r o g r a m o w y m  i  

s p r a w o z d a n ia c h z d z ia ła ln o ś c i o k r ę g u  ś lą ­

s k ie g o . z ja z d  z a ją ł s ta n o w is k o  w o b e c  c a łe ­

g o  s z e r e g u  z a g a d n ie ń  p o l i ty c z n y c h , g o s p o ­

d a r c z y c h  i s p o łe c z n y c h , u c h w a la ją c  j e d n o ­

c z e ś n ie r e z o lu c ję , o p o w ia d a ją c ą s ię z a d e ­

k la ra c ją  p łk . A d a m a  K o c a . —  W  z je ź d z ić  

w z ię li u d z ia ł d e le g a c i z e  Ś lą s k a  i Z a g łę b ia  

D ą b r o w s k ie g o .

M O S K W A . „ E k o n o m ic z e s k a ja Ż iź ń 4 4  

d o n o s i , ż e  w  o d d z ia le  lu r k m e ń s k im  L u d o ­

w e g o  K o m is a r ia tu  O ś w ia ty  w y k r y to  d u ż e  

m a lw e r s a c je . K ie r o w n ik O d d z ia łu B a j -  

m u r a to w  i G e n e r a ln y  b u c h a l te r T im o s z e n -  

k o  ty lk o  w  c ią g u  u b . m ie s ią c a  p o t r a f i ł z d e -  

f r a u d o w a ć  3 9 .0 0 0  r u b l i . S u m a t a c a łk o ­

w ic ie p o s z ła n a  „ r e p r e z e n ta c y jn e b a n k ie ­

ty 4 4 . P o z a  ty m  d a ls z e  1 4 .0 0 0  r u b l i p o s z ły  

n a p e n s je d la n a d e ta to w y c h u r z ę d n ik ó w ,  

z a ję ty c h  w  O d d z ia le  w y łą c z n ie  o r g a n iz a c ją  

b a n k ie tó w . M a lw e r s a c je  z d a r z a ją  s ię  w s z ę ­

d z ie , a le w  S o w ie ta c h  m ia ło  i c h  n ie b y ć .  

M a s y  s ą  p r z e c ie ż  p o z b a w io n e  w s z y s tk ie  w  

im ię  p o p r a w y , k tó r a  n ie  n a d c h o d z i .

n a r o d ó w  o ś c i  

r a n  n y .

\ \ z w ią z k u  z  n ie u s ta ją c y m i z a b u ­

r z e n ia m i d o w ó d z tw o w o js k a n g ie l ­

s k ic h  p o d ję ło  o s t r e  z a r z ą d z e n ia . M ię ­

d z y in n y m i z o s ta ł u tw o r z o n y  o d d z ia ł  

p o l ic j i ż y d o w s k ie j , z ło ż o n y  z " 0 0  lu ­

d z i . 6  A r a b ó w  s k a z a n y c h n a u d z ia ł  

z e s z ło ro c z n y c h  r o z ru c h a c h  n a  ś m ie rć  

z o s ta ło  u ła s k a w io n y c h . K a r a  ś m ie r c i  

z o s ta ła  im  z a m ie n io n a  n a  k a r ę d o ż y ­

w o tn ie g o  w ię z ie n ia .

P o z a  ty m  w  y s o k i k o m is a r z  a n g ie l ­

s k i g e n . W a n h o p e  z a r z ą d z i ł u tw o rz e ­

n ie  n o w e g o  o d z ia łu  z m o to r y z o w a n e g o  

s k ła d a ją c e g o  s ię  z B r y ty jc z y k ó w ,  A -  

r a b ó w  i Ż y d ó w  d la  z a p o b ie ż e n ia  k o n ­

t r a b a n d z ie  b r o n i . O d d z ia ł t e n  r ó w n ie ż  

m a  s t r z e c  g r a n ic  p r z e d p r z e k r a c z a -  

| u je m  z b ro jn y c h  b a n d a r a b s k ic h d o  

P a le s ty n y  o r a z p r z e d  n ie le g a ln ą  im i ­

g r a c ja  p r z e z  z ie lo n a  g r a n ic e .

MIN. BECK W CANNES.

W A R S Z A W A . M in . B e c k , b a w ią c y  n a  

R iw ie r z e f r a n c u s k ie j , p r z y ją ł t a n i w y s o k ie ­

g o  k o m is a r z a  L ig i N a r o d ó w  w  G d a ń s k u  

p r o f . B u r c k h a r d ta . U s ta lo n o  w s p ó łp r a c ę  

p o ls k o - g d a ń s k ą . u s u w a ją c ą t a r c ia  i s p o r y .

LAUREAT PAŃSTWOWEJ NAGRODY 

PLASTYCZNEJ.

W A R S Z A W A . S ą d  k o n k u r s o w y  n a g r o ­

d y  l i t e r a c k ie j M in . O ś w ia ty  p r z y z n a ł t e g o ­

r o c z n ą  n a g r o d ę  p la s ty c z n ą  ( 5 0 0 0  z ł ) p r o f .  

W o jc ie c h o w i W e is s o w i , p r o r e k to r o w i  

k a d e m i i S z tu k  P ię k n y c h  w r K r a k o w ie .  

4 0 - le tn ią w y b i tn ą tw ó r c z o ś ć  m a la r s k ą .

A-
z a

W  S Z K O Ł A C H  W A R S Z A W S K I C H  

W P R O W A D Z A  S I Ę  N A U K Ę  

R A T O W N I C T W A .

rb.W A R S Z A W A  W  p o ło w ie k w ie tn ia  

r o z p o c z y n a ją  s ię  w y k ła d y  z  z a k r e s u  r a to w ­

n ic tw a d la m ło d z ie ż y d o k s z ta łc a ją c y c h  

s z k ó ł z a w o d o w y c h , z o r g a n iz o w a n y c h  p r z e z  

m ie js k ą  s łu ż b ę  z d r o w ia w  p o r o z u m ie n iu  z  

w ła d z a m i w o js k o w y m i . P r o g r a m  w y k ła ­

d ó w  p r z e w id u je : r a to w n ic tw o  w  n a g ły c h  

w y p a d k a c h , p o m o c c ł i i r u r g ic z n a , p r o p e ­

d e u ty k a g a z o z n a w s tw a . W y k ła d y  p r o w a ­

d z ić  b ę d ą  p o d c h o r ą ż o w ie  s a n i ta r n i .

11)

u  /  n ie w o l i
W NAPBAV 3*ny Nagórski

powieść z lat 1921—24 na Polesiu.

C ią g  d a ls z y .

D łu g o  s ta ła  p r z y  o k n ie n a p r ę ż a ją c  
s łu c h i w z r o k , a ż  w r e s z c ie p o c z u ła  
t a k ie z m ę c z e n ie , ż e z d e c y d o w a ła s ię  
p o ło ż y ć . N ie  r o z b ie r a ła  s ię , a  j e d y n ie  
z d ję ła  b lu z e c z k ę i o k r y ła  s ię s z a le m . 
L e d w ie j e d n a k  p r z y tk n ę ła g ło w ę d o  
p o d u s z k i , o w ła d n ą ł n ią  s e n , o d r y w a ­
j ą c  j ą  o d  d e n e r w u ją c e j s t r a s z n e j r z e ­
c z y w is to ś c i . S p a ła  tw a r d o . N ie s ły ­
s z a ła  a n i g r z m o tó w  a n i t e g o , ż e  w ia tr  
s z a r p a ć z a c z ą ł o tw a r ty m i o k n a m i .  
J e d y n ie c u d n y  u ś m ie c h  j a k i z a k w it ł  
n a  j e j tw a r z y c z c e  m ó w ił , ż e  Z o s ia  ś n i  
c o ś p ię k n e g o .

Z b u d z i ło  j ą  d o p ie r o  l e k k ie  d o tk n ię -  
c . ’J e r ę k i .

—  W s z e d łe m  b e z p y ta n ia . . . P r o s z ę  
s ię n a  m n ie n ie  g n ie w a ć . . . —  m ó w ił  
k to ś .

W  p ie r w s z e j c h w i l i Z o s ia  n ie  z r o ­
z u m ia ła  n ic . Z a k r y ła  s ię  j e d y n ie  s z a ­
l e m . W  c ie m n o ś c i r o le g ł s ię  tu ż  p r z y  
n ie j t e n  s a m  g ło s :

—  Z b u d z i łe m  p a n ią , a b y d a ć j e j  
o b ie c a n y  r e w o lw e r !

Z o s ia p o z n a ła p o  g ło s ie S te b n ic -  
k ie g o . S ta ł tu ż p r z y łó ż k u i m ó w ił  
d a le j :

—  J e ż e l i p a n i u s ły s z y  t e r a z  j a k iś  
h a ła s lu b  k r z y k i —  p r o s z ę n ie l ę k a ć  
s ię . . . P r z y s z e d łe m  w ła ś n ie p o  to , a b y  
u p r z e d z ić  p a n ią  . B ę d ę  w  p o b l iż u .

N ie c z e k a ją c n a  o d p o w ie d ź , S te b -  
n ic k i p o ło ż y ł n a k o łd r z e , tu ż o b o k  

r ą c z k i Z o s i d u ż y , c z a r n y r e w o lw e r  
i o p u ś c i ł p o k ó j .

W s z y s tk o  s ta ło  s ię  t a k  n a g le  i t a k  
s z y b k o , ż e Z o s ia n ie m ia ła c z a s u  u -  
ś w ia d o m ić s o b ie  t e g o , c o  m ó w ił S te b -  
n ic k i.

N a g le u s ły s z a ła , ż e z a s k r z y p ia ły  
d r z w i z  j a d a ln i n a  w e ra n d ę  i n ie o m a l  
r ó w n o c z e ś n ie u s ły s z a ła s k r z y p  f u r tk i  
o d  o g r ó d k a . P o c h w i li r o z le g ły s ię  
k r o k i s z y b k ie  i c ię ż k ie .

Z o s ia z e r w a ła  s ię z łó ż k a . Ł o w i ła  
k a ż d y  d ź w ię k d o c h o d z ą c y  z w e r a n d y  
i s a d u . T e r a z  u s ły s z a ła  d ź w ię k  z a s u ­
w e k . C o  to  z n a c z y ?

N ie  b a c z ą c n a  g r o z ę c h w il i , n ie  
b a c z ą c  n a  to , ż e  w  d o m u  n a p e w n o  ju ż  
s ię c o ć d z ia ło j e s z c z e p a n o w a ła n a d  
s o b ą . Z a c z ę ła s ię z a s ta n a w ia ć : K to  
m ó g ł z a m k n ą ć d r z w i o d z e w n ą t r z ?  
C z y k to ś , k o m u z a le ż a ło , b y  d o m o w ­
n ic y  n ie  m o g li w y jś ć , c z y  t e ż  k to ś , k to  
c h c ia ł z a m k n ą ć w  p u ła p k ę  ty c h , k tó ­
r z y  w  n ią  s a m i w e s z li?

O d p o w ie d z i n a  to  p y ta n ie  Z o s ia  n ie  
z d o ła ła  z n a le ź ć , n ie  m ia ła  z r e s z tą n a  
to  c z a s u . K to ś w c h o d z i ł n a  p ię t r o  P o  
s c h o d a c h . C o r a z  w y ż e j i  w y ż e j . S ły c h a ć  
b y ło  j a k ie ś  s t łu m io n e  g ło s y —  n ie ­
z n a jo m e , tu b a ln e  i s tu k  k r o k ó w . Z a ­
t r z y m a l i s ię n a  c h w ilę . Z a p e w n e w  
g a n k u  Z a c z ę li g ło ś n o  r o z m a w ia ć . K to ś  
k r z y k n ą ł . . C o ś  s tu k n ę ło  i z d ź w ię k ie m  
p o to c z y ła  s ię n a  z ie m ię . . . .

Z o s ia  z a s ty g ła  w  b e z r u c h u , ś c i s k a ­
j ą c  w  r ę c e r e w o lw e r . P r z e z m o m e n t  

z a s ta n o w i ła  s ię , c z y to  r z e c z y w is to ś ć ,  
c z y  m o ż e w y d a ło  s ię  j e j ty lk o . M o ż e  
t a m  n ie m a  n ik o g o .

N a g ie . . . u s ły s z a ła  w y r a ź n i ) © , ż e n a  
k o r y ta r z u  k to ś  s k r a d a  f i i i ę  w  s t r o n ę  j e j  
d r z w i . P o l  k r o k a m i r a z  p o  r a z  s k r z y ­
p ią  d e s k i p o d ło g i . Z a t r z y m a ł s ię . Z o s i  
w y d a je  s i i ę , ż e  o d d e c h  t e g o  c z ło w ie k a  
s ły s z y  tu ż  p r z y  d r z w ia c h . T e r a z  n a g le  
z a p a n o w a ła  c i s z a .

D r e s z c z p r z e r a ż e n ia  p r z e b ie g ł c ia ­
ł e m  d z ie w c z y n y . J e ś l i t a  c / i s z a  p o t r w a  
d łu g o  —  n ie  w y tr z y m a . . . K to  to  m o ż e  
b y ć ?  C z e g o  s z u k a  p o d  d r z w ia m i!  j e j p o ­
k o ju ? M o ż e  w  t e j c h w i li p r z y lg n ą ł 
o k ie m ' d o  d z iu r k i o d  k lu c z a . W id z i j ą  
z a p e w n ie Z a r a z  s z a r p n ie  z a  k la m k ę . . .  
N ie  z a m k n ię te  d r z w i o tw o r z ą  s ię  i . . .

Z o s ia  n ie  z d o ła ła  w ię c e j p a n o w a ć  
n a d  s o b ą  i p r z e r a ź liw ie  k r z y k n ę ła  j a k ­
b y  n ie  s w o im  g ło s e m :

- K to  t a m ?
—  T o  j a , p r o s z ę  n ie  k r z y c z e ć !
Z o s ia  w s tr z y m u je  o d d e c h , b y  s ły ­

s z e ć  k a ż d e  s ło w o . P o z n a je  g o  T o  S te b .  
n ie k i W ie lk i , c ię ż a r s p a d a z s e r c a  
d z ie w c z y n y

N ig d .v  n ie  z a p o m n i m u  t e g o , ż e w  
t a k  s t r a s z n e j c h w i l i z n a la z ł s ię p r z y  
m ie j , b r o n ią c  d o s tę p u  d o  j e j p o k o ju .  
O n  j e d e n  z e  w s z y s tk ic h  d o m o w n ik ó w ,  
p r z e w id u ją c  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , a  m o ­
ż e  n a w e t i  ś m ie r ć ,  p r z y s z e d ł  j ą  b r o n ić !

—  P r o s z ę  s ię  n ie  o b a w ia ć . Z o s iu ’ . . .
S ło w a  t e  w y p o w ie d z i  a n o  b y ły  z r ó w ­

n o w a ż o n y m  g ło s e m . Z d a w a ło  s ię , ż e  
m ó w ią c y  t e  s ło w a  b a r d z ie j b y ł z a ję ty  
in n y m i m y ś la m i,  n iż  t e rn , c o  s ię  d z ia ło  
w  o d le g ło ś c i k i lk u  k r o k ó w  o d  n ie g o .

—  P r z y s z e d łe m  tu , a b y  p a n ią  u s p o ­
k o ić . W ie d z ia łe m , ż e p a n i j e s t tu  s a ­
m a i n a p e w n o  ś m ie r te ln ie  p r z e r a ż o n a  
t e r n , c o  s ię  d z ie je  n a  d o le .

—  D z ię k u ję  p a n u ! —  w y s z e p ta ła  
n ie o m a l , w z r u s z o n a d o  g łę b i Z o s ia .

—  C h c ia łb y m  j e s z c z e  p o w ie d z ie ć . . .
G ło s  S te b n i ic k i ie g o  d z iw n i ie  s ię  j a k o ś  

w  ty m  m e js c u  z a ła m a ł i u r w a ł .

—  P a n i s ły s z y c o  s ię  d z ie je ? —  
r z e k i S te b n ic k i p o  c h w iU i. —  T a m  j e s t  
p a n i o jc ie c  i W ó jc ik . O n i d o m a g a ją  
s ię , a b y  p a n i w y s z ła . J a  j e d n a k  w y jd ę  
im  n a  s p o tk a n ie . P r z e d te m  p r a g n ą łe m  
s p o j r z e ć  n a p a n ią , c h o c ia ż b y ty lk o  

p r z e z  c h w ilę .
L e d w ie u c ic h ły  t e  s ło w a , a  Z o s ia  

u j r z a ła , ż e  o tw ie r a ją  s ię d r z w i i n a ­
g le . . O  B o ż e ! W  d r z w ia c h  u k a z a ł s ię  
w \  s o k i n ie z n a jo m y  j a k iś s ta r z e c . A  
w ię c  to  n ie  S te b n ię k i  r o z m a w ia ł z n ią  
p r z e d c h w ilą . Z o s ia in s ty n k to w n ie  
w p r o s t u n io s ła  w  g ó r ę  r ę k ę  z  r e w o lw e ­
r e m , c h c ą c w y s t r z e l ić , g d y b y  in t r u z  
z r o b i ł c h o c ia ż  j e d e n  k r o k .

—  P a n n o  Z o s iu , p a n i d o  m n ie  c h c e  
s t r z e la ć ?

S ta r z e c z a ś m ia ł s ię i i p o c h w i li  
z d ją ł p e r u k ę  i b r o d ę . T e r a z d o p ie r o  
Z o s ia  u j r z a ła  S te b n ic k ie g o .

—  K o n ie c z n o ś ć  z m u s z a  m in ie  d o  t e j  
m a s k a r a d y P r z y s z e d łe m , n o  c h c ia łe m  
r a z  j e s z c z e  u j r z e ć  p a n ią . N ie  w ie m , j a ­
k i m o ż e  b y ć  w y n ik  s p o tk a n ia  z t a m ­
ty m i. T e r a z , g d y  p r a g n ie n iu  m e m u  
s ta ło  s ię  z a d o ś ć , m o g ę  o d e jś ć .

M ó w ią c to , S te b n ic k i r a z j e s z c z e  
u ś m ie c h n ą ł s ię . W  p ó łm ro k u Z o s i ia  
w id z ia ła j e g o m le c z n ie b ia łe z ę b y  
i l ś n ią c e  p e łn e  tk l iw o ś c i o c z y . T a k ą  
m ia ła  o c h o tę  r z u c ić  s ię  k u  t e m u o l ­
b r z y m o w i, p r z y lg n ą ć  d o  j e g o s ta lo ­
w y c h , w y k u ty c h  p ie r s i i w tu l ić  s ię  w  
t e  s i ln e  r a m io n a . W  n ic h  c z u ła b y  s ię  
n a p e w n o  b e z p ie c z n ie , A le  o to  S te b n ic ­
k i s k ie ro w a ł s ic w  s t r o n ę  d r z w i . W  
c h w i l i , g d y  c h w y ta ł z a  k la m k ę , n a  k o ­
r y ta r z u  r o z le g ły  s ię g ło ś n e w o ła n ia  
i k r z y k i , w ś r ó d  k tó r y c h  s ły c h a ć b y ło  
g ło s p u łk o w n ik a .

—  B o ż e ! C z e g o  o n i c h c ą  o d  o jc a ?
—  N ic  m u  s ię  z łe g o  n ie  s ta n ie ! I d ę  

m u  n a ty c h m ia s t z  p o m o c ą ! —  r z e k łs z y  
to , S te b n ic k i s z a rp n ą ł z a  k la m k ę  i p o  
c h w i l i Z o s ia  u s ły s z a ła  k r o k i j e g o w  
s ie n i . B ie g ł . S p ie s z y ł s ię , b y  b r o n ić  j a j

o jc a .  ( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ;
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Znów powódź w Wenecji
M E D IO L A N . W c iąg u o sta tn ich ty g o - ilo ść lo d zi m o to ro w y ch i b arek za to -  

d n i W  en ecja p o raz d ru g i n aw ied z io n a zo - u ę la .

s ta ła p rzez p o w ó d ź . P lac św . M ark a W T u ry n ie p o c iep ły ch d n iach w io sen -  

je s t ca łk o w ic ie p o d w o d a . (ak . że k o - n y ch . tem p era tu ra > p ad ła zn aczn ie i k u  

in u n ik ac ja o d b \ w  a s iy ' n a g o n d o lach , zd u m ien iu lu d no śc i, sp ad l śn ieg . Z am ieć  

S iln y w  ich e r sp o w o d o w  a l w  \ so k a śn ieżn a zam ien iła -ię w k ró tce w d eszcze , 

fa lę w zato ce , w sk u tek czeg o zn aczn a ] 1^ g ó rach law im  zasy p a ły d ro g i.

Strajk w kopalni ..Giesche” zlikwidowany
K A T O W IC E . W czo ra j o d b y ła s ię u  k o - d n io n o o sta tn i p o stu la t s tra jk u jące j za ło -  

m isa rza d e in o h iłizacy jn eg o in ż . M ask ego g i, d o ty czący w y p łacen ia zaliczek , w o b ec  

k o n fe ren c ja m ięd zy p rzed s taw ic ie lam i ra - czeg o n a leży u w ażać , że w sze lk ie p o w o d y  

d y zak łado w ej, zw iązk am i zaw o d o w y m i i d o d a lszeg o s tra jku zo s tah u su n ię te , 

d y rek c ją k o p . ..(ś ie seh e" . n a k tó re j u zg o .-

' 700 górników wyjechało do Belgii
S O S N O W IE C . W czo ra j w y jech ała z g łęb ia D ąb ro w sk ieg o , Z aw ierc ia i C lirza -  

S o sn o w ca sp ecja ln y m  p o c iąg iem g ru p a e - n o w a .

m ig ran tów - g ó rn ik ó w ’ d o B elg ii. F ran s- T rzec ia g ru p a g ó rn ik ó w , zaan g ażo w an a  

p o rtem  ty m  o d jech a ło 7 0 0 g ó rn ik ó w  z Z a- p rzez k o p a ln ie b e lg ijsk ie , w y jed z ie z k o ń -!

icem  b . m ieś .

Niemcy formuję nowe
jednostki

B E R IN . G en era ł v . B rau ch ilsch m ia ­

n o w an y o sta tn io d o w ó d cą n o w o sfo rm o ­

w an e j g rup y czw arte j a rm ii, o b ją ł d o w ó d -  

c tw o trzech d y w izji p an ce rn y ch i zm o to ­

ry zo w an y ch w ciąg n ię ty ch d o te j g rup y .  

N iem cy p o siad a ją za tem łączn ie 3 9 d y w i­

z ji. K rążą d a le j p o g ło sk i, że je s t zam ie rzo ­

n y m  sfo rm o w an ie n o w eg o k o rp u su z s ie ­

d z ib ą d o w ó d c tw a w M o n ach iu m , w ten

sp o só b B aw aria m iałab y d w a k o rp u sy .  

P o za g ru pą zm o to ry zo w an ą N iem cy liczy ­

ły b y 1 3 k o rp u só w .
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sanitarne
P o ro k u 1 9 3 9 , w  k tó ry m  to ro k u u zu ­

p e łn ien ie rek ru tam i a rm ii s ta łe j, b ęd zie  

m ia ło m iejsce ju ż 2 ro czn ik ó w p o w o jen ­

n y ch w ca ło śc i, w k ażd y m ro k u b ez żad ­

n y ch tru d n o śc i w cie lo n y ch zo s tan ie 4 6 0 ,  

ty s . lu d z i d o sze reg ó w w o jsk o w y ch , tak . 

że a rm ia s ta ła o siąg n ie cy frę 9 0 0 .0 0 0 iu - : 

d z i. n ie licząc o ficeró w o raz p o d o fice ró w  

d łuże j s łu żący ch .

Z walk hiszpańskich
L W Ó W . W  w y n ik u rew iz ji o só b u p ra ­

w iający ch d z ia ła ln o ść k o m u n is ty czną a re ­

sz to w an o w e L w o w ie o g ó łem  1 0 5 o só b .

K A T O W IC E . W ład ze zd u siły w zaro d ­

k u m o żliw  o ść ro zw  in ięc ia s ię n a Ś ląsk u a -f

g itac ji k o m u n is ty czn e j. A resz to w an o  o k o ­

ło 8 0  ag ita to ró w  w e w szy stk ich p o w ia tach .

WYBUCH PETARDY W CZASIE 

ZEBRANIA.
W IL N O . W  W iln ie w y b u ch ła p e ta rda  

w czasie zeb ran ia S tro n n ic tw a N aro d o w e ­

g o . Jed en  z u czestn ik ó w  teg o  zeb ran ia zo ­

s ta ł b ard zo p o w ażn ie ran io n y . P o lic ja o - ' 

p ieczę to w ała lo k al.

C O R D O B A . K o resp o n d en t Ilav asa d o ­

n o si, iż . o fen sy w a w o jsk p o w stań czy ch , 

w szczę ta n ied aw n o n a o d c in k u p ó łn o cn y m  

C o rd o b y zazn aczy ła s ię w czo ra j d a lszy m i 

p o w ażn y m i p o stęp am i. O p eracje zaczęło  

w zd łu ż lin ii k o le jo w e j C o rd o b a M ad ry t

i,ill ■

p o m ięd zy s tac jam i B eh n ez i E sp ie l w k ie ­

ru n k u p ó łno cn o - w sch o dn im K o lu m n a  

w o jsk p o w stań czy ch z tru d n o śc ią p o su w a ­

ła s ię n ap rzó d p o p rzez d ro g i zaw alo n e  

śn ieg iem . P ie rw sze lin ie rząd o w e zd o b y to  

p o zac ię te j w alce , a le w p o b liżu lin ii k o le -

Pożar fabryki porcelany
K IE L C E . W fab ry ce p o rce lan y w  

Ć m ielo w ie , p o w . o p a to w sk ieg o , w y b u ch ł 

p o żar, k tó ry  zn iszczy ł d ach  n ad  b u d y n k iem  

fab ry czn y m  i p o ło w ę d rug ieg o d ach u . —

S tra ty w y n o szą o k . 5 0 ty s . z ł. P o ża r p o ­

w sta ł p raw d op o d o bn ie  sk u tk iem  n ieo s tro ż ­

n eg o o b ch o d zen ia s ię z o g n iem . P raca w  

fab ry ce n ie zo s ta ła p rze rw an a

jo w e j d o C iu d ad R ea l sp o tk an o s ię z s il­

n y m  o p o rem  w o jsk rząd o w y ch . N ad cho ­

d ząca n o c p rze rw a ła ak c ję . Jed y n ie a rty ­

le ria  b y ła w  d a lszy m  c iąg u czy n n a.

R Z A  M . K o resp o n d en t sp ec ja ln y d z ien ­

n ik a g en u eń sk ieg o  „2 0 W iek 4 ' p isze , że p o  

9 m iesiącach w o jn y d o m o w ej w  H iszp an ii 

p o w stańcy są p an am i w 2 7 p ro w in c jach , 

„cze rw o n i 4 4 zaś w  1 3 , p o n ad to  7 p ro w in cy j  

je s t p o d z ie lo n y ch m ięd zy o b ie w alczące  

s tro n y . K o resp o n d en t d o d a je , że w p ro ­

w in c jach , zn a jd u jący ch s ię p o d  w ład zą p o ­

w stań có w  an i jed en h ek ta r z iem i n ie leży  

o d ło g iem  i że  sp ro w ad zo n o m aszy n y , ce lem  

p rzy śp ie szen ia o d b u d ow y p rzem y słu .

n

(C iąg d a lszy ).

W ielce szan ow n a p an i w ęg ła rzo w a  
u d a ła s ię n a u l. P iek a ry i w esz ła d o  

b ram y p ew n eg o d om u . Ś lad s ię u rw a ł. 

G en ja ln y d e tek ty w ’ s tan ą ł b ez rad n y .

W y cisn ąw szy m ó zg jak cy try n ę , w p a-  

d łem n a p o m y sł zas iąg n ięc ia w y w iad u  

u d o zo rcy . P ard o n —  p o rtje ra . D o w ie ­
d z ia łem  s ię b ard zo w ie le . C zeg o tak i  

p o rt  je r n ie w ie!

A w ięc ta s ta rsza d am a ch o d z i n ap e -  

w n o d o p ań stw a Jó ze fiak ó w . T am sch o ­

d z i s ię w ieczo ram i w ie le tak ich s ta r­

szy ch p ań . P an ów  ró w n ież . N ieraz p rzy ­

jeżd ża ją sam o ch o d am i lu d z ie z „ lep -  

szy ch “ sfer. A co o n i tam  w y p raw ia ją  

—  n ad te rn p o czc iw y p o rtje r za łam a ł  
ręce . Jak ie ś h a ła sy , śp iew y , jęk i, p lącze  

—  B ó g w ie co ! P ew n ik iem  jak aś sek ta .  

A m o że sek ta czc ic ie li d jab ła? — P o r ­

tje r czy ta ł raz k ied y ś o tak ich w g aze ­

c ie . W szy scy „ lo k a to rzy 1 1 sk a rżą s ię n a  

te h a ła sy .
—  A  k to to je st ten Jó ze fiak ? —  za ­

p y ta łem  p o rtje ra .
—  Z red u k o w an y u rzęd n ik . M e o n tam  

m ało zn a  ’zv . G łó w n y m „m ach crem 1 1 

je s t su b lok a to r Jó ze fiak a , n ie jak i W o ­

liń sk i. Z ty ch in fo rm acy j n ien ie le je ­

szcze m o g łem w c-u n ąć w n io sk ó w . A b y  
p o k rzep ić u m y sł, p o zed łem d o p o b li­

sk ie j k n a jp k i n a p iw o . R o zm o w n y g o ­

sp o da rz o p o w ied z ia ł m i ró w n ież o ta ­

jem n iczy ch  zeb ran iach w  d o m u Jó zefia ­

k ó w , a le o n p rzy p u szcza ł racze j, że  

p rak ty k u je s ię tam  m ed ju m izm , sp iry ­
ty zm , w iru jące s to lik i i t. p . n o w o czesn e  

m an je .

T o w arzyszka C zerw ca o ży w iła s ię  
p rzy ty ch s ło w ach . O czy je j ro zb ły s ły  

c iek aw o śc ią .

—  N ap raw d ę? P rzek o n a ł s ię p an , że  

tak  je s t?
—  Z araz , za raz . P o w o li. O tó ż p o stan o ­

w iłem d o trzeć d o ź ró d ła . P o p rzezw y ­

c iężen iu o d ru ch u n ieśm ia ło śc i zad zw o ­

n iłem  o g o d z . 8 w ieczo rem  d o m ieszk a ­

n ia Jó ze fiakó w . O tw o rzy ł m i s ta rszy  

b ru n e t n isk ieg o w zro stu . P rzy ją ł m n ie  

d o sy ć n iech ę tn ie . Z ap y ta ł, k im je stem ,  
p o co p rzy ch o d zę .

P rzed s taw iłem  s ic jak o m ło d y sp ad k o ­

b ie rca fab ry k i w K ie leck iem , k tó ry ’ 

p rzeb y w a w P o zn an iu d la u zu p ełn ien ia  
s tu d jó w  h an d lo w y ch . P o w ied zia łem , że  

in te re su ją m n ie b ard zo zag ad n ien ia m e-  

d ju m izm u , sp iry ty zm u e tc . i że ch c ia ł-  
b y m  u czestn iczy ć w sean sach .

—  T u n iem a żad n y ch sean só w ! S k ąd  
p an w p ad ł n a ten p o m y sł? M y o n iczem  

n ie m am y p o jęc ia .
Z am ie rza łem  s ię ju ż w y co fać . G d y s ię ­

g a łem  ręk ą d rzw i, w p ad ł m i d o g ło w y  

d o b ry ’ p o m y sł. „P rzy ch o d zę tu z p o lece ­
n ia p an i C y b u lsk ie j 1 1 —  zaw o ła łem . „A  

to co in n eg o — p ro sim y b ard zo 1 1 —  

b rzm ia ła o d p o w ied ź . D o zn a łem g o śc in ­

n eg o p rzy jęc ia . B y ła sk ro m n a p rzek ąsk a  
i m asa w ó d k i. Z jaw ił s ię o czy w iśc ie  

W o liń sk i. P an i C y b u lska —  p rzed m io t 

m o jeg o ś led z tw a —  o tw o rzy ła m i sw em  

n azw isk iem d ro g ę d o p o zn an ia zam ­

k n ię teg o g ro n a w ta jem n iczo n y ch .
—  A jak p an i C y b u lsk a ju tro p o w ie , 

że p an a n ie p o leca ła , to co b ęd z ie? —  
p o d ch w y c iła H elen a .

—  N arazie o te rn n ie m y ślałem . Jó ze ­

fiak o p o w iad a ł m i d u żo < > W o liń sk im  i 

jeg o n ad p rzy rod zo n y li zd o ln o śc iach , a  
p o tem sam  W o lińsk i, d rąg a l, m ó w iący  

ty  lk o p o n iem ieck u —  p o k aza ł m i k ilk a  

sw y ch sz tu czek . P rzy zn ać m u szę , że je ­
s tem  zd u m io ny ...

I C zerw iec o p o w ied z ia ł sw e j to w a-  

rzy szczc h isto rię n o cn y ch p o p isów „cu ­
d o tw ó rcy 1 1 .

WAMP — CZY GĘŚ?

—  I co p an i sąd z i o te j ca łe j h is to rji?  

—  zag ad n ą ł C zerw iec n a zak o ń czen ie  
o p o w iad an ia sw ą p iln ą  s łu ch aczk ę .

—  Jes tem n ieco o d m ien n eg o zd an ia  

n a tem a t teg o seansu . S ąd zę , że sean s  

b y ł n ap raw d ę c iek aw y m ek sp e ry m en ­

tem  i w y k aza ł w ie lk ą s iłę h ip n o tyze r-  

sk ą W o liń sk ieg o . A czy zw ró c ił p an u -  

w ag ę n a Jó ze fiak a?

—  U w ażam  g o za sp ry tn eg o i o d d an e ­

g o im p resa rja o w eg o „zd o ln eg o h ip n o ­
ty ze ra 1 1 .

—  A  ja je stem zd an ia , że je s t o n  

p ie rw szo rzęd n em m ed ju m , a w szy stk ie  

zao b se rw o w an e p rzez p an a z jaw isk a są  
jed y n ie w y n ik iem  d z ia łan ia jeg o u k ry ­

ty  T i, n iezb adan y ch s ił d u ch o w y ch .
—  W id zę, że p an i zn a s ię n a ty ch  

sp raw ach lep ie j o d em n ie . Jed n em  zd a ­

n iem  rzu c iła p an i sn o p św ia tła n a tę  

c iem n ą d la m n ie a fe rę .

—  Is to tn ie , zn am  s ię tro ch ę —  ze s ły ­

szen ia n a m ed ju m izm ie . L ecz zg ad zam  

s ię w zu p e łn ośc i z p an em , że W o liń sk i  

i Jó ze fiak n ad u ży  w ają ty ch n a tu ra ln y ch  

ch o ć ta jem n iczy ch s ił cz ło w iek a d o b ar ­

d zo p rzy z iem n y ch , m o że n aw e t p rze ­

s tępczy ch ce ló w . W y k ry c ie , w jak im  
s to p n iu to ” zy  n ią , p o zo staw iam z resz tą  
p an u jak o d e tek ty w o w i i ch o c iaż w ątp ię  

w  p o w o d zen ie p ań sk ie j ak c ji —  lecz ży ­

czę p an u ... p o m yślno śc i.

—  K tó żb y s ię sp o d z iew a ł, p a trząc n a  

p an ią ,, że tak ie d z ieck o p o tra fi tak d o ­
s to jn ie i p o m p a ty czn ie p rzem aw iać ...

—  N au czy łam s ię n a p am ięć w y ­

ją tk ó w  z ró żn y ch k siążek i g aze t.

—  T o n ie ch cę teg o s łuch ać . N iech m i 

p an i racze j o p o w ie co ś o so b ie . A le  
-zcze rze , jak ja .

—  M o je ży c ie je s t m o cn o n iec iek aw e .  
Ja sam a je szcze b ard z ie j. Z resz tą —  p o ­

co p an u w iad o m o śc i o m n ie , sk o ro s ię  
n aw e t ju ż n ig d y ’ n ie zo b aczy m y ...

—  D laczeg o p an i u siłu je b y ć tak a  
sro g a?

—  P o p ro s tu n ie b ęd z iem y m ie li o k azji  

d o  sp o tk an ia s ię . Ja m ieszk am  n a p rzed ­
m ieśc iu . R zad k o w y ch o d zę z d o m u . D zi­

s ie jsza m o ja esk ap ad a b y ła w ie lk ą ek s ­
traw ag an c ją , za k tó rą , czek a m n ie w d el-  

k a „b u ra 1 1 . P o w ied z ia łam  ju ż zb y t d u żo . 

Z a w ie le . A  ty m czasem  d o m o jeg o d o m u  
ju ż n ied alek o . M u szę s ię z p an em  p o że ­
g n ać .

—  O d p ro w ad zę p an ią aż d o b ram y .  
D o te j b ram y , d o k tó re j b ęd z ie p aso w a ł 
p an i k lu cz .

—  M am  d o p an a w ie lk ą p ro śb ę  —  rze -  

k ła H elen a i za trzy m ała s ię n a p o d m ie j­
sk ie j u licy .

—  S łu ch am !

—  N iech s ię p an za trzy m a . N iech p an  

o d w ró c i s ię w  s tro n ę m iasta . W  te j p o ­

zy c ji n iech p an s to i p rzez 1 0 m in u t, a  

[lo tem p ó jd z ie p an p ro sto p rzed s ieb ie  

d o sw eg o d o m u . S p e łn i p an  m o ją p ro śb ę ?
—  A co za to d o stan ę?

— - Z o b aczy ’ p an . A  w ięc s ło w o  h o n o ru ?  
—  S ło w o!

(C ią" d a lszy - n as tąp i)
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W radosne święto Zmartwychwstania i Pohju
I z n o w u ja k o d w ie k ó w c a ły c h  

ro zd z w o n ią s ię W S Z Y S 1 K IE D Z W O ­

N Y  Ś W IĄ T Y Ń  P A Ń S K IC H  n a sz e ro ­

k ie j p o lsk ie j z iie m i, a b y  w y p e łn ić  d o ­

s to jn e p rz e z n ac z e n ie : W  1 E  L  B  I Ć  

C H  W  A Ł Ę Z M  A R T  W  Y C 1 1 W  S  I Ą  ł . E -  

( i() Z B A W IC IE L A .

Z m a rtw  y c h s ta ły ( h ry  s tu s z s tęp u je  

z n ó w  n ć i n a sz ą z ie m ię . Id z ie  p rz e z  m ia ­

s ta i w io sk i, k ro c zy p o ln y m i d ro g a m i. 

W  i ta ją ('O la sy g łę b o k im  p o sz u m e m , 

k ła n ia ją  M u  s ię  b rz o zy  p lą cz ą ce  i w ie -  

rz b y k w itn ą c e , a O n w ę d ru je  S Ł O D ­

K I I B Ł O G O S Ł A W IĄ C  Y . Z a g ląd a  d o  

św ia tłe m  b iją c y ch k o śc io łó w , g d z ie  

lu d m o d li s ię g o rą c o O P R Z E JŚ C IE  

K R Ó L E S T W A  B O Ż E G O  N A  Z IE M I.

N ie w H z ą G o  o c z y lu d z k ie d o c z e s ­

n o śc ią sz a re g o ż y c ia i św ia d o m o śc ią  

z łe g o p rz e s ło n ię te . N a to m ia s t p rz e j ­

śc ie Je g o o d c z u w a ją S E R C A  K W 1 A -  

IÓ W , D Z IE C I I P R O S T A C Z K Ó W  i 

( I rża W ta k t R O Z K O Ł Y S A N Y C H  

D Z W O N Ó W R E Z U R E K C Y JN Y C H I 

B 1 JĄ  w ra z  z n im i je d n y m  Z G O D N Y M  

I Ę  I N E M . I sp ły w a  n a  g ło w y  p o c h y lo ­

n e ła sk a b e z c e n n a i S K A R B N A J ­

W IĘ K S Z Y , ja k i Z za w  ic ie l św ia tu p o ­

z o s ta w ił: P  O  K Ó J.

P ra g n ie n ie te g o  p o k o ju  w y s tę p u je  

n ie ty lk o  w  ż y c iu  p o sz cz e g ó ln y c h  lu ­

d z i, ro d z in  i n a ro d ó w , a le  ta k ż e w  c a -

ły n i B IE G U  D Z IE JÓ W  Ś W IA T A . W  

o b e c n e j d o b ie sz cz e g ó ln ie j, z k łę b o w i  

sk a n a m ię tn o śc i, z k rw a w e g o z a rn ę -  

tu  w o je n i re w o lu cy j, z c h a o su ro z p a -  I lo  s ło w o n a z ie m i n ie  s ta ło  s ię je ­

c z liw  e j w  a lk i o  b y t —  w  y ry w a  s ię  je .  

d e n  K U  N IE B U  B 1 JĄ C Y  G Ł O S , W O  

L A JĄ <  Y  O  P O K Ó J .

sz c z e c ia łe m . P O T W O R N A D Ł O S  

S Z A  T A N A  trzy m a  c ią g le  je szc z e  św ia t  

w  S W Y M  U Ś C IS K U . T ru d n o in a c ze j  

są d z ić , sk o ro w b re w ro z u m o w i,  

W B R E W  B O L E S N E M U D O Ś W IA D ­

C Z E N IU  u b ieg ły ch  la t w ie lk ie j z a w ie ­

ru c h y  d z ie jo w e j _ Ś W  IA T  T E N  P R Z Y  

G O T O W U JE  S IĘ 1 Z B R O I D O  N O ­

W E J S T R A S Z L IW E J R Z E Z I.

T o te ż tę sk n o ta z a p o k o je m  p o w ­

sz ec h n y m  i trw a ły m  p ło n ie  w  se rc a ch  

lu d z k ic h i c o ra z m o c n ie jsz y m  o d z y ­

w a  s ię  g ło se m . D o  z re a liz o w an ia te g o  

ta k  p o ż ą d a n e g o i w y m a rz o n e g o  id e a ­

łu , p o trz e b a je d n a k O D R O D Z E N IA  

L U D Z K O Ś C I W  M Y Ś L  Z A S A D  C H R Y  

S T U S O W Y C H , z a sa d  ta k p ię k n y ch i 

w z n io s ły c h , w  im ię s łó w  Z b a w ic ie la :  

„ P O K Ó J  L U D Z IO M  D O B R E J W O L T 4 , 

s łó w ,  k tó re  k ry ją  w  so b ie  p rz y sz ło ść  i 

S Z C Z Ę Ś C IE  L U D Z K O Ś C I.

O b y to w z n io s łe h a s ło , O  B  Y  

T C H N IE N IE D U C H A  C H R Y S T U S O ­

W E G O , w ie ją ce g o  p rz e z d z ie je p o ru ­

sz y ło  w re sz c ie  Ś P IĄ C Y C H  I  Z A T W A R  

D Z IA Ł Y C H , o b y śm y  w re szc ie d o c z e ­

k a li! s ię d n ia W IE L K IE G O P O W -  

S Z E C H  N E G O P  O  K  O  J  U , D N IA  

Z M A R T W Y C H W S T A N IA L U D Z K O ­

Ś C I Z  W IE K O W Y C H  W IN  I  B Ł Ę D Ó W  

d n ia  w  k tó ry m  z n ę k a n e  rz e sz e  m o g ły ­

b y p o w ie d z ieć : B Ł O G O S Ł A W IE N I 

P O K Ó J C Z Y N IĄ C Y , A L L E L U JA !

Rozważania wielkanocne
O ALTRUIZM SPOŁECZNY.

K a ż d a ro d z in a p o lsk a p rz e ż y w a d z iś s tań m y k ie ro w a n ia s ię p o b u d k a m i, p ły -  
p o d n io s łą c h w ilę . P rz eż y w a tę c h w ilę ro -In ą c y m i z e g o iz m u c z y so b k o s tw a s ta n o -  

d z in a w ło śc ia ń sk a w  c h a c ie w ie jsk ie j, ro - jw e g o lu b k la so w e g o . R o z w ija jm y w so -  

d z in a ro b o tn ic z a w  iz b ie n a p rz e d m ie śc iu ,  jb ie , s to su jm y  w  p ra k ty c e w  n a jsz e rsz y m  

ro d z in a m iesz c za ń sk a w ja d a ln i —  w sz ę - z a s ię g u te n u św ię c o n y w ie k o w ą tra d y c ją  

d z ie , g d z ie p rz e d sp o ż y c iem  p rz y g o to w a - m o ty w  w ie lk a n o c n e g o  św ię ta : d z ie le n ia  s ię  

n e g o  n a  św ię ta ja d ła z e b ra n i d z ie lą s ię ja j- d a ra m i b o ż y m i.

k ie m , d o k o n u ją sy m b o licz n e g o a k tu , u ś ­

w ię c o n e g o  o d w ie c z n ą tra d y c ją .

I le ż p o d n io s łe j tre śc i m ieśc i s ię w  ty m  

a k c ie , w ty m  m o m e n c ie , sy m b o liz u ją c y m  

id e ę w y rz e c z e n ia s ię i p o tę p ie n ia e g o iz ­

m u ! Ja k  g łę b o k a m y ś l tk w i w  ty m o b y ­

c z a ju ro d z in n y m , u z m y sła w ia ją c y m  o b e c ­

n y m , ż e z łą c z e n i w sp ó ln y m i w ę z ły , łą c z ą ­

c y m i ro d z in ę , m u s im y s ię d z ie lić , m u sim y  

ty m  p o d z ia łe m  o b e jm o w a ć w sz y s tk ic h d o ­

m o w n ik ó w , s ta ry c h i m ło d y ch , b liż sz y c h  

i d a lsz y c h !

T e n u św ię co n y re lig ijn y m  o b y c z a je m  

m o m e n t, k tó ry d z iś p rz e ż y w a k a ż d a ro ­

d z in a , m a ró w n ie ż i g łę b o k ą w y m o w ę sp o ­

łe c zn ą ...

S tan o w im y w ie lk ą ro d z in ę , z łą c z o n ą  

n ie ro z e rw a ln y m i w ę z ła m i p o c z u c ia n a ro ­

d o w e g o , —  ro d z in ę , ź y jąc ą p o d je d n y m  ' 

d a c h e m  g m a c h u p a ń s tw o w e g o , —  ro d z i­

n ę , sp rz ę żo n ą „ je d n ą w o lą i je d n y m  c e ­

le m 4 4 : w ie lk o śc ią i s iłą P o lsk i.

Ja k ie ż z te g o  p ły n ą o b o w ią z k i? Ja k ie ż  

w sk a z an ia ?

U ro c z y s ta c h w ila , k tó rą d z iś w k a ż ­

d y m  d o m u p o lsk im  p rz e ż y w a m y , p rz y p o ­

m in a n a m  te o b o w ią z k i i w sk a z a n ia .

D z ie lm y s ię ! —  g ło s i ta c h w ila . D a j­

m y w y ra z p o b u d k o m  a ltru iz m u , z a p rz e -

S p ó jrz m y w  o k ó ł s ie b ie , sp ó jrz m y n a  

ty c h c o w  o k ó ł s ie b ie n a s tra sz n ą n ie d o lę  

ty c h c o w  w ie lk ie j p o lsk ie j ro d z in ie b y tu ­

ją ... b e z z a s ta w io n y c h  ja d łe m  s to łó w , b e z  

m o ż n o śc i z a o p a trz e n ia s ię w n a jp ry m i ­

ty w n ie jsz e c h o ć b y  ś ro d k i ż y w n o śc i... W ie l­

k a n o c je s t św ię te m  p rz y p a d a ją c y m  n a c z a s  

b u d z e n ia s ię p rz y ro d y  z o k re su m a rtw o ty  

z im o w e j. A  je d n ak  w c ią ż je sz c z e  c iąż y  łu ta  

b e z lito sn a z im a  n a  d o li w ie lk ie j rz e sz y  b e z ­

ro b o tn y c h ; o k re s p rz e d n ó w k a je s t o k re ­

sem  c ię ż k im  i d la ty c h  n a w si i d la ty c h  

w  m ia s ta c h ; p ra c a p rz y jd z ie d o p ie ro p o  

sz e re g u ty g o d n i, p o m o c z im o w a je s t w c ią ż  

je sz c z e o b o w ią z k ie m  o b y w a te lsk im lu d z i  

sy ty c h ... W ię c : d z ie lm y s ię ! W ię c p a m ię ­

ta jm y  o n ie sz c z ę śliw y c h , k tó ry c h tra w i u -  

c z u c ie g ło d u , o ty c h n ie d o k a rm io n y c h  

d z ie c ia c h i ty c h z e s ła b ły c h z n ie d o ż y w ie ­

n ia  s ta rsz y c h . . . .

Je d n a k w sk a za n ie ja k ie d a  je n a m  tra ­

d y c ja W ie lk ie jn o c y , m a je sz c z e sz e rsz y z a ­

s ię g , je sz c z e  g łę b sz ą w y m o w ę .

„ Ż y je m y  w  o k re s ie p rz e m ia n  g o sp o d a r ­

c z y c h i sp o łe c z n y c h 4 * —  c z y ta liśm y w  d e ­

k la ra c ji id e o w e j O b o z u Z je d n o c z e n ia N a ­

ro d o w e g o . W ie m y ja k  w a ż n a tre ść  w  ty c h  

s ło w a c h s ię m ie śc i. O k re s p rz e m ia n  —  to  

o k re s w  k tó ry m  z a so b n o ść g ra n ic zy  o m ie ­

d z ę z n ie d o sta tk ie m , to g ra n ic z n a n ie ra z  

l in ia p o d z ia łu  m ię d z y d o sy te m  a n ę d z ą . . . .

T e n o k re s p rz e m ia n sp o w o d o w a ł ju ż o l­

b rz y m ie sp u s to sz e n ia w  s tru k tu rz e g o sp o ­

d a rc z e j, w y w a rł s tra sz n y sw ó j w p ły w n a  

d o lę c a ły c h w a rs tw  sp o łe c z n y c h . W y w o ­

ła ł o n k o sz m a rn e w p ro s t z ja w isk o : p rz y  

n a d m ia rz e d ó b r m a te r ia ln y c h  n a jsk ra jn ie j­

sz ą n ę d z ę .... Je s t w śró d  ja d ła i o d z ie n ia , a  

m ilio n y  lu d z i c ie rp ią g łó d  i c h o d z ą o b sz a r ­

p a n i.... Z im a d a je p ło d y , k tó ry m i m o ż n a -  

b y w y ż y w ić w sz y stk ic h , fa b ry k i p ro d u k u ­

ją ty le d o b ra , iż m o ż n a b y z a o p a trz y ć  k a ż ­

d e g o  w  to , c o  m u  d o  ż y c ia p o trz e b n e . A  

p rz e c ie ż  lu d z ie  s ła n ia ją  s ię  n a  u lic a c h  z  g ło ­

d u , a w  iz b a c h  p ro le ta r ia tu b ra k n a jp ry ­

m ity w n ie jsz y c h  u rz ą d z e ń ...

Je s t z a te m  ja k a ś tra g ic z n a ry sa w  p o ­

d z ia le d ó b r m a te ria ln y c h , je s t ja k a ś fa ta l­

n a d y sh a rm o n ia , ja k iś z ło w ie sz c z y z g rz y t 

w  w y m ia n ie p ro d u k c ji. I je s t ja k a ś p rz e ­

w a g a e g o iz m u n a d  a ltru iz m e m , k tó ra u -  

trz y m u je te n s tan , p ro d u k u ją c y  w c ią ż n o ­

w e z a s tę p y g ło d u ją c y c h b e z ro b o tn y c h .

C z y ż p ię k n y o b y c z a j, ja k i s to su je m y  

d z iś , w y su w a jąc p rz e d z a ję c ie m m ie jsc a  

u w ie lk an o c n e g o  s to łu  sz c z y tn ą  id e ę : d z ie l­

m y  s ię ! —  n ie  p o w in ie n w n a s o b u d z ić  

g łę b o k ic h re f le k c ji sp o łe cz n y c h i u p rz y ­

to m n ić  n a m  n a sz o b y w a te lsk i o b o w ią z e k ?  

C z y ż w k ra c z a ją c o b e c n ie n a d ro g ę Z je d ­

n o c z e n ia w  m y ś l id e i w ie lk ie j i s iln e j P o l­

sk i, n ie  m u s im y  z a ra z e m  w sz y stk o  u c z y n ić , 

a b y ro z p ię to ść m ię d zy e g o iz m e m  a a ltru ­

iz m e m  sp o łec z n y m  z re d u k o w a ć  d o  ja k  n a j­

m n ie jsz y c h ro z m ia ró w , a b y z a ra ze m d o ­

k o n a ć ta k ie g o p o d z ia łu te g o , c o p o lsk a  

z ie m ia i p o lsk i w a rsz ta t rz e m ie ś ln ic z y i 

p rz e m y s ło w y w y tw a rz a , a b y s ta rc z y ło s ił 

ż y w o tn y c h d la w sz y s tk ic h ?

Magdalena 

i Chrystus

B łę k itn e m g ły p a jęc z e  

o w ia ły d rz e w a śp iąc e ,  

p o  s iw y ch  w o d a c h  tę c z e  

w łó jcz y tn z ło te s ło ń ce .

S ło n e c z n e (z am y ś le n ie  

św ia t o w ła d n ę ło c a ły ,  

g d y M a rii M a g d a le n ie  

z jaw ił s ię  Z m artw y ch w s ta ły .

Z g ię ła  ją  c z e ść  i trw o g a ,  

ż a ło ść śc isn ę ła ło n o  

a  O n  sz ed ł ta m  d o  B o g a  

w  d a l se n n ą , n ie sk o ń c z o n ą .

W  b łę k itn e  m g ły  p rz e jrz y s te  

sz e d ł b ia ły , w  b la sk ac h  s ło ń ca ,  

a  o n a  sz e p c ą c : C h ry s te !  

p a trz a ła n a ń k lę c z ą c a .

Kazimierz Przerwa-Tetmajer.
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0 nakrywaniu Stoln B iałe lub w  

rze płó tno, 
nym  haftei . 
tu je w iele, a w

m i i bieliznę sto łow ą. ।  stronie talerza kładziem y nóż, po le- 

jak im pastelow ym kolo- w  ej w idelec. Jeżeli jednakże podaje-  

ozdobione lekkim , barw - I m y potraw y* i
noża, w idelec kładziem y*  
st rony.

serw ow ać m ożna fak t dziw nej opie ­
szałości i zobojętnenia dla estety  zm u  
sto łu przy* spożyw aniu posiłków . Pa ­

nią dom u i dom ow ników * obchodzi  

przede  w szystk im  to  co się jada a spra  
w *a jak  się jada, jest dla  nich bez zna ­

czenia; w  tych rodzinach nakry  w anie  
sto łu —  to rzecz drugorzędna i prak ­
tykuje się ją ty lko ..od św ięta", lub  
gdy* są goście.

A przecież w łaśnie na codzJeń , w  

te szare dni, pełne kłopotów i zm ar­

tw ień , potrzeba nam  tych zew nętrz­
nych drobiazgów , któreby* um iliły  
życie barw nością, czystością i porząd ­
kiem .

O dpow iednie estetyczne nakrycie  
sto łu w y'tw arza ciepły jasny* nastró j 

przy* spoży  w aniu posiłków a w edług  
opin ii lekarzy* w pływ a rów nież do ­
datn io aa apety t.

Ileż to rodzin zbiera się ty lko  przy  

sjM iżyw airiu posiłków *. M ąż w raca  

do dom u po skończonej pracy , m łod ­
sze dzieci ze szkoły* a starsze ze  i 

sw ych ognisk zarobkow ych; w racają; 
zm ęczeni, strudzeni, a oto czeka na  
nich stó ł często zabrudzony, nieraz  

polany* kaw ą, potłuszczony. 1 jakżesz  

w tak im w ypadku dom ow nicy  
m ają czuć się dobrze.

Stw orzenie m iłej atm osfery

i praktyce.

B iały obrus do obiadu, kolorow a  
serw  eta do śn iadań i podw ieczorków , 

a naw et kolacji. N ie potrzeba m ieć  
dziś drogich , w spaniałych adam asz­

kow ych obrusów w fan tastyczne  
kw iaty : dzisiejsza m oda uprościła

W  ięc nakry  w  am y sló l.  

halerze rozm ieszczam y w rów nej

nie w *y*m agające użycia  

____  __ j _ praw *ej 
Ł yżkę do zupy i kom pot  ów  

_______ am y nad nakryciem , w * po-  

i przek. N ieco z lew ej strony* —  ser-

sieb ie i aby w ten sposób nie krępo ­
w ać ruchów jedzącego. Po praw ej

nasi

Stw iorzenie m iłej atm osfery do ­

m ow ej zależy w y  łącznie od nas ko ­
biet. M y  jesteśm y  paniam i dom u, kró-  
low ym i w * naszym i królestw ie. C zydiż  

w ysiłek jak im  jest przykrycie sto łu  
obrusem ładne rozm ieszczanie tale­

rzy i innych naczyń jest tak uciążli­

w y*, że na niego zdobyć się nie m oże­
m y? Z astanów m y się nad tym , m oje  

M iłe czyteln iczki i postarajm y się

A  co tak stuka, puka co dnia o św icie  

D o naszego m ałego w  chacie okienka.

to uśm iechnięta w iiosna, to m łode życie. 

T o kasztanow ych pąków  zielona ręka...

A co tak śp iew a, tak pod oknem  szeleszczę, 

jak ież to płyną rankiem znajom e gdosy?

l o Izy szczęścia radosne, w  iosenne deszc-ze.  

K tórym i nas w itają m odre niebiosy ...

A  co lak  pachnie z naszego sadu.

G dy ty lko  uchylim y okno  co rana?

T o tam , kędy już śn iegu nie m a śladu , 

Z apachuiała tak słodko  ziem ia rozgrzana.

A dlaczego nam w piersi serce tak w ali

1 krew r tętn i, jak law ina, spadla ze szczytu?

A ch, spójrz sam , czy nie w idzisz? N a słońca fali, 

Płynie szczęście, płynie w iosna, radość rozkw ita...

D zbanki z gorącym i napojam i o- 

raz w szelk ie półm iski z ciepłym i po ­
traw am i staw iam y na fajansow ym ,  

czy innym  spodeczku, aby uniknąć  
zniszczenia politury* sto łu, na którą  
gorąco działa ujem nie.

W szystk ie potraw W um ieszczainy  
na sto le w  tak i sposób, aby dostęp do  
niilcih nie był utrudniony.

Z agadnienie nakryw ania i deko ­
racji sto łu jest obecnie szczególn ie  
aktualne, ze w zględu m i zbliżający  się  

okres św iąt W  ielkanocnych.

Slól nakrydy  czystym  pachnącym  o- 

brusem , m iękie srebrzyste  bazie i zie ­
lone listeczki w ikliny , która daw rno  
już w staw iona do garnka z w odą, w y  

puściła m łode pędy* w łaśnie na św ię ­

ta , pachnące fio łk i w m ałych nisk ich  
'żardin ierkaeh —  oto przem iła deko ­

racja sto łu w iielkanoenego. A jakże  
w dzięcznie w yglądają rów nież przy-  
fastrygow ane do białego obrusa gir-  
landki z „w ąsa“ , czyli „w ilkołaku"  

oraz przypięte do serw etek pączki 

w iosennych, św ieżych kw iatów *.

K iedy* usiaw iim y* w reszcie w *okół 

sto łu talerze porcelanow e, a przy* nich  

w yczyszczone św iątecznie dodatk i, 
zaś przez środek sto łu um ieścim y  

szeregiem  czy* to półm iski z potraw a ­
m i (do obiadu i kolacji) czy to w *spa- 

niałe. apetyczne baby* i m azurki, oraz  
jaskraw e barw am i i różno  rodnem i  
deseniam i i m otyw  kam  i pisanki obok  

białego baranka z chorągiew ką —  o-  

trzym am y w ielkanocny* stó ł o pięk ­

nym , staropolsk im  charakterze.

II. D .

a

ODKUPI E HE
stał pociąg tow arow y, który* za chw alę  

-m iał zm ienić się w * stos drzazg i kupę  
i łom u, m asę zniszczenia.

(N O W E LA W IE LK A N O C N A )  K arol odetchnął jak człow iek zm ę-

E lektryczny zegar w hali dw orco ­

w ej w skazyw ał godzinę 23,44 . Z a m i­
nutę odchodził pośpieszny do G dy*ni. 
Pod konstrukcją tunelu zaw ieszone 
lam py blado ośw ietlały w  nętrze pero ­

nu. C zarny parow óz stał dysząc w * 
cieniu . N a sygnał drgnął, ożyw ił się i 
regularnym  oddechem zapad! w * prze ­
strzeń . Przez ciżbę osób przedarł się  

m łody człow iek biegnąc ku pędzącym  

w agonom . Już uczepił się drzw iczek , 
był na stopniu , gdy nagle oderw ał się  

i runął w  ram iona dyżurnego.

—  L ekcew aży  pan sw oje życie, po-  
jedzie pan następnym . H uknął nań  
służbow *y. Potężna lokom otyw a O K -29  

ciągnęła długi w ąż pul  m ano  w . W  
przedziałach rozsiad ł się m onotonny  
rozkołysany nastró j snu . Sleepingi za ­
pełn ione zw ykle kupcam i obsadzili 

szczeln ie pasażerow ie jadący nad m o ­
rze odetchnąć św iętam i. B rakło m iejsc  
nie ty lko w am bulansie lecz na kory ­

tarzach i w bagażniku . W ielkanocna  

pcw zta w iozła ostatn i transport rado ­
ści. Jeno w  lokom otyw  ie m ógł się sw o ­
bodnie zm ieścić m aszynista K arol i 
m łody palacz Szym on. T ętniące ciel­

sko m aszyny kryło w sobie rozm ow ę 
dw óch ludzi prow adzących express  

przez czerń nocy, ( o tak para syczy  
m ruknął K arol patrząc w kocio ł. Z a ­

raz w entyl popraw ię. N ie bądźcie ta ­

cy ponairzy —  odrzekł m łody palacz. 
Ł una W arszaw *y już daw no zniknęła  
z horyzontu . O K -29 pędził jak szalo ­

ny. B udynki stacyjne m igały m dłym  
św iatłem latarń . K arol otarł pot z  
czoła, zadum ał się i w *estchnął głęboko.

—  Prow adzę osatn i raz m aszynę... 
rzeki

—  (.oooo.

— N o tak . Pierw szego kw ietn ia  
idę na em eryturę. Po  33 latach roboty  

żegnam  się z  parow ozem . O dchodzę do  
dom u. D o m ego m ałego dom ku na K a ­

m iennej G órze, lo w szystko co m i zo ­
stało po trudzie nieprzespanych nocy. 
Ż ona m i zm arła przed rokiem . T o by ­
ło też w W ielką Sobotę. Przyjechałem  

pijany do dom u... K rtań K arola za ­
m arła nagle. U sta były jak zam uro ­

w ane. K iedy je znów  otw m rzył na tle  
zadym ionej tw arzy ukazał się rząd  
białych zębów ... Siostra m i gospoda­

rzy i szykuje św ięcone. Po ty lu la ­
tach spokój, cisza, odpoczynek w * 

m oim dom ku. M y starzy m usi m y  
odejść. L stępujem y m iejsca m łodym , 

szarp iącym  się do pracy .
( hoć przyw arłem do lokom otyw y, 

zrosłem się z n.ą jak ^łźw ignia lub ko ­
lo . Stałem się jej duszą i uczuciem  —  

m uszę pójść precz...

M aszynista spojrzał przez m ai?  
okienko i ujrzał tłum jasnych punk ­

tów * w  raz z czerw onym  św  iatłem .
K ilka zw rotn ie zachybotało pocią­

giem . Sem afor żarzył się jak piekło. 
B łyskaw icznym ruchem K arol dal 
kontrparę i zaham onyał express przed  

stacją. O podal na tym  satm ym to rze  

czony.

Pv ciągu sw ej 33-letn iej służby był 
dokładny, ostrożny, system atyczny. 
Z nał to r jak drogę do dom u, w łasnego  
dom ku na w ybrzeżu . D ziś, gdy po raz  
ostatn i prow adził pociąg nadziem ski  

cud pow strzym ał go od katastrofy .
B łyszczące oczy Szym ona w yraża ­

ły podziw dla m aszynisty em eryta.
—  B ierz szuflę i nie gap się —  

krzyknął K arol.

M łoty w aliły m u w rozpalonych,  
skroniach .

O K -29 objechał ogrom ne kolisko i 
jak w icher pognał pom orskim szla ­
kiem . N a platform ie dw óch ludzi ob ­

serw ow ało  'badaw czo m anom etry i ze­
gary .

N a dw orcu gdyńskim  ow donęło K a ­

ro la isłone pow ietrze. O rzeźw iający  

w iatr podziała! jak balsam .

Szeroką aleją poszedł do sieb ie, do  
sw ego dom ku. Potem  skręcił w praw o  
i chciał w ym inąć sam otnic sto jący ko ­
śció ł.

U tym  jednak m om encie rozw arły  
się w ierzeje i ponad falą ludzi rozpły ­
nął się dziw nie w zruszający śp iew *.

Potężnym akordem  szedł ku B ał­
tykow i i ginął w  oddali:

—  , przez Tmoje śmieje zmartroych- 
mstanie...

Bcże-Synuodpuśu nam nasze zgrzesze­
nie.

Pod złocistym baldachim em kro ­
czył kapłan z m onstrancją. Słow *a  

hym nu przechodziły kolo uszu K aro ­

la , z pokładów * duszy oderw ała się Ii 
ty lko skorupka, pow łoka zapom nie ­
nia.

Przypom niał sobie, że to procesja  
w ielkanocna, tak w ielka cerem onia  
kościo ła. C hłopcem będąc chodził 

przecież  do  kościoła. Później pracow ał  

na utrzym anie, przystąpił do zw  iązku ,  
i tak się pracą zaharow ał, że gdzie m u  
było m yśleć o kościele. N ie było czasu  

—  tłum aczył sobie.

...R zesza w iernych śp iew ała drugą  
pieśń , pieśń szczęścia i nadziei:

„W esoły nam  dziś dzień nastał...“

K arol zm ieszał się z procesją, po ­
chylił siw ą głow ę i w szedł do kościo ła. 
D ziękow ał żarliw ie zm artw *ychw *sta-  
łem u za doznane odkupienie.

G dy K arol przy biesiadnym sto le  
obchodził sw ą W ielkanoc, m asyw m e  

cielsko O K -29 przysposabiało się do  
w  ieczornego kursu.

N ocą w * pierw szy dzień św iąi do  
G dyni nadeszła sm utna depesza. D y ­

żurny ruchu z T czew *a telegrafow ał: 
„M asznista Pazur przez nieostrożność  
w padł pod parow óz... złam ane obie  
nogi... zastąp ić innym “ .

Z astępcą został K arol.

W yrw any z błogiego odpoczynku  

św iątecznego poszedł ku jasnem u bu ­
dynkow i stacyjnem u. M iłosnym , szczę ­

śliw ym  spojrzeniem  objął sw ój O K -29. 
W łożył roboczą granatow ą bluzę i 
w  szedł na platform ę.

...Z nów  razem . R zekł palacz do od ­
rodzonego K arola.
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Nawozowa wymagania buraka cukrowegoMLKJIHGFEDCBA

Burak cukrowy m a bardzo duże wy- 
m aagnia pod względem pokarm ów za­
wartych w glebie, niemal od chwili 
wzejścia aż do ostatnich dni wegetacji. 
Pochodzi to stąd, że kłębek buraczany 
składa się z paru drobnych nasionek, z 
których każde daje początek oddziel­
nej roślinie, ale jest tak m ałe, że nie  
m oże prawie zupełnie żywić nawet bar­
dzo m łodej roślinki. Burak ponadto od ­
znacza się tym , że ciągle rośnie, pra­
wie do samego zbioru. Jeżeli pokar­
m ów zabraknie, to oczywiście przesta­
nie rosnąć. Jedną z cech buraków w  
tym zakresie jest jeszcze to, że wym a­
ga pokarmów łatwo przyswajalnych, ze  
związków zaś trudno rozpuszczalnych 
nie korzysta.

W naszych warunkach najważniej­
szym źródłem pokarm owym będzie o- 
czywiście obornik. Ponieważ jednak o- 
bornik nie zawsze będzie dobrej jako ­
ści, często bywa zbyt m ało przegniły, 
przeto najlepiej dawać go na jesieni, 
aby do wiosny m ógł się należycie roz­
łożyć. Jeżeli m amy obornik dobry, to  
znaczy dobrze przegniły, to m ożem y 
nawozić nim i na wiosnę. Nawożenie  
wszakże na wiosnę obornikiem nieod­
powiednim byłoby m arnowaniem go.

Ale nawożenie obornikiem , choćby

Żywienie koni roboczych
W ciągu ostatnich paru lat m iałem o- 

kazję do szczegółowego zapoznania się z 
żywieniem koni, i stw ierdziłem , że dziedzi­

na ta jest bardzo zaniedbana. W kierunku  

racjonalizacji i potanienia żywienia koni 

roboczych dałoby się dużo zrobić, to też  
zagadnieniu tem u zamierzam poświęcić 

parę artykułów na łamach naszej gazety.

Zaczniemy więc dziś od paru uwag, 
dotyczących pasz końskich i ich wyboru  

w różnych okolicznościach. Podręczniki 

hodowlane podkreślają z naciskiem , że 

najodpowiedniejsze, a nawet bodaj jedyne 

pasze dla konia — to owies i dobre sia­

no łąkowe z niewielkim ewentualnie do­

datkiem słomy. Ze inne pasze treściwe, jak  

jęczm ień lub kukurydza, powodują zapasa­

nie się konia, siano zaś koniczyny sprzyja  

limfatyczności, wreszcie żywienie otręba­

m i lub żytem pociąga za sobą pewne nie­

bezpieczeństwo. Również co do m archwi, 

buraków lub innych pasz soczystych ist­

nieje szereg zastrzeżeń.

Otóż jest to poniekąd niesłuszne, gdyż  
m y nie m ożem y m ówić o żywieniu koni 

wogóle, lecz m usimy zdecydowanie okre­
ślić, czy chodzi o konie szlachetne, pół­

krwi, czy też o konie robocze typu cięż­

szego, przy których nie zależy nam tak  

dalece na utrzym aniu suchości kończyn i 

szlachetności linij i całej budowy. W tym  

ostatnim wypadku wym agamy od konia  

pewnej m asywności budowy, sprawności, 
siły i wytrzym ałości w pracy, tu więc za­

kres stosowanych pasz m oże być rozsze­

rzony i m oże objąć nawet niektóre pasze, 
wywołujące pewną lim fatyczność.

Specjalnie, gdy m owa o owsie, jako je­

dynej odpowiedniej paszy treściwej dla 
konia, należy pam iętać, że owies dopiero  

od 700 lat jest używany na paszę, że zre­

sztą i dziś są kraje, w których zam iast nie­

go stosuje się inne pasze treściwe, jak np. 

jęczmień na W schodzie, lub kukurydzę w  

Rum unii i w Stanach Zjednoczonych. 

W brew tem u, co się pisze w większości 

podręczników, że tylko najwyżej 1/s część  

dawki owsa m ożna zastąpić innym i na­

m iastkami, m oglibyśm y i u nas naliczyć 

setki gospodarstw, stosujących z powodze­

niem , opartym na wieloletniej praktyce, 

m ieszanki treściwe, zawierające zaledwie 
3O°/o owsa. Pozostałe 70% stanowią, zależ­

nie od m iejscowych warunków, różne pa­

sze, jak np. śruta żytnia, jęczmienia, bobik  

lub peluszka, wreszcie otręby żytnie. 

Rzecz prosta, że zastępując częściowo o- 

wies innym i paszam i, odpowiednio dobra­

nym i, m ożemy koszta żywienia koni nie­

co obniżyć; należałoby jednak przy tym  

zachować pewne ostrożności, specjalnie  
zaś w stosunku do żyta i otrąb.

Żyto, jak wiadomo, łatwo wywołuje kol­
kę; przyczyną tego jest jego bardzo silne  
pęcznienie w żołądku. By temu zapobiec, 
m ożna stosować m oczenie żyta w zim nej 

najlepszym , zwykle nie wystarcza. Gle­
by nasze wzięte zostały pod uprawę  
rolną tak dawno, tyle razy zbierano z 
nich plony, że zostały bardzo wyjało­
wione. Od stopnia tego wyjałowienia  
zależy, jakich jeszcze pierw iastków do ­
datkowych —  oprócz obornika —  trze­
ba dodać w nawozach sztucznych. Pod ­
kreślić trzeba, że dodatek ten na gle­
bach naszych będzie niem al wszędzie  
konieczny, zależnie tylko od charakte­
ru gl^by trzeba będzie dodać m niej lub  
więcc. azotu czy też potasu lub fosfo ­
ru. Dodatek azotu niem al z reguły jest 
konieczny, zwłaszcza że buraki cukro ­
we tego pierw iastka wym agają bardzo  
dużo, a w oborniku jest go za m ało. 
Dawkę azotu zwykle dzielimy na 3 por­
cje: pierwszą dajem y przed siewem , 
drugą po przyorywce, trzecią w 2— 3 
tygodnie później. Ponieważ burak wy­
m aga pokarm ów łatwo przyswajal­
nych, przeto zwykle tylko pierwszą 
dawkę (przed siewem ) dajemy w po ­
staci azotniaku. Pozostałe porcje stosu­
jem y w form ie jakiejkolw iek saletry, ja­
ko łatw iej od azotniaku rozpuszczają­
cej się. Dawanie całej ilości azotu od  
razu nie jest wskazane ze względu na  
m ożliwość wyługowania tego składnika  
przez wodę.

wodzie na 10— 12 godzin przed skarm ia­

niem ; wody należy brać niewiele, aby nam  

nie wyługowała składników rozpuszczal­

nych, a więc tyle zaledwie, ile potrzeba  

do napęcznienia ziarna. M ożna również  

zadawać żyto w postaci ześrutowanej, tu  

jednak zachodzi obawa, że skrobia żytnia, 

która po napęcznieniu m a wybitną zdol­

ność do klajstrowania, zaklei całą m iazgę  

pokarm ową, utrudniając do niej dostęp  

sokom traw iennym. To samo należy po ­

wiedzieć i o otrębach żytnich, wobec cze­

go obrok, w skład którego wchodzi śruta  

żytnia lub otręby, należy zadawać z nie­

wielkim dodatkiem sieczki, która niejakc  

zdrenuje całą m iazgę pokarm ową i ułatw i 

przenikanie soków. Zresztą większych ilo ­

ści otrąb należałoby unikać z tego wzglę­

du, że m ogą się one stać przyczyną pow ­

stawania kamieni w pęcherzu m oczowym .

Co się tyczy siana, to, jak już wspom ­

niałem , literatura podręcznikowa zaleca  

siano łąkowe i przestrzega przed koniczy­

ną, siano lucerny natom iast m ożna skar­

m iać bez wywołania limfatyczności. Zresz­

tą wogóle o sianie z m otylkowych czyta­

m y, że m ożna je wprowadzać do żywie­

nia koni roboczych, a ponieważ te gatun ­

ki siana zawierają dużą ilość białka, m o­

żem y w ten sposób zaoszczędzić białkowej 

paszy treściwej. Podkreślam jednak, że 

jeżeli skarmiam y normalne ilości owsa lub  

innej paszy treściwej, to zastępowanie sia­

na łąkowego przez koniczynę lub lucernę 

jest bezcelowym m arnotrawieniem białka  

i w tych warunkach zapewne o wiele ra­

cjonalniej będzie pozostać przy sianie łą­

kowym, m otylkowe zaś przeznaczyć dla 
krów.

Z kolei parę słów o paszy soczystej. 

M ożemy więc skarm iać ziem niaki, — w  

m ałych ilościach surowe, w większych pa­

rowane lub m archew. W edług opinii daw ­

niejszych autorów okopowe m ożna zada­

wać jedynie koniom niepracującym lub  

przy pracy lekkiej, gdyż konie przy tej pa­

szy nie m ają siły do pracy, łatwo się m ę­

czą i silnie pocą. Również i wielu gospo- 

darzy-praktyków podziela te obawy i prze­

znacza okopowe przede wszystkim na o- 

kres zimowego wypoczynku. Jednak we­

dług nowszych poglądów, opartych na  

specjalnych doświadczeniach, m ożna wpro­

wadzać okopowe również do racyj pokar­

m owych koni pracujących. Będzie to w  

wielu wypadkach okazją do znacznego po ­

taniania żywienia, o czym szczegółowo bę­

dzie m owa w następnym artykule.

W reszcie chciałbym wspom nieć pobież­

nie o dwóch jeszcze paszach, m ogących w  

pewnych specyficznych warunkach wpły­

nąć na obniżenie kosztów żywienia; są to  

wytłoki buraczane m elasowane i suszone  

oraz m elasa. W ytłokam i suszonymi zastą­

pić m ożem y paszę soczystą; skarmiać je 

należy w ilości od 1 do 2 kg dziennie na

Również na większości naszych gleb  
konieczny będzie dodatek fosforu. Po ­
nieważ uprawiam y buraki na glebach  
lepszych, przeto fosfor stosujem y w  
postaci łatw iej rozpuszczającego się su- 
perfosfatu. Całą ilość tego nawozu da­
jemy jednorazowo przed siewem.

Bardzo często m oże okazać się po ­
trzebnym dodatek potasu, który najle­
piej stosować ze względu na łatwą roz­
puszczalność w form ie wysokoprocen ­
towych soli potasowych, przy tym w  
jednej dawce przed siewem . Nawozy  
potasowe i fosforowe posypane „na  
zielony liść“ są m ało skuteczne i dla  
tego nie są u nas stosowane. Przy spo­
sobności trzeba przestrzec, aby azot­
niaku nie wysiewać jednocześnie razem  
z superfosfatem , który zaraz przykry ­
wam y broną, a w tydzień później su- 
perfosfat.

Na niektórych glebach bezwapien- 
nych korzystne być m oże wapnowanie. 
Ponieważ jednak buraki zwykłe upra­
wiam y na oborniku, to wapno dajem y  
w roku poprzednim , gdyż łączyć wap ­
na z obornikiem nie m ożna. Na gle­
bach zawierających trochę wapna wap­
nowanie będzie zbyteczne, zwłaszcza, 
że pierw iastek ten znajduje się w obor­

niku.

sztukę po uprzednim nam oczeniu w wo­

dzie w ciągu kilku godzin. Dawka m elasy  

m oże wynosić około 1 kg dziennie na ko­

nia. Należy ją rozcieńczać z wodą i zle­

wać tym sieczkę. Podobno bardzo dobre 

wyniki m a dawać sposób polegający na  

tym . że 3 części sieczki m iesza się z 2-m a 

częściam i nie rozcieńczonej m elasy, trze­

ba tylko podgrzać ją do około 80°, na sku­

tek czego staje się bardzo płynną i łatwiej 

daje się wym ieszać. Przechowuje się taka 

m elasowana sieczka zupełnie dobrze, wo­

bec czego odpada kłopot codziennego roz­

cieńczania m elasy i skraplania nią sieczki. 

Zarówno wytłoki suszone jak i m elasę po ­
lecać m ożna gospodarstwom , leżącym w  

pobliżu cukrowni, gdyż koszta transportu  

są, niestety, za wysokie.
Przechodząc do om ówienia strony ilo ­

ściowej żywienia koni, m uszę zaznaczyć, 

że tu, jak i dla innych zwierząt użytko ­

wych, m am y opracowane norm y, wyzna­

czające określone ilości białka i jednostek  

pokarmowych względnie wartości skrobio­

wej dla koni przy różnych rodzajach pra­

cy. Zastosowanie tych norm natrafia jed ­

nak na pewne trudności, częściowo istotne, 

częściowo zaś urojone, a w rezultacie u 

nas w praktyce norm y nie tylko nie są  

stosowane, lecz wogóle m ało kom u z rol­

ników są znane. Rolnicy chętniej posługu­

ją się opartymi na długoletniej praktyce i 

obserwacji gotowym i niejako receptam i. 

Recept takich przeróżne podręczniki i bro­

szury podają m nóstwo, przytoczę więc tyl­

ko jedną dla przykładu i jako punkt wyj­

ścia dla dalszych rozważań. A więc koń  

średniej wielkości, około 450 kg wagi, po ­

winien przy um iarkowanej pracy otrzy­

m ać dziennie 6 kg owsa, 7,5 kg siana i 0,5  

do 1 kg sieczki ze słomy.
Posługiwaniu się tego rodzaju szablo ­

nowym i receptam i nieby w zasadzie nie 

m ożna było zarzucić, gdyby nie to, że ta­

kich gotowych przepisów m usialby posia­

dać rolnik bardzo dużo, by zawsze m ieć 

m ożność wybrania z nich odpowiednich i 

do wielkości konia, i do rodzaju wykony­

wanej pracy, i wreszcie do posiadanych  

pasz. Cóż nam bowiem z tego przyjdzie, 

gdy m amy taką receptę, jak przed chwilą  

podałem , a chcem y skarmiać prócz wymie­

nionych w niej pasz jeszcze siano koni­

czyny i otręby żytnie? Czy dobrze będzie, 

jeżeli na m iejsce 2 kg owsa wstawim y 2  

kg otrąb i na m iejsce 3 kg siana łąkowego  

3 kg koniczyny? Albo gdy przeczytamy w  

podręczniku, że 1 kg owsa m ożna zastą­

pić przez 4 kg ziem niaków i w przytoczo­

nej racji zamiast 6 kg dam y tylko 4 kg  

owsa i 8 kg ziem niaków? Otóż ani w pier­

wszym , ani też w drugim wypadku norm a 

nie będzie odpowiednia. Przy zastąpieniu  

owsa przez róv/ną ilość żyta i siana łąko­

wego przez koniczynę wzrośnie w racji 

niepotrzebnie zawartość białka, które się 

będzie m arnowało. Przy częściowym za­
stępowaniu owsa ziem iakam i w stosunku 4 

kg za 1, ilość białka będzie się znów obni­
żała, co nie jest korzystnym dla konia. A  
więc zastępując jedne pasze drugim i, na­

leży pam iętać, że zastępowanie to powin­

no m ieć m iejsce w stosunku do ilości za­
wartego w tych paszach białka i jednostek.

Nawiązując do podanego przykładu  

6 kg owsa 7,5 kg siana łąkowego i 0,5 do  
1 kg słomy, m oglibyśm y tę norm ę zm ody­

fikować bez zm iany ilości białka i jedno­

stek przez następujące kom binacje: m ogli­
byśm y np. odjąć 2 kg owsa i zastąpić je 

przez 3 kg siana koniczyny. Albo też 3 kg 

owsa zastąpić przez 2 kg otrąb żytnich. 
W prowadzając ziemniaki, m usim y jedno ­

cześnie dodać jakiejś paszy o największej 
zawartości białka, a więc np. siana koni­

czyny lub lucerny, czy też otrąb żytnich. 
Do tego naturalnie trzeba się orientować  

w składzie i wartości odżywczej poszcze­
gólnych pasz, trzeba um ieć zrobić konie­

cznie przeliczenia. O tym również następ ­

nym razem.

Pranie firanek
Firanki należy prać co 2— 3 tygodnie. 

Po jak najstaranniejszym wykurzeniu fi­

ranki płuczemy kilkakrotnie w obfitej, 

zim nej wodzie, jeżeli m am y wannę z bie­

żącą wodą —  w wannie, aby jak najwięcej 

kurzu wydalić. Następnie zostawiam y po 
namydleniu bez żadnych proszków w wo­

dzie do drugiego dnia, po czym pierzem y  

normalnie, ale ostrożnie, gotując co naj­

m niej 10— 15 m inut, a jeśli są bardzo de­

likatne, pozostawiam y tylko w gorącym  

roztworze nieco na boku od ognia, nie 

gotując.

Jeżeli firanki są specjalnie cienkie, 

stare, przepalone słońcem itp., lepiej zło­

żyć je we czworo, przefastrygować brze­

gami i prać w ten sposób, a w ogóle nie 

trzeć, nie szarpać, tylko m ięsie w wodzie 

jak ciasto; jeśli były bardzo brudne, du­
żo wody zmieniać. Białe, z lekka podfarb- 

kować, krem owe albo pozostawić, jak by­

ły, albo podkremować gotowaną, przece­

dzoną starannie cykorią w dobrym gatun­

ku.

Krochm alić słabo, albo krochm alem , 

którego używam y do bielizny albo lepiej 

rozpuszczoną żelatyną, biorąc jej 2 listki 

na m iednicę. Ale lepiej nie krochm alić, bo  

się ładniej fałdują.

Uprać firankę nie jest trudno, pierze 

się w gruncie rzeczy jak każda bielizna, 

byle ostrożnie, dopiero wykończenie przed ­

stawia pewne trudności.

Firanki tiulowe, o ile są szerokie i ob ­

fite, najlepiej powiesić wilgotne, niech tak  

zaschną. Ponieważ jednak tiul m a tenden ­

cję do wyciągania się wzdłuż, tak jak się 

odwija ze sztuki, więc o ile nie szerokie  

m ogą się w ten sposób zbytnio zwęzić a 

wyciągać. W takim wypadku najlepiej u- 

prasować je, starając się regularnie pra­

sować wszerz, następnie zaś dla uniknię­
cia burchli, przeciągnąć, jak przeciągam y  

prześcieradło do m agla, oczywiście ostroż­

nie i najpierw wzdłuż, a potem starannie  

wszerz.

Tak samo postępujem y z firanką, łą­

czącą tiul z siatką. Nie m ożemy tylko cią­

gnąć za siatkę, aby nie nadwerężyć połą­

czeń, dopiero kiedy tiul gotów, zajm iem y  

się siatką, jeżeli lambrekin jest duży, naj­

lepiej po prostu rozłożyć go regularnie na  

stole albo na podłodze na podesłaniu i u- 

prasować z lewej strony, prasując wzdluz  

i wszerz kratek, nigdy na ukos. Jeżeli jest 

„skąpy“ , trzeba go naciągnąć w rękach i 
rozpiąć nierdzewiejącym i szpilkam i na ra­

m ie lub podłodze na prześcieradłach. U- 

ważać, żeby dywan albo posadzka nie far­

bowały. Napinamy lewą stronę do góry, a 
potem , gdy nieco podeschnie, prasujemy  

na podłodze, starając się, aby oczka siatki 

dobrze się rozciągały. Na strzyżonym dy­

wanie nie m ożna prasować, na kilim ie, o 
ile grubo podścielemy m aglownik czy prze­

ścieradło, m ożem y.

Firanki m arkizetowe, zwłaszcza łączo­

ne z koronkami, trzeba po uprzednim o- 

strożnym wyciągnięciu w rękach, również  

lewą stronę do góry i tak napięte praso ­

wać, nie tyle pociągając żelazem, ile sta­

wiając je raz przy razu, aby zachować zu­

pełnie gładką płaszczyznę.
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c z ę d n o ś c io m  i o s t ro ż n e j a d o b r z e  

p r z e m y ś la n e j p o l i ty c e  f in a n s o w e j  

z o s ta ły ta k  d a le c e  n a p r a w io n e , ż e  g o ­

s p o d a rk a  b u d ż e to w a w e s z ła n a n o r ­

m a ln e to r y ' i o b e c n ie b u d ż e t z o s ta ł  

c a łk o w ic ie z r ó w n o w a ż o n y .

B y ł n a w e t ta k i o k r e s , k ie d y  

z d a w a ło  s ię , ż e  la d a  c h w ila  n a s tą p i k o ­

n ie c z n o ś ć  p o d z ia łu  p o w ia tu  z  p o w o d u  

w ie lk ic h  t r u d n o ś c i f in a n s ó w  y  c l i , c o  je ­

d n a k  w s k u te k  z a p o b ie g l iw e j d z ia ła ln o ­

ś c i D o s to jn e g o  ju b i la ta  z o s ta ło  p o m y ś l  

n ie  z a ż e g n a n e .

W  z a k r e s ie  z a t r u d n ie n ia  m a s y  b e z ­

r o b o tn y c h  m ia s ta W ą b rz e ź n a , G o lu -  

b ia  i K o w a le w a s tw o r z o n o w  m in io ­

n y m  c z a s ie  b a r d z o  w ie le . W y lic z y ć  tu  

n a le ż y  w y b u d o w a n ie  t r a s y  p o d  n o w e  

s z o s y z  K r ó le w s k i e j N o w e j W s i d o  

M g o w a  o d łu g o ś c i c a  4  k m , d a le j z e  

S t a n i s ł a w e k  d o  G z ik  o  d łu g , c a  3  k m ,  

n ie  m ó w ią c  ju ż  o  w y b u d o w a n u  p r z y  

p o m o c y  F u n d u s z u  P r a c y  n o x v e j s z o s y  

O s ie c z e k  - B r u d z a w y ,  o  d łu g , c a  4  k m .

W  k o ń c u  u b ie g łe g o  r o k u , g d y  tw o ­

r z o n o  K o m ite t P o m o c y Z im o w e j B e z ­

r o b o tn y m  n a  c z e le  te j a k c j i s ta n ą ł S ta ­

r o s ta  K a lk s te in  i n ie  s z c z ę d z i ł s i ł i p r a ­

c y , a ż e b y  p o m o c  z im o w a  d a ła  ja k  n a j ­

le p s z e  w y n ik i .

D o s t o j n e m u  J u b i l a t o w i s k ł a d a m y  
t ą  d r o g ą  n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a  

z r e a l iz o w a n i a  w s z y s t k ic h  p l a n ó w  i  z a ­

m i e r z e ń , ż e  w y m ie n i m y  t y l k o  k w e s t ię  
l i k w i d a c j i  b e z r o b o c i a , p r o j e k t  d r o g i  z  
P ł y w a c z e w a d o K o w a le w a , s p r a w ę  
z b u d o w a n ia  e l e k t r o w n i n a d  D r w ę c ą  w  
E l g i s z e w i e , d a l e j  —  z a g a d n i e n ie  p r z e ­

d ł u ż e n ia  l in i i  k o l e j o w e j P o w . K o l e i  
E l e k t r y c z n e j i s p r a w ę u r u c h o m i e n i a  
s ł y n n y c h  n i e g d y ś  T a r g ó w  K o n n y c h .

R E D A K C J A  „ G Ł O S U  P O M O R Z A

1  Z I E M I  W A R S Z A W S K I E J 4 4

n is la w k a c h , p o n ie s z p o ra c h w ' W ą b r z e ź n ie  

z e b r a n ie M a te k  R ó ż . W  p r z y s z łą n ie d z ie lę ,  

ja k o  p ie r w s z ą  w  m ie s ią c u n a s u m ie i n ie s z -1  

p o r a c h W y s ta w ie n ie  i p r o c e s ja , p o n ie s z p o ­

r a c h z e b ra n ie P a n ie n R ó ż a ń c o w y c h w  k o ś ­

c ie le . W  p r z y s z ły  c z w a r te k  o d g o d z . 4 s p o ­

w ie d ź , o g o d z . 7 G o d z in a Ś w ię ta . W  p ią te k  

r a n o  o  6 ,5 0  M s z a  ś w . d o  S e rc a  P . J e z u s a , o  g o ­

d z in ie 7 ,1 5 w ie c z o r e m  n a b o ż e ń s tw o  d o  S e r c a  

P . J e z u s o w e g o . W  s o b o tę o d g o d z . 4 p o c z ą ­

w s z y s p o w ie d ź w ie lk a n o c n a . W  p ią te k  d n ia  

2 k w ie tn ia r o z p o c z y n a s ię n a u k a p r z y g o to ­

w a w c z a  d o  S a k r a m e n tó w  ś w . d la  d z ie c i s z k o l ­

n y c h  z  w io s e k  o  g o d z . 1 0 .5 0  w  k o ś c ie le . W  n ie ­

d z ie lę  p r z y s z łą  k o le k ta  n a d z w y c z a jn a  n a  c e le  

p a r a f ia ln e . W  ty m ż e  d n iu  p o  n ie s z p o ra c h  z e ­

b r a n ie  B r a c tw a  N ie p . P o c z ę c ia  N M P . w  s a lc e  

p a r a f ia ln e j , u d z ia ł x v s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o ­

n ie c z n ie p o tr z e b n y  z e x v z g lę d u n a r e o rg a n i ­

z a c ję  te g o  B ra c tw a  i o d e b r a n ia k s ią ż e k  le g i ­

ty m a c y jn y c h . P o  s u m ie  w  s a lc e  w  s a lc e  p a ­

r a f ia ln e j z e b r a n ie z e la to r ó w  O jc ó w  R ó ż a ń ­

c o w y c h . A b s o lu c ja  d la  I I I  Z a k o n u  w  p ie rw s z e  

ś w ię to p o  s u m ie i p o n ie s z p o ra c h .

P o r z ą d e k n a b o ż e ń s tw : P ie rw s z e ś w ię to :  

o g o d z . 6 ,0 0 R e z u re k c ja i M s z a ś w ., o g o d z .  

7 ,5 0 M s z a ś w .. 8 ,5 0 M s z a ś w . s z k o ln a , 9 ,5 0  

M s z a ś w . i k a z a n ie , 1 0 ,4 5 S u m a i k a z a n ie .

D r u g ie ś w ię to : O  g o d z . 6 ,5 0 M s z a ś w . i  

k a z a n ie , 7 ,5 0  M s z a  ś w . i k a z a n ie , 8 ,5 0  M s z a  ś w .  

s z k o ln a , 9 ,5 0  M s z a ś w  i k a z a n ie , 1 0 ,1 5 N a b o ­

ż e ń s tw o  w  S ta n is la w k a c h , 1 0 ,4 5 s u m a i k a z a ­

n ie ; o g o d z . 5 n ie s z p o ry , p o ty m  z e b r a n ie  

R ó ż a ń c o w y c h .

•  P o d z ię k o w a n ie . N a d o ż y  w ia n ie b ie d ­

n y c h d z ie c i m ia s ta W ą b rz e ź n a o f ia r o w a l i:  

P o ls k i C z e rw . K rz y ż 1 0 0 z ł , M ły n P a r o w y  

W ą b rz e ź n o 1 c t r . m ą k i ż y tn ie j z a m ie s ią c  

m a r z e c , z a c o  s k ła d a  s e rd e c z n e  . .B ó g  z a p ła ć 4 *

Z a K o m ite t :

ł l . S ig u r s k a , s k a r b u . J a n  N a łę c z , p r e z e s .

•  P o d z ię k o w a n ie . N a o d z ie ż z im o w ą d la  

b ie d n y c h o f ia r o w a ł P o ls k i C z e r w o n y K rz y ż  

z ł 1 0 0 . z a c o s k ła d a s e r d e c z n e B ó g z a p ła ć "  

Z a Z a r z ą d :

B r . P io tr o w s k a ,

P r z e w o d u . S tó w . P a ń M il. ś w . W in e , a P a u lo

•  R e je s t ra c ja p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h .  

K o m is ja  d la r e je s tr a c ji p o ja z d ó w  m e c h a n ic z ­

n y c h  b ę d z ie u r z ę d o w a ła w T o r u n iu  w  d n iu  

5 i 1 9 k w ie tn ia  b r . o d  g o d z in y  8  d o  1 4 .

•  O d z n a c z e n ia z a p r a c ę w P W . i W F .  

D o w ó d c a O . K . M il n a x v n io s e k k ie ro w n ik a  

O k r ę g o w e g o U r z ę d u P W . i W F . n a d a ł z a  

p r a c ę  w  z a k re s ie  p r z y s p . w o js k o w e g o  o d z n a ­

k i in s tr u k to rs k ie  n a s tę p u ją c y m  p p .: p o r . r e z .  

M ile w s k ie m u , p p o r . r e z . G ro c h o w s k ie m u , p o r .  

r e z . Z a le w s k ie m u , k p t . r e z . K o r u b c o w i , le ś ­

n ic z e m u  O ls z ó w k i S ty p u le  i B ie rn ia k o w i .

•  W y s ta w a r ę c z n y c h r o b ó te k . W y d z ia ł  

S o k o l ic w ą b rz e s k ic h u r z ą d z a w c z a s ie o d  

2 6 m a r c a d o 1 0 k w ie tn ia w y s ta w ę r ę c z n y c h  

r o b ó te k  w  lo k a lu  p r z y  r y n k u , g d z ie d a w n ie j  

m ie ś c iła s ię N o w a A p te k a . E k s p o n a ty s ą  

o w o c e m  m r ó w c z e j p r a c y  s o k o l ic p o d c z a s d łu ­

g ic h  w ie c z o r ó w  z im o w y c h  w ś w ie t lic ę u d r h .  

P r e z e s k i W . W ie tr z y ń s k ie j. W y s ta w a  ta b u ­

d z i o g ó ln e z a in te r e s o w a n ie p a ń . E k s p o n a ty  

w y k o n a n e , w y k a z u ją w ie lk ie  z a m iło w a n ie  d o  

p r a k ty c z n y c h z a ję ć k o b ie c y c r o r a z s ta ra n ­

n o ś ć i s m a k w y k o n a n ia . S e rw e ty , o b r u s y ,  

p o d u s z k i i in n e  p r z e d m io ty  p r a k ty c z n e  i d e ­

k o r a c y jn e  p r z y k u w a ją w  e s te ty c z n y m  u r o z ­

m a ic e n ie m . N a d a r z a s ię k o r z y s tn a o k a z ja  

d o  n a b y c ia p ię k n y c h  n ie s p o d z ia n e k  ś w ią te c z ­

n y c h  n a  p r e z e n ty , g d y ż  w s z y s tk ie w y s ta w io ­

n e p r z e d m io ty  p r z e z n a c z o n e s ą n a s p r z e d a ż .

•  K o m u n ik a t P . K . P . W  z w ią z k u z e  

w z m o ż o n y m  r u c h e m  p r z e d ś w ią te c z n y m  D y ­

r e k c ja O k r . K o le i P a ń s tw o w y c h w  T o r u n iu  

z e z w o l iła n a z a s to s o w a n ie p r z e d s p rz e d a ż y  

b i le tó w  w  r u c h u  d a le k o b ie ż n y m . P o d r ó ż n y m  

ja d ą c y m  p o z a  W a r s z a w ę  w y d a w a ć  s ię b ę d z ie  

b i le ty b e z p o ś re d n ie , b y u n ik n ą ć k o m p lik a -  

I c y j w  W a r s z a w ie , g d z ie z a p ro w a d z o n o  b e z ­

p ła tn e k u p o n y m ie js c ó w k i n a p o s z c z e g ó ln e  

p o c ią g i .

•  P o c z to w e g o d z in y  u r z ę d o w e w c z a s ie  

ś w ią t W ie lk ie jn o c y . S łu ż b a z e w n ę trz n a  d la  

p u b l ic z n o ś c i w ’ d n iu  2 7  b m . w  W ie lk ą  S o b o tę  

d o  g o d z . 1 6 . D o r ę c z e n ie  p r z e s y łe k  n o r m a ln ie  

d w u ra z o w o . W  d n iu  2 8  b m . z e w m ę tr z n a s łu ż -

b a  p o c z to w a  d la  p u b l ic z n o ś c i, o r a z  s łu ż b a  d o ­

r ę c z e ń u s ta je w  z u p e łn o ś c i , w y ją te k s ta n o ­

w ią p r z e s y łk i p o ś p ie s z n e .

W  d n iu 2 9 b m . s łu ż b a z e w n ę trz n a d la  

p u b l ic z n o ś c i o d  g o d z . 9  —  1 1 ja k  w  n ie d z ie lę ,  

o r a z je d n a ro z o w e d o r ę c z e n ie w s z y s tk ic h  

p r z e s y łe k  p o c z to w y c h .

•  T e a t r  ż o ł n ie r s k i 6 7  p p . u r z ą d z a  d n .  

4  4  3 7  r . o g o d z in ie 1 9 ,3 0 w  s a li h o te lu  

„ D w ó r W ą b r z e s k i 4 4 p r z e d s ta w ie n ie p . t .  

„ J a tu  r z ą d z ę 4 4 . K r o to c h w ila w  3 a k ta c h  

R u p a c k ie g o . P r z y g r y w a ć  b ę d z ie  a r k . s y m ­

f o n ic z n a  6 7  p p . D o c h ó d  p r z e z n a c z o n y n a  

c e le  o ś w ia to w e  ż o łn ie r z y .

O  N ie m ie c k a g a z e ta  k o ń c z y  s w ó j ż y x v o t .  

U k a z u ją c e s ię w  W ą b rz e ź n ie o d 5 9 la t c z a ­

s o p is m o n ie m ie c k ie p . n . „ A llg e m e in e N a c h -  

r ic h te n f i ir P o m m e re l le n 4 4 d a w b ie j „ B rie s s e -  

n e r Z e itu n g 4 4 p r z e s ta je i s tn ie ć . W  n r z e 5 4  

z d n ia  2 5  m a rc a  b r . s p o ty k a m y  m a ły  a r ty k u ł  

„ N a p o ż e g n a n ie 4 4 ( „ Z u m  A b s c h ie d " ) . w k tó ­

r y m  R e d a k c ja p r z e d s ta w ia k r ó tk o h is to r ię  

p is m a o r a z w y ja ś n ia , ż e p r z y c z y n ą z a w ie ­

s z e n ia c z a s o p is m a  je s t s ta le  k u r c z ą c y  s ię z a ­

p a s a b o n e n tó w  i b r a k  o g ła s z a ją c y c h  s ię .

•  ć w ic z e n ia o b r o n y  p r z e c iw lo tn ic z e j . —  

D n ia 2 5 m a rc a p r z e p ro w a d z o n o ć w ic z e n ia  

p r a k ty c z n e z z a k re s u o b r o n y p r z e c iw lo tn i ­

c z e j . O d g o d z in y 1 0 d o 2 2 t rw a ło  o b o w ią ­

z u ją c e p o g o to w ie p r z e c iw lo tn ic z e . O k o ło  g o ­

d z in y 1 4 —  1 4 .1 5 n a d a n o s y g n a ł a la r m o w y  

w  c e lu  z a p o z n a n ia  s p o łe c z e ń s tw a  w ą b r z e s k ie ­

g o z s y g n a łe m  a la r m u  lo tn ic z e g o . W  g o d z i­

n a c h w ie c z o ro w y c h , p o m ię d z y g o d z . 1 9 — 2 0  

n a d a n o  p o w tó r n ie s y g n a ł a la rm o w y p o lą c z o -

Kcfcffr f’OMurf. I Wofb

Z  o k a z j i n a d c h o d z ą c y c h ś w ią t Z m a r ­

tw y c h w s ta n ia P a ń s k ie g o  z a s y ła m y  w s z y s tk im  

Z a r z ą d o m  o r a z D r u h o m s z c z e r e ż y c z e n ia  

„ W e s o łe g o A lle lu ja " .

Z A R Z Ą D  O D D Z I A Ł U  P O W IA T O W E G O  

(— ) S z a l iń s k i , s e k r . (— ) S z c z u k a , p r e z e a  

(— ) W o ln ik , s k a rb n ik .

Z  Ż Y C I A  P L A C Ó W E K

K U R K O C 1 N

W  n ie d z ie lę , d n ia 2 0  b m . o d b y ło  s ię m ie ­

s ię c z n e z e b r a n ie p la c ó w k i. Z e b ra n ie z a g a ił  

h a s łe m  „ W o ln o ś ć d r u h B r z ó s k ie w ic z , p o d a ­

ją c  d o  w ia d o m o ś c i p o r z ą d e k  o b r a d . R e f e re n t  

o ś w ia to w y p . M a k o w s k i o d c z y ta ł c ie k a w y  

r e f e r a t p t . „ J a k W ó jt g d a ń s k i n ie w p u ś c i ł  

K ró la P o ls k ie g o  d o  G d a ń s k a " . N a s tę p n ie  s e ­

k r e ta rz p . O b re m b s k i o d c z y ta ł n a d e s ła n e  

o k ó ln ik i i z a r z ą d z e n ia  z Z a r z ą d u  P o w ia to w e ­

g o , p o c z y m  o m a w ia n o  s p r a w ę w y s ła n ia d e ­

le g a tó w n a W a ln y Z ja z d D e le g a tó w  P la c ó ­

w e k  d o  W ą b rz e ź n a .

Z e b ra n ie z a k o ń c z o n o  o d ś p ie w a n ie m  p ie ­

ś n i „ W s z y s tk ie n a s z e d z ie n n e s p r a w y 4 4 .

HUMOR.
T — R — A — F — I - Ł

A N E G D O T K A  A U T E N T Y C Z N A

W  c z a s ie p r a k ty c z n y c h  ć w ic z e ń o b r o ­

n y p r z e c iw lo tn ic z e j w  W ą b r z e ź n ie  —  ja k  

w ia d o m o w s z y s tk ie  ś w ia t ła  n a le ż a ło  p o ­

g a s ić , e w tl . o w in ą ć  „ ź r ó d ło  ś w ia t ła 4 * w  p a ­

p ie r k o lo r u n ie b ie s k ie g o . K o n tr o lo w a n o  

w y k o n a n ie  ty c h  p r z e p is ó w  w  c a łe j r o z c ią g  

ło ś c i .

D o  p e w n e g o  je g o m o ś c ia , u k r y te g o  p o d  

b a lk o n e m , p o d c h o d z i „ w ła d z a 4 4 .

—  M o ż e  p a n  o w in ie  a lb o  s c h o w a , c o ?  

—  z w r a c a  s ię d o  n ie g o  to n e m  r o z k a z u ją ­

c y m .

J e g o m o ś ć z m ie s z a n y n ie w ie c o m a  

o w in ą ć i c o s c h o w a ć . P r z e c ie ż g u z ik i m a  

z a p ię te . . . W y trz e s z c z y ł o c z y  p y ta ją c o .

— - O .. .o . . .o  c o  c h o d z i?  —  w y ją k a ł , p a ­

r z ą c s o b ie p a p ie r o s e m  p a lc e .

—  W ie c ie  p r e z c ie ż , —  p o r y w a  s ię r o z -  

ło s z c z o n y p a n  z e s łu ż b y p o m o c n ic z e j, —  

w ie c ie p r z e c ie ż , ż e ś w ia t ło  n a le ż y  o w in ą ć  

p a p ie re m . A  w a s z p a p ie r o s to  p ie s .

n y  z g a s z e n ie m  ś w ia te ł . W  m y ś l z a r z ą d z e ń  

w ła d z p a ń s tw o w y c h —  r e k la m y ś w ie t ln e ,  

ś w ia t ła e le k try c z n e i .n a f to w e w  d o m a c h  

p r y w a tn y c h  n a le ż a ło  z g a s ić . C ó ż s ię o k a z a ­

ło ? Z  p r z y k ro ś c ią  s tw ie rd z a m y , ż e n ie w s z y ­

s c y r o z u m ie ją k o n ie c z n o ś ć p r z y g o to w a n ia  

s ię n a  a ta k i lo tn ic z e  w ’ c z a s ie  w o jn y . Ś w ia t ła  

n ie p o g a s z o n e , n a u l ic y r u c h p ie s z y ja k w  

d z ie ń ta rg o w y . T r z e b a d o p ie ro  in te r w e n c j i  

p o l ic ji p a i is tx v o w e j i s łu ż b y p o m o c n ic z e j,  

ż e b y o p o r n y c h n a g ią ć d o  r e s p e k to w a n ia z a ­

r z ą d z e ń .

N ie ty lk o  p u b l ic z n o ś ć c y w iln a z a w io d ła  

o c z e k iw a n ia w ła d z , a le r ó w m ie ż w ie le o s ó b  

p o w o ła n y c h d o  s łu ż b y p o m o c n ic z e j , m a ją c e j  

k o n tr o lo w a ć p r z e s t r z e g a n ie p r z e p is ó w ’ —  n ie  

s ta w i ła s ię . T o ju ż k a ry g o d n a o p ie s z a ło ś ć !  

G d z ie p o c z u c ie s p e łn ia n ia o b o w ią z k ó w ’ , c ó ż  

to z a z r o z u m ie n ie d o n io s ło ś c i o b r o n y p r z e ­

c iw lo tn ic z e j ! ! A ja k b ę d z ie n a w y p a d e k  

w o jn y . . .? !

N ie m a s ię c z e m u  d z iw ić , ż e ta k ie  b a g a ­

te l iz o w a n ie p o w a ż n y c h s p r a w p r z e z  m a ło  

p o w a ż n e je d n o s tk i ( p o d k re ś la m y ) : je d n o s tk i , 

b o  o g ó l z r o z u m ie .) m u s ia lo  p o c ią g n ą ć  z a s o ­

b ą  s m u tn e k o n s e k w e n c je i je s z c z e s m u tn ie j ­

s z e w n io s k i.

1 o to b i la n s : k i lk a n a ś c ie  o s ó b „ z a r o b i ło  

s o b ie " n a g r z y w n y  d o r a ź n e , s p o r z ą d z o n o  c a ­

ły s z e r e g d o n ie s ie ń i p r z y tr z y m a n o  J . N . z  

W ą b rz e ź n a z a n ie re s p e k to w a n ie p r z e p is ó w  

i z a rz ą d z e ń  w ła d z  p a ń s tw o w y c h .

W  B r o d n ic y  n a to m ia s t —  ja k  n a s in f o r ­

m u ją —  s p o łe c z e ń s tw o  w  p e łn i r o z u m ie d o ­

n io s ło ś ć o b r o n y p r z e c iw lo tn ic z e j, w y p a d k ó w  

ta k ic h  ja k  u  n a s  —  n ie  b y ło .

Pokaz ile oszczędziłeś, 
a powiem ci jak żyłeś

Komunalna Kasa Oszczędności
p o w i a t u  w ą b r z e s k i e g o
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V id ii śm ierć k ró la  cy g a ń sk ieg o Żydzi pchają si£wszedzie
W  szpitalu na C zy  stem  2 ' III o go-, 

dżin ie 6 rano zm arl „baron“ C yga-1  
nów polskich M etajasz K w iek.

Śm ierć nastąpiła niespodzianie. । 
L ekarze byli pew ni, że żelazny orga-1  
nizm K w ieka oprze się postępujące-; 
m u zakażeniu  krw i.

Stało się inaczej.
N iem al od chw ili przyniesienia  

K w ieka do szpitala —  przed bram ą  
grom adzili się cyganie.

Służba szpitalna otrzym ała jed ­
nak kategoryczny rozkaz aby niko ­
go na teren szpitalny nie w puszczać.

G dy dziś rano stało się w iadom e, 
że m inuty K w ieka są policzone —

w puszczono na salę szpitalną  jego żo- Ż ydzi pchają się w szędzie: do  han-1 Ż yd ten u k o ń czy ł s tu d ia sw o je  za -  
nę i syna. dlu , rzem iosła, adw okatury , ro ln ictw a g ra n icą , a w  P o lsce u zy sk a ł n o stry fi-

O koło godz. 10 rano zw łoki K w ie- nie m ów iąc o przem yśle. k a c je .
ka przeniesiono do kostn icy . o » - । • j  Jestto też w yrachow anie żydów -
Jak  Się okazało  byt on kato lik iem  ob-;. .Społeczeństw o pom orskie daw no skie!
rządku grecko-kato lickiego Juz,,z ^dostw em  rozpoczęło w a lk ę . Z a g ra n icą w y d a ł n a sze p ien ią d ze

O brządek grecko-kato licki nie po- " .d k ę jcto ia  d a je co ra z lep sze rezu l- a p rzy ch o d zi d o P o lsk i c ią g n ą c zy s-  

siada w W arszaw ie sw ojego cm enta- . k i z n ieu św ia d o m io n e j k lien te li.
rza i zw łoki chow ane są na cm enta- M im o to żydzi ze sw oim  charakte-  
rzacli rzym sko-kato lickich . rystycznym  uporem w chodzą zw lasz-

Jak się odbędzie pogrzeb M ateja- eza 1 taJ31 » gdzie się ich najm niej po- 
sza K w ieka.

D o trum ny w ęgierskiego króla: 
cyganów  w łożono jego stare buty w  
których „przeszedł cały św iat” . Jest 
to sym bol koczow nictw a cygańskie ­
go.

Przekonaai jestteśm y, że żaden  
uśw iadom iony narodow o Polak , zna ­
jąc przebiegłość i bystrość żydow ską, 
nie pójdzie po nic do żyda, naw te po  
poradę lekarską!

T rzeba w reszcie żydom pokazać, 
że m y  jesteśm y panam i tej ziem i i nie  
dam y im ciężko zapracow anego gró- 

Ż yd ten u k o ń czy ł sw o je  s tu d ia za - [sza.

I żąda. —
O statn io społeczeństw o jednego  

z m ałych m iasteczek pom orskich za- 
' stoczone zostało w ieścią, że o s ied lił 
s ię  ta m  lek a rz ży d .

Katastrofa kolejowa
C Z Ę ST O C H O W A . 25 III po godz. 

8-m ej rano nadeszła spod R udnik do  
C zęstochow y w iadom ość o w strząsa ­
jącej katastrofie, jak iej uległa prze­
pełn iona pasażeram i torpeda nr 206  
kursująca  
szaw a.

kow o dużo m ieszkańców C zęstocho-1

na lin ii K atow ice — W ar-

Z aniepokojeni o los krew nych li­
czni m ieszkańcy C zęstochow y w yru ­
szyli sam ochodam i do R udnik .

L iczb a c iężk o i lż e j ra n n y ch w y ­
n o si k ilk a n a śc ie o só b .

Sułowa kara na złodzieja roweru
W czo ra j, 2 3 h m . p rzed S ą d em  G ro d z- 

k iem  w W ą b rzeźn ie s ta n ęli A n to n i i S te ­
fa n  K u ża j, o b a j z N ie lu b ia  o sk a rżen i o k ra  
d zeż ro w eru n a szk o d ę p . M o stk iew icza .  
R o w er  sk ra d li z p o d w ó rza p . N a d o ln ego  w r 
W ą b rzeźn ie . Z a ten czy n A n to n i i S tefa n

K u ża jo w ie sk a za n i zo sta li p o 6 m ies ięcy  
h ezw g lęd n eg o w ięzien ia k a żd y .

N iech ten su ro w y a le sp ra w ied liw y  
w y ro k b ęd zie o strzeżen iem d la in n y ch  

a m a to ró w cu d zy ch ro w eró w !

Przyczyną katastrofy było naj- piekuńcza tow arzystw charytatyw nych, 
praw dopodobniej w adliw e działanie szczególności T ow . św . W incentego a 1 

szczegółów w iado- instalacji blokow ej, tj. autom atycz-
m ieszkańców  C zęstochow y  
i bez

W śród  
krótka ta  „ ........
m ość w yw ołała olbrzym ie w rażenie nego nastaw iania zw rotnic, na skutek  
bow iem torpeda ta w dniu dziisiej-'czegotorpedaniew jechałanaw łaści- 
szym  w yjechała do W arszaw y w yjąt-w y tor i nastąpiła katastrofa.

notory  cznycli

Wyniki ciągnienia II klasy
W  dniu 22 bm . zakończone zostało  [ w ygrana kw ota stanow i dla nich  

ciągnienie drugiej klasy trzydzies­
tej ósm ej L oterii K lasow ej.

G łów na w ygrana tej klasy w yno ­
siła sto tysięcy zło tych i padła na nr  
169.961 W łaścicielam i poszczególnych  
ćw iartek tego num eru są m ieszkańcy  
Ł odzi m ianow icie L eon K w aśniew ski 
tkacz w fabryce Schw eigerta  w  Ł odzi, 
Stefan K ról, robotnik w fabryce  
Steinerto w tam że, B ronisław K ról, 
robotnik , K . M . urzęnik jednej z in ­
sty tucji kredytow ych, A . M . robotnik  
i T . A . biuralistka.

Po raz pierw szy w kl. drugiej w y ­
losow ano w ygraną siedem dziesiąt pięć  
tysięcy  zło tych. Przypadła ona num e ­
row i 115.074, będącem u w  posiadaniu  
m ieszkańców  W arszaw y —  dw óch ku ­
pców , urzędnika  i aktora. K ażdy  z nich  
otrzym ał po  piętnaście tysięcy  zło tych.

W esołe św ięta będą m ieli rów nież  
w spółw łaściciele losu num eru 68241, 
który w ygrał piędziesiąt tysięcy zł. 
Są nim i robotnicy , zam ieszkali w  
dzieln icy starom iejsk iej, oraz w m iej­
scow ościach podsto łecznych. C hociaż  
każda niem al ćw iartka była w łasnoś­
cią kilku a naw et kilkunastu osób, 

.... ....

jalk to sam i przyznali —  pow ażną za ­
pom ogę.

Po za tym była jeszcze w ygrana  
w w ysokości trzydziestu tysięcy zł. 
nr 164056 po dw adzieścia tysięcy , 
trzy po piętnaście  tysięcy , oraz w iele  
innych; razem dziesięć tysięcy zło ­
tych w ygranych na sum ę m ilion szść- 
set tysięcy dziew iędziesiąt dw a ty ­
siące czterysta piędzieciąt zło tych.

W  klasie trzeciej której ciągnie ­
nie rozpoczyna się 15 kw ietn ia rb . 
głów na w ygrana w ynosi rów nież sto  
tysięcy zło tych, natom iast w ygra ­
nych po siedem dziesiąt pięć, piędzie- 
siąt i trzydzieści tysięcy , jest po dw ie  
po dw adzieścia tysięcy —  cztery , po

działalność policji, w y  
żebraków do zakładów  
św iadam ianie grozy przyszłości żebrzących  
dzieci w pogadankach szkolnych i t. p.
m itet w yda odezw ę o sposobach w alki z że­
bractw em  w prasie i ulotkach. W  tej spraw ie 
zw róci się K om itet do w szystk ich zarządów  
tow arzystw , aby pod tym w zględem uśw ia­
dom iło sw ych członków . Pani L irów na, kier, 
szkoły nr 2 zw róciła uw agę na ogrom ną od ­
pow iedzialność społeczeństw a, które to leru jąc  
żebraninę dzieci, nieśw iadom ie robi im krzy ­
w dę w ychow ując ich na notorycznych żebra­
ków . W zakończeniu  
t dukacji szkolnej.

poruszono spraw ę

K d-

L IP N IC A

□  Z eb ra n ie o rg a n iza cy jn e S p ó łd z ie ln i 
m lecza rsk iej. —  D nia 17 m arca br. pod prze­
w odnictw em prezesa pow . p. Płócienniaka z 
O w ieczkow a odbyło się zebranie organiza­
cyjne w L ipnicy . N a zebranie przybyli pp: 
inż. K om ar z Pom orskiej Izby R olniczej, inż. 
L ew icki ze Z w iązku R ew izyjnego oraz, in ­
struktor ro lny p. Józef E w ertow ski. Po w y ­
czerpujących referatach i długiej dyskusji 
postanow iono utw orzyć spółdzieln ię m leczar­
ską w  L ipnicy i w N iedźw iedziu . C złonkow ie  
zadeklarow ali na jedną i 
600 litrów  m leka.

G odzi się podkreślić  
łeczeństw a ro ln iczego dla
(Izielczych, które dają m ożność  
jak najlepszych cen za m leko i 
tw ory . —

druigą m leczarnię

piętnaście tysięcy sześć i td . O gólna  J spraw ozdania lekcyj
sum a  w ygranych w ynosi dw a m iliony  
osiem dziesiąt dziew ięć tysięcy  siedem  
set piedziesiąt zło tych.

Przy sposobności przypom inam y,  
że czas odnow ić los do trzeciej klasy  
K to uczyni to w porę, ten m oże być  
pew ny, że nie będzie narażony na ja ­
kiekolw iek trudności, lub kom plika ­
cje:

ch ó ru k o śc ie ln eg o  
17 m arca odbyło

im . 
się 
ks.

zrozum ienie spo- 
insty tucyj spół- 

uzyskania  
jego prze-

Z IE L E Ń

□  Z eb ra n ie o rg a n iza cy jn e

• W a ln e zeb ra n ie  
św . C ecy lii. W  dniu  
W alne Z ebranie w salce parafialnej im . 
Jana Z akrysia przy udziale 58 członków .
Z ebranie zagaił ks. B igus hasłem  „C ześć Pie ­
śn i", podając program obrad . Protokół z o- 
statn iego w alnego zebrania odczytał sekre­
tarz p. Z ieliński. N astępnie przystąpiono do  
w yboru prezydium w alnego zebrania. N a  
m arszałka w ybrano ks. B igusa, na sekr. p. 
Z ielińskiego, ław nikam i zostali M ądraszew - 
ski Jan i M ońko.. Przystąpiono do spraw o ­
zdań z rocznej działalności. Jak w ynika ze  

zw yczajnych odbyło  
się w rok  o spraw ozdaw czym  104, 20 nadzw y­
czajnych i 56 m szy św . śpiew anych. Poza  
tym 17 w ystępów chóru na akadem iach i 
innych uroczystościach parafialnych. U rzą­
dzono 2 koncerty relig ijno-św iecki na cześć  
tranki św . C ecylii. Z ebrań zarządu było 12. 
10 plenarnych i jedno w alne zebranie. W  ro ­
ku spraw ozdaw czym w stąpiło 58 członków  
czynnych i 14 w spierających. Stan członków  
chóru liczy 68 czynnych i 58 w spierających, | 1957 roku o godz. 20-tej odbędzie się  
razem 106 członków . Stan m ajątku C hóru Pm ey Spnłorznnj zpbrnnip nnłneznn

sp ó łd z ie ln i 
m lecza rsk ie j. —  Podobnie jak w L ipnicy , w  
W ielkich R adow iskach i O strow item odbyło  
się w Z ielenin , dnia 21 bm . zebranie organi­
zacyjne*, gdzie rów nież postanow iono w ię­
kszością głosów utw orzyć spółdzieln ię m le­
czarską w Z ielenin .

W szystk im now o utw orzonym placów ­
kom spółdzielczym .a w ięc w L ipnicy , Z ie le ­
nin i N iedźw iedziu przesyłam y życzenia  
najlepszych rezultatów .

RS

- Z W IĄ Z E K R E Z E R W IST Ó W  K O Ł O --  
W Ą B R Z E Ź N O . W  czw artek , dnia i kw ietn ia

......................... j w  D om u
Pracy Społecznej zebranie połączone z ćw i-

• Z eb ra n ie L o k a ln eg o  K o m itetu P o m o cy  
D ziec io m  i M ło d z ieży w  W ą b rzeźn ie . —  D n . 
18 m arca 1957 r. o godzin ie 17 odbyło się ze­
branie K om itetu Pom ocy D zieciom i M ło­
dzieży przy w spółudziale Z arządów O piek  
R odzicielsk ich szkół pow szechnych nr 1 i 
nr 2 (m ęskiej i żeńskiej) w szkole pow szech ­
nej m ęskiej, pod przew odnictw em p. Jana  
N ałęcza.

Porządek obrad był następujący:
1. Spraw ozdanie z dotychczasow ej dzia­

łalności.
2. W alna z żebractw em  m łodzieży szkol­

nej.
N a w stępie z ubolew aniem stw ierdzono, 

że dużo członków K om itetu nie przybyło na  
zebranie. N atom iast w kom plecie staw ili się  
członkow ie Z arządów O piek R odzicielsk ich  
obojga szkół.

Pan K ierow nik N ałęcz podał szczegóło­
w o spraw ozdanie z dotychczasow ej działal­
ności K om itetu O d 9 listopada do 1 m arca 
na dożyw ianie dzieci obu szkół w liczbie  
p rzeszło 500 w ydano: 1120 bochenków C hle­
ba, 7,29 centnarów m ąki żytn iej, 5,52 centna­
ra m ąki pszennej, 1,94 centnara słoniny , 
25,5 centnara kartofli, 5,45 centnary kaszy. 
5,58 centnara grysiku , 5,56 centnara grochu, 
2,80 centnara cukru . 2518 litrów m leka, 2,55  
centnara soli, 800 kostek kaw y, 65 funtów  
fasoli, 1 centnar buraków , 2 litry octu , 590  
sztuk strucli.

Spraw ozdanie kasow e K om itetu zdała p. 
Sigurska. R ozchód w poszczególnych m ie­
siącach przedstaw ia się następująco: w listo­
padzie i grudniu (razem  685,54 zł. w styczniu 
547,77 zł, w lu tym 494,54 zł. W dyskusji  
p. K orzyński zaprojektow ał, by akcję K om i­
tetu rozszerzyć przez przyjm ow anie now ych  
członków , którzy przez zadeklarow anie do ­
brow olnej składki pow ażnie zasilą fundusze  
K om itetu .- W  przyszłym  roku zachodzi oba ­
w a, że K om itet nie będzie m ógł otrzym ać  
subw encji z W ojew ództw a i będzie zdany  
ty lko na w łasne siły . A kcja tego rodzaju  
jest tym bardziej konieczna, że liczba dzieci 
dożyw ianych co rok się zw iększa. P. Prze­
w odniczący zaznaczył, że w niedługim cza­
sie rozpocznie akcję zbiórkow ą w m ieście  
i okolicy .

W  drugim punkcie obrad szeroko om ó ­
w iono spraw ę żebractw a dzieci i m łodzieży . 
Z e w zględu na to , że żebractw o m łodzieży  
szkolnej przybrało zastraszające rozm iary i 
jako tak ie jest czynnikiem  dem oralizującym , 
społeczeństw o w inno w ytężyć w szystkie siły , 
by tej padze położyć kres. Pan K orzyński 
podał kilka sposobów w alki z żebraniną. 
N ajradykaln iejszym środkiem na w ytępienie 
żebraniny, będzie uśw iadom ienie społeczeń­
stw a przez odczyty i prasę, by nie udzielało  
jałm użny dzieciom  i nie przykładało nieśw ia ­
dom ie ręki do dem oralizow ania m łodzieży . 
D alszym i środkam i będą: w zm ożona akcja o-

w ynosi 4,500 zło tych. D yrygent p. E rnst za­
znaczył, że w ubiegłym  roku było dużo pra ­
cy, dow odem  tego są liczne w ystąpienia C hó ­
ru , oraz nadm ienia, że w tym  roku w ćw iczo- 
no 54 now ych pieśni. O becność członków na  
lekcjach w ynosiła 80 proc. N a w niosek K om . 
R ew izyjnej udzielono ustępującem u zarzą ­
dow i absolu torium .

N astępnie przystąpiono do w yboru no ­
w ego zarządu, który przedstaw ia się nastę­
pująco: Prezes ks. Józef B igus, w iceprezeska  
G ertruda Z alew ska, sekr. Z ieliński A lojzy , 
skarbniczka W iktoria Piotrow ska, gospodarz  
K . G rabow ski, biblio tekarka H elena L isew ­
ska. R adni: Jabłońska Franciszka i M uńko  
Franciszek . Skład kom . rew . C iechanow ski, 
M ądraszew ski Jan , G arczyńska H elena. —  
C horążym i zostali: Szczygielska A gata, M i- 
szałow ska Jadw iga, M ądraszew ski Feliks.

Po w olnych glosach i w nioskach pro ­
gram  został w yczerpany i zebranie zakończo ­
no odśpiew aniem „A ch m ój Jezu ...."

• Ż o n a d w ó ch m ężó w . C ierniow a droga  
kobiety , która popełn iła bigam ię. O to ty tu ł 
i treść film u o dzisiejszej m iłości, jak i w y ­
św ietla w 1 św ięto K ino Słońce. W  II św ięto  
najp iękniejsza operetka pełna w erw y, hum o ­
ru i m elodyjnych piosenek pt. O R  L O W . Film  
w w ersji niem ieckiej. Seanse w 1 i 11 św ięto  
o godz. 5, 7 i 9 w ieczorem .

czeniam i. Z A R Z Ą D

- PO W IA T O W E K O Ł O Z W IĄ Z K U IN ­
W A L ID Ó W  W O J. R P. R oczne w alne zebranie  
odbędzie się w dniu 4. 4. br. i godz. 2-giej 
popoł. w lokalu p. M arkow skiego. Porządek  
obrad: Z agajenie i pow itanie w ładz i gości, 
w ybór m arszałka zebrania, odczytanie proto ­
kółu z ostatn iego w alnego zebrania, spra­
w ozdania zarządu, spraw ozdanie kom isji re­
w izyjnej, dyskusja nad spraw ozdaniam i  
uchw alenie absolu torium zarządow i, uzupeł­
nienie w yboru członków zarządu, w ybór ko ­
m isji rew izyjnej, w ybór sądu koleżeńskiego,  
referat delegata Z arządu O kręgow ego, w ol­
ne głosy i w nioski, zakończenie.

Z e w zględu na w ażność obrad , obecność  
w szystk ich członków konieczna.

Z A R Z Ą D

—  B a czn o ść K lu b S p o r to w y P o g o ń . W  
dniu 1 kw ietn ia 1957 (czw artek) odbędzie się  
zebranie zarządu K lubu o godz. 20 w lokalu  
prezesa p. Jana H offm ana.

W dniu 7 kw ietn ia (środa) odbędzie się  
zebranie K lubu, w szystk ich sekcyj o godz. 20  
w lokalu p. H offm anna. Przybycie w szyst­
kich członków konieczna z pow odu om ów ie-

D ru k .: Z a k ła d y G ra ficzn e B . S zczu k i W ą b rzeźn o -P o n >  

W y d a w ca : B o les ła w S zczu k a . — R ed ak to r o d p o w ied z .:  

B o les ła w S zczu k a W ą b rzeźn o P o m ., u l. M ick iew icsa 1 .
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D zień  Zm artw ychw stania ||| Ijoljne w ielkim  W iniN  W iaiy

nad Polskim M orzem
X V dziedzinie poznania obrzędow o- i je uroczysty nastrój. Pierw sze św ięto  

ści ludow ej na K aszubach ogrom nie spędzają rybacy w dom u, popołudniu  
tylko idą najczęściej na nieszpory.

D rugie św ięto posiada charakter 
w ięcej zabaw ow y. Po nabożeństw ie

zasłużył się Instytut B ałtycki w l oru- 
niu, a w yniki tych badań dają dziś bo ­
gaty m ateriał prasie do artykułów z  
okazji różnych św iąt kościelnych, a w  
tym  w ypadku W ilkiejnocy.

1

splawniczego)
bach znany jest także, podobnie jak  
w  całej Polsce t. zw . „dyngus** polega­
jący na w zajem nym  oblew aniu się w o  
dą przez m łodzież.

Przygotow ania do godnego św ięce ­
nia Zm artw ychw stania Pańskiego roz- 
opczynają się na K aszubach już na ty ­
dzień naprzód. Początkiem  obrzędów  
w ielkanocnych jest kw ietna niedziela. 
Zw yczaje w tym  dniu w iele różnią s ę  
od zw yczajów  w innych stronach Pol­
ski. G łów ne nabożeństw o obrzędow e  
rozpoczyna się w W ielki C zw artek  
C hłopcy skupiw szy się w grom adę, 
obchodzą aż do rezurekcji po trzy ra ­
zy kościół dookoła ze śpiewem , nastę­
pnie przem ierzają w ioskę w zdłuż i 
w szerz, klekocąc kołatkam i. Tym spo  
sobem przypom inają o zbliżaniu się  
radosnej chw ili Zm artw ychw stania * 
naw ołuią do m odlitw y. Łud w zam ian 
w ynosi im poczęstunek w postaci jaj, 
kiełbasy i chleba.

W ielki Piątek przeznaczony jest na  
ostatnie porządki dom ow e, ale już w  
W . Sobotę m odlą się K aszubi przed  
G robem C hrystusa. W niektórych  
kościołach Pom orza G roby Pańsk :e  
w ykazują naw et bogatą pom ysłow ość  
i nieprzeciętny zm ysł piękna. Straż  
pełnia naicześciei człokow ie Zw iązku  
Pow st^ '^ów  lub Sokoli.

W  W ielką Sobotę w niektórych  
dom ach m . in. w  Jastarni dochow ał się  
obrzęd w ypędzania żuru za granicę  
w si. M a to sym bolizow ać zakończenie  
postu. C zyniąc to chłopcy o północy  
przy m uzyce i grom kich okrzykach.. 
D ziewczęta zaś śpieszą o północy do  
potoków i stawów  z w iarą że spotka­
ny po drodze m ężczyzna będzie m ę­
żem . W ierzą też że obm yw anie się w o ­
dą o tej porze leczy różne choroby i 
dolegliw ości.

Pilnie lud kaszubski przestrzega  
aby w W ielką N iedzielę rów no ze  
w schodem  słońca pójść do kościoła na  
rezurekcję. Zabobonni spoglądają na  
niebo pragnąc ujrzeć cień nad słoń ­
cem , B aranka B ożego. D zieci zabiera ­
ją do kościoła m ałe dzw oneczki, któ ­
rym i podczas procesji dzw onią, co da-

Tysiąc lat już pozostają pod pano ­
w aniem germ ańskiem , jednak nie za­
tracili narodow ości, przechow ują z  
w ielka m iłością język, tradycję, a po ­
niekąd i strój narodow y. Pod w zglę ­
dem  w yznania Łużyczanie dzielą się  
na katolików i ew angelików . U czucia  
patriotyczne iedna silniej przejaw ia., 
ją się w śród ludności katolickiej, któ ­
ra niechętnie zrzuca strój praojców i 
gorliw iej uczestniczy w pracy nad od ­
rodzeniem narodow ym .

U m iłow anie tradycji spostrzec 
m ożna w śród Łużyczan na każdym  
kroku, zw łaszcza podczas obchodów  
św iątecznych i uroczystości rodzin ­
nych. Tak np Łużyczanie —  katolicy  
od w ieków  przechow ują zw yczaj kon ­
nych procesyj w ielkanocnych, które  
odbyw ają się ściśle w edług zostaw io­
nego przez oiców cerem oniału. Pro ­
ces  ia taka odbywa się w każdej pa ­
rafii. —

Ludność przygotow uje sie do niej 
już w  W ielki Piątek, zaplatając grzy ­
w y koniom słom a, grom adząc w stęgi 
różnobarw ne i inne potrzebne przy- 
bory.

W  pierw sze św ięto około godz. 
1-szej dzw ony kościelne dają znak do

Pam iętna to była chw ila kiedy do  
Polski nadeszła bolesna w ieść, że w  
W  ielką Sobotę 1923 roku zam ordow a ­
ny został przez bolszew ików w w ię ­
zieniu m oskiew skim niezapom niany  
ks. prałat K onstanty B udkiew icz.

O druchow e oburzenie społeczeń ­
stw a, połączone z uw ielbieniem dla  
bohaterskiego kapłana na w ieść o je ­
go egzekucji w yraziło się w ów czas  
nie ty Iko w m asowych protestach, ale  
rów nież w  szeregu protestach, pow zię ­
tych przez liczne instytucje i w ładze, 
celem godnego uczczenia pam ięci te ­
go w ielkiego kapłana m ęczennika.

B y ło to na początku m arca 1923 r. 
kiedy ks arcy  biskup C ieplak i ks. pra­
łat B udkiew icz zostali razem z innym i 
księżm i uw ięzieni, oddani pod sąd i 
skazani na śm ierć za zw alczanie w ro ­
gich K ościołow i katolickiem u zarzą­
dzeń w ładz św ieckich. K s. arcybisku ­
pow i C ieplakow i karę zam ieniono na  
10 lat w ięzienia, najbliższy jednak  
w spółpracow nik arcybiskupa ks. pra ­
łat B udkiew icz został dnia 31 m arca  
tego roku zam ordow any przez bolsze ­
w ików . Po długich torturach w ięzien ­
nych, w chw ili, gdy w yprowadzano  go  
z celi, poległ rażony kulą w  tył głow y. 
N iezapom niany  ks. prałat B udkiew icz 
padł na posterunku, jako ofiara fana­
tyzm u antypolskiego i antyreligijnego 
w  R osji.

M ęczeńska śm ierć ks. prałata B ud ­
kiew icza nie była bynajm niej jakim ś 
zw ykłym epizodem z dziejów m isjo- 
narstwa, było to rozpoczęciem  olbrzy ­
m iej uw ertury do w ojny, którą bol- 
szew izm w ypow edział całem u św iatu.

I ciekaw a rzecz, że chociaż w R osji 
bolszew ickiej zam ordow ano przed  
tym . tyle niew innych ofiar, ale dopie­
ro zam ordow anie ks. prałata B udkie­
w icza i straszliwe przejścia ks. arcy ­
biskupa C ieplaka w w ięzieniach bol­
szew ickich — w yw ołały pow szechne  
oburzenie ludów . Te dw ie postacie  
dopiero z niezliczonych w  księdze m ę­
czeństw a zatargały duszą narodów. —  
budziły protesty całego św iata i w y ­
w ołały bunt pow szechny i okrzyk do  
w alki z przem ocą czerw onych carów .

K s. prałat B udkiew icz zasłużył się  
nietylko całem u chrześcijaństw u. —  
Przez długie lata pracy pasterskiej 
położył tak w ielkie zasługi dla Polsk , 
że pam ięć po nim nie m oże zagasnąć. 
N a znak tej pam ięci inż stoi w W ar­
szaw ie pom nik ks. B udkiew icza w koś­
ciele św . A nny, ufundow any ze skła ­
dek narodu z napisem : ..Śp. K s. Prałat 
B udkiew icz sym bol polskiej m artyro ­
logii w R osji, ofiara z krw i przelanej 
m ęczeńsko w  M oskw ie w roku 1925 za  
K ościół i O jczyznę/*

Kraszanki
Z obrzędam i w ielkanocnym i łączy klasyków jak: O w idiusza, Pbniusza i 

Ju  venala.

W K V 11 w ieku nad kw estią m alo ­
w ania jaj zastanaw iali się naw et li­
czeni, pozostaw iając pow ażne na ten  
tem at traktaty i rozpraw y.

B arw ieniem jaj od daw ien daw na  
zajm ow ał się przede w szystkim  
polski, dochodząc w m alow aniu  
w ysokiego poziom u artystycznego  
Zależnie od sposobu w ykonania  
sunku, zależały ich nazw y Jaja, 
konane w  jednym  kolorze, gotow ane w  
pew nym barw niku, w gw arze ludo ­
w ej, noszą nazw y m alow anek, pisa­
nek. kraszanek, rzadziej byczków . N a  
jednostajnym tle w yskrobują często  
w ieśniacy igłą lub szpilką deseń —  
jajka takie zw ą się w ów czas skroban­
kam i, pisankam i lub rysow ankam :. —  
Jeśli deseń jest różnobarw ny, otrzy ­
m any przez odsłanianie pokrytego w o ­
skiem jajka i gotow anego następnie w  
różnych barw nikach — otrzym am y  
pisankę kraszankę.

B arw ienie jaj odbyw a się sposo ­
bem prym ityw nym . Lud Polski uży ­
w a do tego środków przez siebie w y ­
nalezionych, w łasnych najczęściej 
barw ników roślinnych.

N a przykład na kolor żółiy barw i 
się jaja, gotując je w odw arze z łupin  
cebuli, lub kory dzikiej jabłonki. N a  
brązow y przez m oczenie w w odzie  
stojącej w w ydrążonym pniu dębo ­
w ym . C hcąc otrzym ać kolor fioleto­
w y, gotuje się jaja w liściach kw iatu  
ciem nej m alw y. Z kotków osiki, połą ­
czonych z ałunem , łub z jem ioły. czv  
m łodego żyta produkują w ieśniacy  
piękny jasno - zielony barw rik. a z 
olchow ej kory, czy m łodych liści czar­
nego klonu nieprzeniknioną jednolita  
czerń. G órale tatrzańscy kraszą jaja  
na piękny pom arańczow y kolor, o- 
trzym ując go z rosnących na halach  
górskich w iosennnych krokusów .

W  niektórych m iejscow ościach Pol­
ski spotyka się tak pięknie w ykonane  
pisanki, że są to napraw dę okazy lu ­
dow ego artyzm u, m ające za w zór 
przyrodę, niew yczerpaną pod w zglę­
dem tem atów w rysunkow ej 

ej'-

się nierozerw alnie m alow anie jaj. Po  
chodzenie ich w Polsce jest tak odle­
głe, taką m głą tajem nicy ow iane, że  
w yśw ietlić do dzisiaj, podobnie jak  
zw yczaj „dyngusu** jest w prost m epo- 
lobieństw em .

Już w w ieku X I11 biskup krakow ­
ski W incenty K adłubek, ganiąc nie­
stałość i chw iejność narodu polskiego, 
poda  je w kronice w zm iankę, że Pola ­
cy zaw sze baw ią się ze sw ym i pana­
m i, jak z „m alow anym i jajkam i**. —  
Tłuczenie zaś jajek było rozpow szech ­
nione tak w całej Polsce jak i na R usi. 
N ajstarsze w zm ianki, dotyczące m alo ­
w anych jaj, znajdujem y v dziełach  

lud  
do

W ielkanoc w śród braci naszych  
na Lużycach

Łużyczanie, szczep słow iański, ży_  
jący do dziś dnia w granicach N ie­
m iec, pospolicie przez N iem ców W e  li­
dam i zw ani, siebie sam ych nazyw ają  
Serbam i, ziem ię zaś ojczystą zow ią

cliorą- 
m ają

rozpoczęcia procesji. W ów czas gro ­
m adzi się przed kościołem  grupa jeź ­
dźców  param i. K onie są św ietnie przy ­
strojone. Ich ufryzow ane grzyw y i 
ogony, ich łby i uzdy są ozdobione  
różnobarw nym i w stęgam i i kw iatam i, 
na niebieskich lub czerw onych cza­
prakach siodeł w idnieje w yhaftow any  
B aranek z chorągiew ką.

Jeźdźcy przyw dziew ają w ysokie  
cylindry, surduty i długie buty z cho ­
lew am i. Pierw sze dw ie parv trzym ają  
chorągw ie kościelne, jeździec następ ­
nej pary trzym a w izerunek Zm ar­
tw ychw stałego Zbaw iciela z  
giew ką, a w szyscy pozostali 
krzyże.

Procesja przy odgłosie dzw onów  
kościelnych, uda  je sie do sąsiedniego  
kościoła śpiewając hym n o Zm ar­
tw ychwstaniu Pańskim . Znalazłszy się  
na m iejscu jeźdźcy okrążają po trzy ­
kroć kościół w itani odgłosem dzw o ­
nów potem  tyleż razy okrążają głów ­
ny plac w ioski. N astępnie w ypoczy­
nek. podczas którego sa  siedź  i traktują  
gości przysm akam i św iątecznym i. —  
W krótce goście znów  dosiadają koni i 
udają się na cm entarz, a okrążywszy  
go po trzykroć i odm ów ieniu „Pozdro ­
w ienie A nielskie** w racają do sw ojej 
w si. Są to zatem pobożne odw iedziny  
sąsiedzkie, budujące i w zm acniające  
uczucia religijne i stosunki przyjazne  
w śród naszych braci Serbów —  Łuży ­
czan, —
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kościół grobu Chrystusowego
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Z okazji Radosnych Świąt Zmartwych­
wstania Pańskiego, składamy wszystkim 

naszym Czytelnikom, Współpracownikom 

i Sympatykom

..! od kom inem , w sam em św  ietle w całej Polsce, jak i na R usi. N ajstar- 
ognij, siedziały zgodnie Jagna i Józ- sze w zm ianki, dotyczące m alow ania  ja  
ka. zajęte pilnie kraszeniem jajek, a jek. znajdujem y w ’ dziełach starożet

e J "  ° B arw  ieniem  jaj od daw  ien daw na  
r (>P ro zajm ow ał się przedew szvstkiin  lud poi 

w  ac rozto- i • i i i i ' । ł
nv.n w oskiem , a potem w puszczała  | Jkl - " m alow anut do w yso-
U rzutek belkoea.w w trzech  artystycznego. Zaleznte

i od sposobu w ykonania rysunku, pow ­
stały ich nazw y. Jaja w ykonane w  
jednym  kolorze, gotow ane w pew nym  
barw niku, w r gw arze ludow ej noszą  
nazw y m alow anek, kraszanek, rza­

dziej byczków . N a jednostajnym tle  
w  yskrobują często w ieśniacy igłą luJ»  
szpilką deseń —  jajka takie zw ą się  
w ów czas skrobankam i, lub rysow an-  
kam i. jeśli deseń jest różnobarw ny, 
otrzy  m any przez odsłanianie pokryte ­
go w oskiem jajka i gotow anego na ­
stępnie w różnych barw m ikach —  o- 
trzym am y pisań  kę.

B arw ienie jaj odbyw a się sposo ­
bem  prym ityw nym , ud polski używ a  
do  tego środków  przez siebie w ynale ­
zionych. w łasnych najczęściej barw ni 
ków  roślinnych.

N aprzykład na kolor żółty barw i 
się jaja, gotując je  w  odw  arze z łupin  
cebuli lub kory ’ dzikiej jabłoni. N a  
brązow y przez, m oczenie w w odzie  
stojącej W ' w ydrążonym pniu dębo ­
w ym . C hcąc otrzy  m ać kolor fioletow y' 
gotuje się jajka w listkach kw iatu  
ciem nej m alw y. Z ,^kotków 64 osiki, po ­
łączonych z ałunem , lub z jem iołu. 
czy m łodego ży  ta, produkują w ieśnia­
cy piękny jasno-zielony barw nik, a z  
olchow  ej kory, czy m łodych liści czar 

nego klonu nieprzeniknioną, jednoli­
tą czrń. G órale tatrzańscy kraszą jaj • 
ka na  piękny pom arańczow ym  kolor, o- 
trzym ując go z rosnących na halach, 
górskich w czesnych w iosennych kro ­
kusów .

je w rzutek bełkocącw
ii uszkach, w który  ch je kolejino zanu  

lizała. Żm udni
w (:sk m iejscam i

gusią! Pokazyw ała sw oje w piórkach  
żytnich i cebulow ych gotow ane, żół- 
criichne, białem i figłasam i ukraszone  

i lak galante, jak m ało któraby 7 potrą  
lila, ale ujrzaw szy Jagusine, gębę roz  
w arła z podziw u i m arlkotność ją  

l chw y  ciła. Jakże, to aż m ieniło się w  
i m onarchów  ie  oczach, czerw  one były, żółte, fiołkow e

przybyw ali do Jerozo- i jak now e, kw iatuszki, niebieskie, a  
się u G robu ( hrystusa. i by ło na nich w idać takie rzeczy*, że  

ilnii li lat kilkudziesięciu  I prosto nie do uw ierzenia: koguty  pie ­

lące na płocie, gąski na drugim  sy  cza­
ły: gdzie znów * stado gołębi białych  
nad polam i polam i zielonym i, a na in ­
szych w zory ’ takie i cudeńka, kiej na

koronow  ane  
K rólu K ró-

\l/ 
W

MżW
\łż

UJesołego F\lelIuja! i
W
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Wielkanoc w Polsce
Św ięta W ielkanocne, przypadające jtej honorow ej straży przv grobie

sobie obrzędow ość dw óch kultów * reli­
gijnych: pogańskiego św ięta w iosny* i

C hrystusa. N askutck tego połączenia 
znacznie w zrosła rozm aitość zw ycza­
jów w ielkanocnych, tak, że św ięta te  
należą do najpiękniejszych, a zarazem  
i najpogodniejszy  ch uroczystości koś-

kanocne ugruntow ały się w śród niego  
na stałe i jedynie w ieś pozostała w ier­
na stałej tradycji.

sue.

W ten sposób pisze nasz słow ny  
pow  ieśeiopisarz. W ł R eym ont, o m a ­
low aniu jajek w sw ojej pow ieści: 
„C hłopi“ .

Tradycyjne m alow anie jajek, łą ­
czy się nierozerw alnie z obrzędam i 
w ielkanocnym i. Pochodzenie tego  zw y  
czaju w Polsce jest tak odległe, taką  
m głą tajem nicy  ow iane, że w yśw ietlić  
to dzisiaj, podobnie jak zw yczaj dyn ­
gusu, jest w prost niepodobieństw ^em .

Już w  w M eku X H I biskup krakow ­
ski W incenty ' K adłubek, ganiąc niesta  
łość j chw iejność narodu  polskiego po  
dajew kronice w zm iankę że, Polacy  
zaw sze baw ili się ze sw ym i panam i, -  . x ---- c
jak z „m alow anem i jajkam i44. Tłucze. i m a tów  w  rysunku  stylizacji, 

nie zaś jaj było  rozpow szechnione tak  M ira Lińska.

ski spotyka się tak pięknie w ykonane  
pisanki, że są to napraw dę okazyr ludo  
w ego artyzm u, m ające za w zór przyro  
dę, niew yczerpaną pod w zględem  te-

tyle, że w m iastach zam iast w ody, 
używ ają do tego celu perfum .

Zw yczajem już dzisiaj zanikają­
cy  ni jest pew ien rodzaj zabaw y ludo ­
w ej t. zw . Em aus, na pam iątkę spot­
kania zm artw ychw stałego C hrystusa  
z uczniam i, udającym i się do Em aus.  
Zabaw ę tę m ożna zaobserw ow ać jesz­
cze w poniedziałek w ielkanocny w  
K rakow skim i Poznańskim .

W K rakow ie istnieje poza tym  
zw yczaj „R ękaw ki" na pam iątkę usy ­
pania kopca K rakusa, na który m iano  
nosić ziem ię w * rękaw ach. W e w torek  
pow ielkanocny śpieszą tłum y na  
w zgórze K rzem ionki, koło kopca K ra­
kusa i stąd rzucają biednym chłop ­
com , oczekującym u podnóża, jedze­
nie, pozostałe ze św ięconego.

N iejako zakończeniem ludow ych  
obchodów  w  ielkanocnych  jest gaik lub  
m aik, zw yczaj obnoszenia przez m ło ­
dzież zielonej gałęzi choiny, ozdobio ­
nej w stążkam i. Podczas odw iedzania  
poszczególnych dom ów śpiew ają w e­
sołe pieśni, składają życzenia. W iosen ­
ny obchód zam yka piękną tradycji*  
zw yczajów i obrzędów * w ielkanoc ­
nych, stając się rów nocześnie w yra ­
zem  now ej pory roku na ziem iach pol- 

Zbigniew Krygier.

, dziele w szyscy śpieszą do dom u, aby  
zasiąść w spólnie do stołu zastaw ione­
go św iątecznie. N astępnie tradycyjne  
dzielenie się jajkiem i w zajem ne skła­
danie życzeń, przy czym szczególnie 
hałaśliw ie objaw iają sw oją radość  
dzieci, obdarow yw ane pisankam i, kra ­
szankam i i m alow ankam i.

D o m niej przyjem nych, ale za to  
w esołych zw yczajów należy* śm igus, 
zw any też dyngusem .

„W poniedziałek w ielkanocny —  
pisze B eauplan, inżynier francuski, 
przebyw ający w Polsce w okresie pa ­
now ania W ładysław a IV — zbierają  
się parobczaki. łapią, które tylko m o ­
gą dziew częta, prow adzą do studni i 
oblew ają od głów  do stóp. W e w  torek  
dziew ki oddają im za sw oje. K ilka z  
nich ukryw a się w jakim ś dom u, każ ­
da m ając dzban w ody. M ałe dziew czę  
stoi zdaleka na czacie i um ów ionym  
hasłem daje znać, że parobek prze­
chodzi. W tenczas dziew ki w ypadają z  
dom u i z w  ielkim krzykiem , poryw ają  
parobczaka, inne śpieszą na pom oc 
i gry trzy lub w ięcej m ocniejszych  
trzym a, go w szystkie inne leją nań  
dżbany w ody, że porządnie skąpany*  
zostanie 44 . N a przestrzeni 330 z górą  

nabożeństw ie w W ielką N ie- lat, niew dele się zm ieniło. M oże tylko skich.

\\ \\ ielką Sobotę odbyw a się św ię­
cenie potraw . W różnych stronach  
Polski rozm aicie odbyw a się ten cere ­
m oniał. N ajczęściej ksiądz odw iedza  
dom y* zam ożniejszych gospodarzy, 
św ięcąc zastaw iony stół, lub też m iesz ­
kańcy niosą potraw y do kościoła, a  
w ów czas często dochodzi do zw ad i 
bójek. Potocki w „O grodzie fraszek 44 
tak opisuje tę chw ilę:

kołacze i
modij

ildrij. zmykle święconej czekają 
mody

Z ciekaw ym i jedynym w Polsce 
zw yczajem  spotykam y się w m iastecz­
ku R adom ślu n. Sanem , gdzie w  W ielki 
Piątek przy grobie C hrystusa pełni 
straż m łodzież przebrana na Tur­
ków *. Pochodzenia tego dziw nego zw y- 
i * \ju nie udali się ustalić, m usi on być  

nak bardzo daw ny, skoro w statu- 
C irona .M łodzieży radom yślańskiej

■ dnia 19 m aja 1778 roku znajdujem y dzień Zm artw ychw stania, 
aż postanow ienia co do organizacji Iczonym i

ręczn i kom

kóm“.

N adchodzi w reszcie upragniony  
Po skoń-
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Jó z e f Ig n a c y  K ra sz e w sk i /  wychowawca dwu pokoleń

P ię ć d z ie s ią t la t m ija w  d n iu 1 7 b m . 

? d śm ierc i J . I . K ra sz e w sk ie g o . N a le ży  

a n d o sz e re g u ty c h p isa rz y , k tó rz y z a ­

ję li n a jtrw a lsz e m iejsc e w p a m ięc i p o ­

k o le ń . D la k ry ty k a , k tó ry b y  c h c ia ł d a ć  

p e łn y o b ra z w sz y s tk ic h k ie ru n k ó w je ­

g o z d u m ie w a jąc e j d z ia ła ln o śc i —  z a ­

d a n ie je s t d o ść tru d n e . S ta n ie tu p rz e d  

n im  p o w ie śc io p isa rz  i d ra m a tu rg , p o e ta  

i h isto ry k , p o d ró ż n ik i a rc h e o lo g , e s te ­

ty k i k ry ty k , n a w e t d z ie n n ik a rz i w y ­

d a w c a . N ik t p rz e d n im , a n i p o n im  n ie  

d o ró w n u je m u tą w sz ec h s tro n n o śc ią u -  

m y słu , z d o ln e g o w c h ła n ia ć w sz y s tk o , 

c o ż y c ie p rz y n io sło . Je st o n n a jp ra co ­

w itsz y m  p isa rz e m  sw e g o o k re su , a je ­

g o  p o w ie śc i lic z y s ię n a se tk i. N a jw ię k ­

sz ą w a rto ść m a ją p o w ie śc i h isto ry c zn e ,  

k tó re o b e jm u ją d z ie się ć w ie k ó w p o l­

sk ie j k u ltu ry o d z a m ie rz c h łe j p rz e sz ło -

J . I . K ra sz e w sk i

w  sw e j p rac o w n i d re zd e ń sk ie j.

(M. Świat poi)

śc i, p e łn e j m itó w , le g e n d i o b y c z a jó w  

s ło w ia ń sk ic h , o d o w e j p ię k n e j „ S ta re j 

b a śn i” p o p rz e z w ie k i p ó ź n ie jsz e , c z a sy  

P ia s tó w , Ja g ie llo n ó w , d a le j —  S a só w ', 

a ż d o c h o d z i d o w sp a n ia łe j p ra c y p . 

„ P o lsk a w  trz e ch ro z b io ra c h ” —  o p a r ­

te j n a o g ro m n e j ilo śc i p rz e s tu d io w a n e ­

g o m a te ria łu .

D z ie je k ra ju ro d z in n e g o p rz e d s ta ­

w ia ł z u m iło w a n ie m . S p ra w y sp o łec z n e  

ż y w o g o in te re so w a ły . Z w łasz cz a g łę ­

b o k o o d c z u ł d o lę lu d u i ro z u m ia ł d o ­

n io sło ść k w e s tii w ło śc ia ń sk ie j. S p o d je ­

g o p ió ra w y c h o d z ą w ię c p o w ie śc i lu d o ­

w e , a ta k ie ja k „ U la n a ” c z y „ B u d n ik ”  

c z y n ią g o p o p u la rn y m  n a w e t w  n a jn iż ­

sz y c h w a rs tw a c h sp o łe c z e ń s tw a .

K ra sz e w sk i —  ja k o d ra m a tu rg , a u ­

to r „ H a lsz k i” , „ T ę c z y ń sk ic h ” i in n y c h  

„ a n e g d o t sc e n icz n y c h ” — o d tw a rz a  

z n a k o m ic ie d u c h a c z a su i k o lo ry t e p o ­

k i. W śró d n a w a łu p ra c y ja k g d y b y  

w y tc h n ie n ie m  je st m u p o e z ja . I w  ty m  

n a w e t k ie ru n k u n a tu ra n ie o d m ó w iła  

m u ta le n tu .

Ja k o p u b lic y sta —  K re sz a w sk i c z ę ­

s to z a b ie ra ł g lo s w ró ż n y c h sp ra w a c h .  

S ą a rty k u ły , p o św ię co n e sz tu c e , n a u c e ,  

są g ło sy k ry ty k i p a n u ją c y c h s to su n k ó w  

w k ra ju , je st o b ro n a s ła b sz y c h , a z e  

w sz y stk ic h p rz e b ija m y śl o p o trz e b ie

D z iw n i w io ś la rz e
G dy w y sią d zie s ię n a lą d w R an g u n ie , 

d u ż y m m ieśc ie p o rto w y m B u rm y w In ­

d ia ch  i w e jd z ie s ic d o jed n e g o z w ie lu b iu i 

p o d ró ż y —  rzu c a ją s ię p rzy b y sz o w i w o -  

c z y d z iw n e p la k a ty . N a w ąsk ie j łó d ce , su ­

n ą c e j n ieb iesk ą p o w ierzc h n ią w o d y , s to i 

b ru n a tn y B u rm ań c z y k i w io s łu je . L e cz n ie  

w io s łu je rę k ą , ty lk o —  n o g ą . P o d ta k im  

o b ra z k ie m , w y g ląd a jąc y m tro c h ę n iep raw ­

d o p o d o b n ie , z n a jd u je s ię w ielk i n a p is : 

„ Z w ie d z a jc ie je z io ro In ie , je d y n e m iejsce  

n a św ie c ie , g d z ie w io słu ją n o g a m i” .

T ru d n o p o w ie d z ie ć , d lac ze g o w łaśn ie  

n a ty m  je z io rz e ro z w in ą ł s ię te n je d y n y w  

sw o im  ro d z a ju sp o só b w io s ło w a n ia . U c ze ­

n i n ie z n a jd u ją n a to w y ja śn ien ia a sa m i  

In tas i w ied z ą ty lk o ty le , ż e ic h o jc o w ie i 

d z iad o w ie w io s ło w a li w te n sa m sp o só b .  

G o d z in am i p o tra fią o n i s ta ć sp o k o jn ie n a  

je d n e j n o d z e , w io s łu jąc d ru g ą , n a w et g d y  

jez io ro je s t w z b u rz o n e i łó d ź c h y b o c e s ię  

’ a lto w n ie . A  n ie je st to z ły , c z y p o w o l­

(Z o k a z ji 5 O -e j ro c z n icy z g o n u )  

m o ra ln e g o o d ro d z e n ia n a ro d u . M y śl ta  

k ie ro w a ła n im z w ła sz c z a w te d y , g d y  

z d a ła o d o jc z y zn y p a trz y ł n a lo sy n a ­

ro d u . A b y te m u d a ć w y ra z —  w y d a je  

„ R a c h u n k i” , k tó re p o ru sz a jąc ró ż n e  

sp ra w y , n ie z a p o m in a ły o lo s ie w y ­

c h o d ź c ó w  i w z ię ły ic h w  o b ro n ę w o b e c  

o p in ii k ra ju . „ R a c h u n k i” z w ró c iły n a  

s ie b ie u w a g ę w sz y stk ic h , z a in te re so w a ­

ły o g ó ł, k tó ry ta m  z n a la z ł o d b ic ie w ła ­

sn e g o ż y c ia . P o z a ty m  a rty k u ły  i k o re s ­

p o n d e n c je , ro z sy p a n e p o w sz y stk ic h  

p ra w ie p ism a c h p o lsk ic h , z w ra c a ły u -  

w a g ę n a ic h ta k fe n o m e n a ln e g o a u to ­

ra . S p u śc iz n a K ra sz ew sk ie g o b o g a ta , o -  

b e jm u ją c w sz y stk ie p ra w ie k ie ru n k i li­

te ra c k ie j d z ia ła ln o śc i, lic z y o k o ło 6 0 0  

to m ó w , g łó w n ie p o w ie śc i, w k tó ry c h  

o d b iło s ię c a łe ż y c ie n a ro d u n a p rz e ­

s trz e n i w ie k ó w . 1 c h o ć sz tu k a p isa rsk a  

m im o ła tw o śc i tw o rz en ia n ie n a le ż a ła  

d o n a jle p sz y c h , to je d n a k u w a ż a n o g o  

s łu sz n ie z a n a jp o p u la rn ie jsz eg o p isa ­

rz a o k re su , w k tó ry m  tw o rzy ł. B o g a ta  

fa n ta z ja b y ła m u w ie lc e p o m o c n ą w  

te j n ie z m ie rn e j tw ó rc z o śc i. M a m y w  

d z ie łac h K ra sz e w k ic g o u m iło w a n ie  

p rz e sz ło śc i, k u lt tra d y c ji a k ry ty c z n e  

u s to su n k o w a n ie s ię d o c z a só w m u  

w sp ó łc z esn y ch . M a m y tu o p ty m iz m ,  

g łę b o k ą re lig ijn o ść i w ia rę w e w sz y st­

k o , c o d o b re i p ię k n e .

„ W ie rz m y ! —  w o ła ł w K ra k o w ie w

P ię c io ra c z k i
najszczęśliwsze

W  n a jm n ie jsz y m b o d a j i n a jw e se l­

sz y m  w  c a ły m  św ie c ie b a se n ie k ą p ie lo ­

w y m w w io sc e C o rb e il (w K a n a d z ie )  

d e p c z e , tło c z y s ię , p ry sk a n a s ieb ie w o ­

d ą i sz c ze b io cz e  b e z tro sk o  p ię ć m a ły c h  

is to t lu d z k ic h . S ą to d ro b n e , m a le ń k ie  

d z ie w c z ą tk a : Iw o n k a , A n e tk a , E m ilia , 

C e c y lia i M a ria D io n n e —  s ły n n e p ię ­

c io ra c z k i, b ę d ą c e p rz e d m io te m  z a in te ­

re so w a n ia c a łe g o św ia ta , a d u m ą K a ­

n a d y .

M a łe te b rz d ą c e m o g ą ju ż d z iś k o n ­

k u ro w a ć ja k o „ k a p ita lis tk i” z k a ż d y m  

z a m o ż n ie jsz y m o b y w a te le m K a n a d y .  

K a ż d a z p ię c io ra c z e k p o s ia d a ju ż d z iś  

b o w ie m n a k o n c ie b a n k o w y m  su m ę  

1 0 0 .0 0 0 d o la ró w .

W  ja k i sp o só b d o sz ły te m a le ń s tw a  

d o te j fo rtu n y ? N a jm n ie jsz a je j c z ę ść  

p o c h o d z i z w p ły w ó w g o tó w k o w y c h , 

k tó re p o w sta ły z o p ła t, p o b ie ra n y c h o d  

se tek ty s ię c y tu ry s tó w , k tó rz y z c a łe j  

K a n a d y i S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h z je ż ­

d ż a ją s ię n a d a l, b y o g lą d a ć o w e p ię c io ­

ra c z k i.

D a le k o w ię k sz e je d n a k su m y w p ły ­

n ę ły n a ra c h u n e k b a n k o w y ty c h d z ie w -  

c z ą te k o d ró ż n y c h w ie lk ich a m e ry k a ń ­

sk ich a g e n c y j re k la m o w y c h , fo to g ra ­

f ic z n y c h  i p ra so w y c h , k tó re n ie o m ie sz ­

k a ły w y k o rz y s ta ć s ła w y p ię c io ra c z e k .

P ięc io ra cz k i m a ją i in n e je sz c z e  

ź ró d ła d o c h o d ó w . S ą n im i ró ż n e z a k ła ­

d y p rz e m y sło w e , w y tw a rz a ją c e n a jro z ­

m a itsz e ś ro d k i ż y w n o śc io w e , p rz tw o ry  

o w o c o w e i fa rm a ce u ty c z n e , k tó re re ­

k la m u ją sw e w y ro b y z a p o śred n ic tw e m  

p ię c io ra cz e k , w y n a g ra d za ją c je z a to .

Je ś li te ra z d o licz y m y d o ty c h su m  

ró ż n e d a ro w iz n y i p ro c e n ty o d k a p ita -

n y sp o só b w io s ło w a n ia . N a jak im ś p ik n i­

k u w R an g u n ie n a c ze ść b ry ty jsk ie g o g u ­

b e rn a to ra o d b y ły s ię z aw o d y m ięd z y n o ­

w o c ze sn ą „ ó se m k ą” a p ierw o tn ą ło d z ią z  

o śm io m a lu d ź m i z a ło g i In tasó w . W y śc ig  

m iał n ie o c ze k iw a n y w y n ik . A c z k o lw ie k  

„ ó se m k a ” p o s ia d a ła p ie rw sz o rz ęd n ą o b sa  

d ę , to je d n ak lu d zie , w io s łu jąc y n o g am i, 

w y p rze d z ili ją , su n ą c sw ą p ła sk ą łó d ź ta k  

sz y b k o , ż e m k n ę ła p o w o d z ie ja k s trz a ła . 

Z w y c ię ży li b e z a p a la c y jn ie i w b a rd zo d o ­

b ry m  c z as ie .

M a li c h ło p c y in ta sc y , k tó rz y je szc ze  

p o z ie m i c h o d zą n ie zb y t p e w n ie , s to ją ju ż  

ja k m ło d e b o c ian y n a ło d z i i w io s łu ją sp o ­

k o jn ie n o g ą . P a trzą p rzy ty m  p o g a rd liw ie  

n a tu ry s tó w , k tó rz y b e zsk u tec zn ie u s iłu ją c  

n a ś la d o w a ć tę p rze d z iw n ą u m ieję tn o ść , 

ra z z a ra z em  w p a d a ją d o w o d y . Z d a je s ię .  

ż e k u n sz t lu d z i z n a d je z io ra In ie p o z o ­

s ta n ie n a z aw sze w ic h w y łą c zn y m  p o s ia ­

d a n iu .

c h w ili ju b ile u sz u  5 0 -le tn ie j p ra c y a u to r ­

sk ie j w 1 8 7 9 r . —  w ie rz m y w e w sz y st­

k o , c o w ie lk ie , św ię te , d o b re i p ię k n e , 

c o p o d n o s i c z ło w ie k a a n ie sk a rla g o i 

z e z w ie rz ę c a” . W ie rz y ł ta k d o o s ta tn ic h  

d n i sw e g o ż y c ia . N ie n a rz e k a ł, n ie ro z ­

p a c z a ł , n ie d a w a ł w ą tp ić , le c z z n a ­

d z ie ją c z e k a ć le p sz e g o d n ia .

D z ię k i te m u k s ią ż k a K ra sz ew sk ie g o  

z n a la z ła s ię w k a ż d y m  p ra w ie d o m u ,  

c z y ta n o ją w p a ła cu m a g n a c k im  i w  

u b o g ie j c h a c ie w ie śn ic z e j. K siąż k a  K ra ­

sz e w sk ie g o w y p a rła z p o lsk ie g o d o m u  

fra n c u sk ą p o w ie ść i w ty m  le ż y je g o  

n a jw ię k sz a z a s łu g a . P o n a d to K ra sz e w ­

sk i p o b u d z ił in n y c h d o p isa n ia p o w ie ­

śc i i w  te n sp o só b p rz y c z y n ił s ię z n a ­

c z n ie d o ru c h u p o w ie śc io p isa rsk ie g o w  

P o lsc e . Z a s łu g i je g o d o c e n ia n a jle p ie j 

p o to m n o ść . Z a ż y c ia —  z w ła sz c z a p o d  

k o n ie c d n i sw o ic h —  K ra sze w sk i m ia ł  

w ie le p rz e jść , k tó re g o d o b ija ły f iz y c z ­

n ie i m o ra ln ie . T e je d n a k n ie p rz e sz k a ­

d z a ły m u d o o s ta tk a k rz e w ić i p o p u la ­

ry z o w a ć id e i sp o łe c z n y ch  i n a u k o w y c h ,  

k tó ry m  p rz e z p rz e c ią g 5 0 -le tn ie j d z ia ­

ła ln o śc i b y ł w ie rn y .

I c h o ć d z is ia j są in n i, k tó rz y ta le n ­

te m  i a rty zm e m  p rz e w y ż sz y li K ra sz e w ­

sk ieg o z n a c z n ie i w y p a rli je g o k s ią żk ę  

sw y m i u tw o ra m i —  to je d n a k z te g o  

s ta n o w isk a , n a ja k im  s ię z n a jd o w a ł --  

n ik t g o u su n ą ć n ie z d o ła .

k a n a d y jsk ie
dzieci na świecie

łó w , z ło ż o n y c h w b a n k u , to ła tw o  

s tw ie rd z im y , ż e k a ż d a z p ię c io ra c z e k  

p rz e d o s ią g n ię c ie m p e łn o le tn o śc i o s ią g ­

n ie su m k ę 2 5 0 .0 0 0 d o la ró w .

P ię c io ra c z k i k a n a d y jsk ie n ie ty lk o  

sa m e z d o b y ły s ła w ę św ia to w ą i p rz y ­

c z y n iły s ię d o sz c z ęśc ia sw y c h ro d z i­

c ó w , m a łż o n k ó w  D io n n e . R o z e s ła w iły  

o n e w  c a ły m  św ie c ie sw ą sk ro m n ą w io ­

sk ę C o rb e il, w k tó re j u jrz a ły św ia tło  

d z ie n n e . Z a p a d ły te n k ą t K a n a d y s ta ł 

s ię , d z ię k i p ię c io rac z k o m , n ie ty lk o  

m ie jsc e m p ra w d z iw y c h p ie lg rz y m e k  

tu ry sty c z n y c h i o śro d k ie m m a so w y c h  

w y c ie c ze k z c a łe j A m e ry k i i z a g ran ic y ,  

a le is tn ą z ie m ią o b ie c a n ą d la u b o g ic h  

ta m te jsz y c h w ie śn iak ó w .

W io sk a C o rb e il d o tą d b y ła n ę d z n ą  

m a łą o sa d ą w ło śc iań sk ą , p o ło ż o n ą o -  

b o k  w ię k sz e j w si C a lan d e r, lic z ą c e j 5 5 0  

d u sz . I o to te d w a sk ro m n e o s ie d la  

lu d z k ie o d z g ó rą ro k u p rz y jm u ją u  

s ie b ie p o 6 0 0 0 tu ry stó w  d z ie n n ie . D z ie ń  

w  d z ie ń b o w ie m  p o 2 0 0 0 sa m o c h o d ó w  

z ró ż n y c h s tro n A m e ry k i z a trz y m u je  

s ię w e w si C a lan d e r.

Iw o n k a , A n e tk a , E m ilc ia , C e c y lia i 

M a ry s ia z a m ie sz k u ją w  n ie w ie lk ie j a le

Ja k  s ię  m
S e n z a b ie ra c z ło w ie k o w i c o n a jm n ie j 

trz e c ią c zę ść ż y c ia , je s t w ięc z a g a d n ie ­

n iem , o k tó ry m  b e z sp rz e cz n ie w arto p o m ó ­

w ić .

D o św ia d c z e n ie u c z y , iż w z w y k ły ch  

w aru n k a ch n ie is tn ie je ż a d en z w ią z e k m ię ­

d z y d łu g o śc ią trw a n ia sn u , a p o p rz e d z a ją -

c y m g o z a ję c ie m . W y p o c z y n k o w e d z ia ła ­

n ie sn u z a le ż y n ie o d jeg o trw a n ia , le o z o d  

in ten sy w n o śc i, z w an e j te ż „ g łęb o k o śc ią ’ 

sn u . W  p o ło w ie u b ieg łe g o s tu lec ia p o ra z  

p ie rw sz y p o w zię to m y śl z m ierz en ia s to p ­

n ia g łęb o k o ści sn u p rze z w y zn a cz en ie p o d ­

n ie ty , p o trze b n e j d o o b u d z e n ia d a n eg o  

c z ło w ie k a . Z rz u c a n o w ięc m eta lo w e k u le ,  

p rz y c z y m  w sk u te k u p a d k u z c o ra z w ię k ­

sz e j w y so k o śc i p o w sta w a ł c o ra z g ło śn ie j­

sz y d ź w ięk . W y so k o ść , z k tó re j k u la sp a ­

d a ła , b u d z ą c p rz y ty m  śp ią c eg o , u z n a w a ­

n o z a m ia rę g łę b o k o śc i sn u . N ie b y ła to  

je d n a k m iara d o k ła d n a .

D o p iero sp o s trz eż e n ie , iż p o d c z as sn u  

z w ię k sz a s ię ilo ść d w u tlen k u w ę g la w  w y ­

d y c h a n y m p o w ie trz u , b y z m n ie jsz y ć s ię  

s to p n io w o , g d y se n s ta je s ię m n ie j g łęb o ­

k im , p o z w o liło p ro fe so ro w i R e g e lsb c rg e ro -  

w i sk o n s tru o w ać a p a ra tu rę , sa m o c z y n n ie  

n o tu ją c ą s to p ień g łę b o k o śc i sn u . D o n o sa  

c h o re g o w p ro w ad z a s ię c ie n k ą ru rk ę g u ­

m o w ą i p rzy m o co w u je ją n a p o licz k u . W y ­

d z ie la n e p o w ie trz e p o c h łan ia sp e c ja ln y a -  

p a ra t. P ró c z te g o p rz y m o c o w u je s ię n a  

p ie rs ia c h p a c jen ta n a p e łn io n ą p o w ie trz e m

la d n iu tk ie j i m ilu s ie j w illi. Z b u d o w a n o  

ją k o sz te m rz ą d u w k ilk a m ies ięc y p o  

p rz y jśc iu n a św ia t p ię c io ra c z ek .

W ła d z e n ie u w a ż a ły z a w sk a za n e , 

b y p ię c io ra c z k i p o z o s ta w ały ra z e m  z  

re sz tą sw e g o ro d z e ń s tw a w  p rz e p e łn io ­

n e j p o n u re j c h a c ie sw y c h ro d z ic ó w , 

d w ie p ie lę g n ia rk i, je d n a o c h m istrz y n i, 

z a rz ą d z a ją c a d o m e m , je d n a s łu ż ą c a , 

d w ie p o lic ja n tk i.,  c z u w a ją c e d z ie ń i n o c  

n a d d z ie w c z ą tk a m i o ra z je d e n le k a rz  

—  o to sz ta b ty c h m a ły c h „ k s ię ż n icz e k  

z O n ta rio ” , w y ró ż n io n y c h p rz e z lo s .

N ie w ie le c z a su m a tu ry sta d o p o ­

d z iw ia n ia ż y w e g o c u d u n a tu ry . D w a ­

d z ie śc ia m in u t ty lk o .

P o z a c o d z ie n n y m i ra d o sn y m i u ro ­

c z y s to śc ia m i z a d o w o lo n e j z z a sp o k o je ­

n ia sw ej c ie k aw o ści g a w ie d z i lu d z k ie j, 

z d a je s ię ja k b y u k ry w a ć ja k a ś c ic h a  

tra g e d ia . N a p rz ec iw w illi p ię c io ra c z -  

k ó w  w z n o s i s ię c ie m n y s ta ro d a w n y d o -  

m e k w ło śc ia ń sk i O v ila D io n n e i je g o  

m a łż o n k i. W  k u c h n i te g o sk ro m n e g o  

d o m k u fa rm e rsk ie g o s ie d z ą n ie sz c z ę śli­

w i w sw y m sz c z ę śc iu ro d z ic e o w y c h  

p ię c iu c ó re c z e k , o k tó ry c h m ó w i c a ły  

św ia t. N a ro d z in y ic h p ię c io ra c z e k w y ­

b a w iły w p ra w d z ie m a łż o n k ó w D io n n e  

z e w sz y stk ic h lic z n y c h d o tą d k ło p o tó w  

m a te ria ln y ch . Ic h u k o c h an e c ó re c z k i, 

k tó re m a łż o n k o m D io n n e p rz y n io sły  

ty le sz c zę śc ia , lic z ą c z a le d w ie k ilk a  

m ie s ię c y ż y c ia , o p u śc iły je d n a k d o m  

ro d z ic ie lsk i.

Z d z ie c i u b o g ie j ro d z in y ro ln ik a  

s ta ły s ię n a g le ja k b y d z ie ć m i k ró le w ­

sk im i. W p ra w d z ie p o w ę d ro w a ły  o n e je ­

d y n ie n a p rz e c iw le g łą s tro n ę u lic y , a le  

m im o to je d n a k z n a la z ły s ię w in n y m  

św ie c ie ta k d a le k im  o d św ia ta ic h ro ­

d z ic ó w .

P ro sto d u sz n y sk ro m n y le k a rz w ie j­

sk i d r. D a fa e , k tó re m u K a n a d a i św ia t  

c a ły z a w d z ię c z a ją u trz y m a n ie p rz y ż y ­

c iu p ię c io rac z e k u su n ą ł s ię d z iś z n ó w  

w c ie ń , n ik t o n im  n ie m ó w i a p ra sa  

a m ery k a ń sk a n ie p o d n o s i je g o z a s łu g i.

T y m c za se m  c z y n je g o z a p isa n y b y ć  

w ła śn ie w in ie n z ło ty m i z g ło sk a m i w  h i­

s to rii n a u k i, g d y ż ty lk o n a 5 7 m ilio n ó w  

u ro d z e ń p rz y p a d a je d e n w y p a d e k  

p rz y jśc ia n a św ia t ż y w y c h p ię c io rac z -  

k ó w .

O sta tn ie p ię c io rac z k i, k tó re p rz e d  

4 5 la ty p rz y sz ły n a św ia t, ż y ły ty lk o , 

ja k w sz y s tk ie in n e ic h p o p rz e d z a ją ce  

p ię c io rac z k i, z a led w ie k ilk a g o d z in .

Iw o n k a , A n e tk a , E m ilc ia , C e c y lk a i 

M a ry ch n a D io n n e , p ię c io ra c z k i z C o r ­

b e il lic z ą so b ie ju ż 3 la ta ż y c ia .

D z ię k i p ie lę g n ac ji d ra D a fa e i tro ­

sk liw o śc i rz ą d u k a n a d y jsk ie g o d z ie w ­

c z y n k i te n ie ty lk o c ie sz ą s ię d o sk o n a ­

ły m  z d ro w ie m , a le a w a n so w a ły ju ż n a ­

w e t n a ... g w ia z d k i f ilm o w e , k tó re w  

p rz y sz ło śc i n ie d ale k ie j z g a s ić m o g ą  

b la sk s ła w y d o ty ch c z a so w e j b e z k o n k u ­

re n c y jn e j g w ia z d k i f ilm o w e j, S h irle y  

T e m p ie .

e rz y  se n ?
p o d u sz k ę , k tó ra p rz en o s i p o ru sz e n ia , p o w ­

s ta ją ce p rz y o d d y c h a n iu , n a p re cy z y jn ą  

sp rę ży n ę . P rzy k o ń c u w y d ec h u n a s tęp u je  

p rze rw a n ie k o n ta k tu . W y d y ch a n e p o w ie ­

trz e d o p ro w a d za n e je s t d o c y lin d ra , k tó ry  

n a p e łn io n y z o s ta je p o o k o ło 2 0 -tu o d d e ­

c h a ch . W  c ią g u 5 -c iu m in u t n a s tę p u je a n a -

liz a g a z u , a w y n ik je j p rz en o s i s ię a u to m a ­

ty c zn ie n a w sk a źn ik , z n a jd u ją cy s ię z a z ­

w y cz aj w b lisk o śc i d y ż u rn e j p ie lę g n ia rk i. 

W y starc zy w ię c rz u t o k a n a p rz y rz ą d p o ­

m ia ro w y , b y m ó c s tw ie rd z ić o k a ż d e j p o ­

rz e , ja k g łę b o k o śp i p a cje n t.

O k re ś len ie z aw arto śc i d w u tle n k u w ę g la  

w p o w ie trz u w y d y ch a n y m p rz ez śp ią c eg o  

o d b y w a s ię w te n sp o só b , ż e p o w ie trz e to  

z o s ta je p rz e p ro w a d z o n e z c y lin d ra d o sp e ­

c ja ln eg o n a c z y n ia p o m ia ro w e g o , w y p eł­

n io n e g o p ły n em , p o c h ła n ia ją cy m  d w u tle ­

n e k w ę g la . Im  w ię c e j d w u tlen k u w ę g la z a ­

w iera p o w ie trz e w y d z ie lo n e , ty m  m n ie jszą  

je s t, o c z y w iśc ie , resz tk a p o w ie trz a , p o z o ­

s ta ło ść p rze ch o d z i p o d ru ch o m y  k lo sz , k tó ­

ry w zn o s i s ię ty m  w y ż e j, im  w ię ce j d o s ta r­

c z o n o m u p o w ie trz a . W z n o sz en ie s ię i o -  

p a d a n ie k lo sz a n o to w an e jes t a u to m a ty c z ­

n ie .

W te n sp o só b z m ie rzy ć m o ż n a se n  

lu d z k i. S a m o c zy n n ie n a ry so w a n a k rzy w a  

g łęb o k o ści sn u p o z w a la n a m  n a u s ta len ie  

z d o k ła d n o śc ią d o je d n e g o m ilim etra s to p ­

n ia w y p o c zy w a n ia o rg a n izm u w p o sz c ze ­

g ó ln y c h o k resa c h n o c y .
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S O B O T A , d n i a  2 7  m a r c a  1 9 3 7  r .

W A R S Z A W A . 6 5 0 A u d y c j a p o r a n n a . 1 2 ,0 5 M a ł a  , 

O r k i e s t r a P . R . 1 4 3 0 S ł u c h o w i s k o  z T o r u n i a . 1 5 ,1 5 '  

U t w o r y  E d w . G r i e g a . 1 6 ,1 5  S e r e n a d y  i n o k t u r n y . 1 7 ,0 0  

N a s t r o j e i p i e ś n i w i e l k o p o s t n e . 1 7 ,5 0 D w o r z e c m o j e g o  i 

d z i a d k u —  r e c y t a c j e p o e z j i . 1 8 ,1 0 N a b o ż e ń s t w o  r e z u ­

r e k c y j n e . 1 9 ,0 0  A u d y c j a  d l a  P o l a k ó w  z  z a g r a n i c y . 1 9 ,2 5  

K o n c e r t s y  m f o n i c z n y . -’ 1 ,0 0 K o n c e r t s o l i s t ó w . 2 2 ,0 0 M i - i  

s t e r i u m  o Z m a r t w y c h w s t a n i u P a ń s k i m . 2 3 .4 5 P o g o d n e  | 

n a s t r o j e , ( p ł y t y ) .

N I E D Z I E L A , d n i a  2 8  m a r c a .
W A R S Z A W A . 8 .0 0  A u d y c j a  p o r a n n a . 9 ,0 0  N a b o ż e ń ­

s t w o  z k o ś c i o ł a  Ś w . K r z y ż a w  W a r s z a w i e . 1 2 ,0 5 W e s o - [ 

t e g o  j a j k a  —  r e w i a  ś w i i i t e c z n a . 1 4 ,1 5 A u d y c j a  d l a  d z i e c i  

p t . .C y g a ń - k i m a z u r e k " . 1 4 ,5 5 P o l s k a k a p e l a l u d o w a .  

1 5 ,5 5 S ł u c h o w i s k o  B r o d z i ń s k i e g o  . .W i e s ł a w '. . 1 6 ,1 5 K o n - i  

c e r t s o l i s tó w . 1 7 .1 5 M u z y k a t a n e c z n a . 1 9 ,0 5 I I I a u d y c j a  

z c y k l u : S ł y n n i d y r y g e n c i . 2 0 ,0 0  C h ó r D a n a . 2 0 ,5 0  P a n  

K o m a r z e w s k i w  p i e k l e ( k u r a n t s t a r o ś w i e c k i ) . 2 1 ,0 5 R y ­

c e r s k o ś ć w i e ś n ia c z a ( o p e r a ) . 2 2 .5 5 M u z y k a t a n e c z n a

T O R L N . 1 0 ,5 0 Ś p i e w , s k r z y p c e i f o r t e p i a n ( p ł y t y )  

1 9 ,0 0 P r o g r a m  n a j u t r o . 1 9 ,0 5 Ś w i ą t e c z n e n a s t r o j e —  

s k e c z . 1 9 ,5 0 W e s o ł a m u z y c z k a ( p ł y t y ) .

T O R L N . 7 ,2 5  P a r ę  i n f o r m a c y j . 1 2 .5 0 j ę c z m i e ń  b r o ­

w a r o w y  ( p o g  a d . r o l n . ) 1 5 ,0 0 M u z y k a z p ł y t . 1 4 ,5 0  S ł u ­

c h o w i s k o  d l a d z i e c i s t a r s z y c h : „ O p o w i e ś ć w i e l k a n o c n a  

d z w o n ó w  t o r u ń s k i c h " . 1 5 ,1 5  D u e t y  z o p e r ( p ł y ty ) . 1 5 ,5 5  

Z y c i e k u l t u r a l n e P o m o r z a . 1 5 ,4 0 M u z y k a f o r t e p i a n o w a .  

1 6 ,0 5  N a s z p r o g r a m . 2 2 ,4 5  N a d o b r a n o c  ( p ł y t y ) .

P O N I E D Z I A Ł E K , d n i a  2 9  m a r c a .

W A R S Z A W A . 8 ,0 0 A u d y c j a p o r a n n a . 9 ,0 0 N a b o -  , 

ż e ń s t w o  z c L w o w a . 1 2 ,0 5 P o r a n e k  m u z y c z n y . 1 4 ,5 0  Ś m i ­

g u s  n a K l e p a r o w i e  —  w o d e w i l l w o w s k i . 1 5 ,5 0  D u ż o  s i ł y ,  

k r z e p k i e j m o c y —  p o  r a d o s n e j W i e l k a n o c y —  s ł u c h o ­

w i s k o . 1 6 ,0 0 M u z y k a p o l s k a . 1 6 .5 0 P a n n a m ę ż a t k a — 1

s ł u c h o w i s k o . 1 7 ,0 0  P o d w i e c z o r e k  p r z y  m i k r o f o n i e . ’ 9 .0 0  

J a k z b ó j n i k  S m a ś p o j e d n a ł s i ę z P a n e m  B o g ie m  ( s łu ­

c h o w i s k o ) . 1 9 ,5 0  T r a n s m i s ja  z L o n d y  n u . 2 0 .0 0  R a v e l D e ­

b u s s y ( p ł y t ') . 2 1 .1 5 R e c i t a l s k r z y p c o w y . 2 1 .4 5  P ł y t a  z a  

p y t o -

I O R I S . 1 0 .5 0 K o n c e r t r o z r y w k o w y ( p ł y t y ) . 1 5 ,0 0  

P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w  —  Z  p o m o r s k i e j p ó ł k i k s i ą ż k o w e j .  

1 4  0 0 k o n c e r t r e k l a m o w y  . 2 0 .0 0 A r i e , f a n t a z j e  i p a r a ­

f r a z y  z o p e r ( p ł y ty ) . 2 0 .5 5 W i a d o m o ś c i s p o r t o w e . 2 1 .4 5  

l a ń c e  i p i o s e n k i .

W T O R E K , d n i a  3 0  m a r c a .
W A R S Z A W A . 6 .5 0  A u d y c j a p o r a n n a . 1 2 .0 5 L u d o w e  

t a ń c e p o l s k i e . 1 5 .1 5 J ó z e f S c h m i d t i o r k . D a j o s - B e l a .  

1 6 .5 0 K o n c e r t m a n d o l i n i s t ó w . 1 7 .0 0 D n i p o w s z e d n i e  

p a ń s t w a K o w a l s k i c h  —  p o w i e ś ć  m ó w io n a . 1 7 ,1 5 K o n c e r t  

k a m e r a l n v 1 "  5 0 1 a c e i  j e p a n a Ż e r y ( m o n o l o g ) . 1 9 .2 0  

M u z y k a  l e k k a . 2 0 ,1 5  C h ó r y  p o m o r s k i e . 2 1 ,0 0  Ż a r ty m u ­

z y c z n e . 2 1 .4 5 P ł y t y  d l a z n a w c ó w . 2 2 ,2 0  P o r t r e t P r z y b y ­

s z e w s k i e g o  n a t l e  j e g o  l i s t ó w  —  s z .k i c l i t e r a c k i . 2 2 ,5 5  

M u z y k a t a n e c z n a .

T O R L N . 7 ,2 5  P a r ę  i n f o r m a c y j . 1 5 ,0 0  M e l o d i e , k t ó r e  

w s z y s c y z n a j ą  ( p ł y t y ) . 1 5 ,1 5 K o n c e r t r e k l a m o w y . 1 5 ,5 5  

Z y c i e k u l t r a l n e  P o m o r z a . 1 5 .4 0 W a l c e  a r t y s ty c z n e  ( p ł y ­

t y ) . K i .O O  ś w i ą t e c z n e  a p e t y t y ( f e l i e t o n ) . 1 8 ,1 0 S p o r t n a  

P o m o r z u ( p o g a d . s p o r t . ) 1 8 ,2 0 K a r n a w a ł ( p ł y t y ) . 1 8 ,4 5  

P r o g r a m  n a j u t r o , 1 8 ,5 0 P r z e m ó w i e n i e W o j e w o d y  P o ­

m o r s k i e g o  W ł . R a c z k i e w i c z a  z  o k a z j i o t w a r c i a  T y o g d n i a  

P r o p a g a n d y P o m o r z a . 2 0 ,1 5  C h ó r y  P o m o r s k i e : 1 ) 2 5  l a t  

P o m o r s k i e g o Z w i ą z k u K ó ł Ś p i e w , ( p o g a d . ) 2 ) C h ó r  

m ę s k i . .L u t n i a " , 5 ) C h ó r t n i e s z . . .H a l k a " .

Ś R O D A , d n i a  5 1 m a r c a .
W A R S Z A W A . 6 ,5 0 A u d y c j a p o r a n n a . 1 1 ,5 0 A u d y ­

c j a  d l a  s z k ó ł . 1 2 ,0 5  M a l a  o r k . P . R . 1 5 ,1 5  T r i o  s a l o n o w e  

1 6 ,1 0 ś w i ą t e c z n e o d w i e d z i n y —  d l a d z i e c i . 1 6 ,5 0 N a j ­

n o w s z e n a g r a n i a n a s z y c h  t e n o r ó w . 1 7 .1 5 K o n c e r t s o l i ­

s t ó w . 1 7 ,5 0  C h a o s  i ł a d  w e w n ę t r z n y  —  R o z m o w a  z  p r z y ­

j a c ie l e m . 1 9 ,2 0  K o n c e r t s k r z y p c o w y . 1 9 .4 5  N e a p o l i W e ­

n e c j a —  o j c z y z n a w ł o s k i e j p i o s e n k i ( k o n c e r t ) . 2 1 ,0 0  

O p o w i e ś o C h o p i n i e . 2 1 .4 5 D w i e M a r i e S t u a r t ( s ł u c h o ­

w i s k u ) . 2 2 ,2 5 M a ł a o r k . P R . 2 5 ,0 0  M u z y k a t a n e c z n a

PIW A - W O D Y - LEM O N IA D Y PO D G Ó R SK IE  
z B row aru Pom orskiego Józefa C hronow skiego Toruń-Podgórz —  

S/j \/llLEPSZE

R e p r e z e n ta c j a  n a  W ą b r z e ź n o  i  o k o l ic ę

H ELEN A B A U ERO W A - W ąbrzeźno, ul. Pierackiego 16 Telefon 3

OGLOSXEIHKEHGFEDCBA

W e w torek, dnia 6 kw ietnia 1937 r. 

odbędzie się w W ąbrzeźnie  

jarm ark  
na konie i bydło

B urm istrz

(— ) Schw arz

N ajtańszy

skład row erów

i części row erow ych

Skład żelaza
Lem iesze, odkładnie, 
płozy, corpusy do płu ­
gów , gw oździe i okucia  
budowlane

Fr. K w aśny W ąbrzeźno

horoskopy

K tóż Inny  potrafi odgadnąć  Tw g przyszłoś?  
ty lko najsłynniejszy Jasnow idz - G rafolog W O M O U TH  
M istrz M iędzynarodow ego Instytutu W iedzy  Tajem nej.

uznany Jako wszechświatowy fenomen dysponujący mocą 
sugestji i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość. 
Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Me­
dium „TAMflHRY'‘, które posiada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania i wysyłania fluidu astralnego, W  transie jas­
nowidz! bez różnicy oddalenia, za pomocą kontaktu pisma 
I kilka włosów, danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice

życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość 1 przyszłość, opracowuje 
1 analizy grafologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądana) osoby, rady I wskazówki, 
odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. . Medium „THMRHRH" jest 

nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwe i pewne większej wygranej. Nra losów, wskaże 
gdzie takowe można nabyć. Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę uro« 
dzenia, załącz kilka włosów i 1,— zł znaczki poczt, na koszty przesyłki, a otrzymasz w prze­
ciągu 4-ch dni odemnie dokładne przepowiednie • horoskop, który wprawi Cię w podziw  
I zachwyt Medium „TflMflHRfl" wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr losu, który 
pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który 
przyczyni się do poprawy Twego bytu materialnego i zadowolenia duchowego. Wiele wiel­
kich wygranych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje. 
Pisz jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnow idz W O M O U TH, K raków , Lubicz  22, m * %

B ezpłatnych horoskopów  nie w ysyłam .

O brączki ślubne  

z e g a r y , b i ż u t e r i a , o k u l a r y ,  
d z i e n n i e  ś w ie ż e  a n o d ó w k i .  
c ż ę ś c i r a d i o w e , ł a d o w a n i e  
a k u m u l a t o r ó w . —  z a w s z e  
n a j ta n i e j

Fr. B iały W ą b r z e ź n o
M a r s z . P i łs u d s k ie g o  4

K upię  

gospodarstw o
p r z y  w p ł a c i e  8 — 1 0  t y s . z ł

O f e r t y  p i s e m n e  p r o s z ę  d o  
„ G ł o s u  P o m o r z a "

G rand C afó  
w  2  i 3  ś w ię t o  —  

koncert-dancing  
p o c z ą t e k  o g o d z . 5 - - - - - -

M ieszkanie
4  p o k o jo w e  z  k u c h n ią  z a ­
r a z  d o  w y n a ję c i a

M . Piłsudskiego 24

Z g ł . w  s k ł a d z ie  p . K r o p p a

U cznia
d o  s k ł a d u  k o l o n ia l n e g o  p o ­
s z u k u j ę  z a r a z

Fr. Jędrzejew ski
K o w a l e w o  R y n e k  2 3

Z naleziono  
s a k i e w k ę  z  p i e n ią d z m i  

o d e b r a ć  m o ż n a

B arylski H a l l e r a  6

K m . 1 1 5 5 /5 6 .
O B W IE SZ C ZE N IE O L IC Y T A C JI R U C H O M O ŚC I

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  K o w a l e w i e  
F r a n c i s z e k  L i t w i n  m a j ą c y  k a n c e l a r i ę  w  K o w a ­
l e w ie , u l . M a r s z a łk a J . P i ł s u d s k ie g o  n r  2 3  n a  
p o d s t a w ie  a r t . 6 0 2  k . i p . c . p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  

w ia d o m o ś c i , ż e  d n i a  3 0  m a r c a  1 9 5 7  r o  g o d z . 1 2  
w  L i p n ic y  p o w . W ą b r z e ź n o  o d b ę d z i e  s i ę  1 l i c y ­
t a c j a  r u c h o m o ś c i , n a l e ż ą c y c h  d o  k s . S t a n i s ła w a  
J a r z ę b s k i e g o , s k ł a d a ją c y c h  s i ę  z  b r y c z k i ż ó ł t e j  
u ż y w a n e j , s a n i w y j a z d o w y c h  u ż y w a n y c h , r a d i o ­
o d b i o r n ik a  5  l a m p o w e g o , b u f e t u , k r e d e n s u , s t o ­
ł u , 6  k r z e s e ł , l e ż a n k i , s t o ł u , 4  k r z e s e ł , 2  f o t e l i  
i 1 k a n a p y ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  7 5 0  z ł .  

R u c h o m o ś c i m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i c y t a c j i  
w  m i e j s c u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

K o w a l e w o , d n i a  2 4  m a r c a  1 9 3 7  r .
(— ) L IT W IN K om ornik

U/eso/ego Fi!leluja

życzy Klienteli 

i Kinomanom

Fr. Szymański z żonq

Zupełn ie  bezpłatn ie

N a ż ą d a n ie  
c h o r o b ę , d a  
i z e s t a w i C i  

b r o b y  t u .

N a j s ł a w n ie j s z y  j a s n o w i d z - g r a f o l o g  ś w ia ­

t a  A b d e l - H a n i m  u z n a n y  z a  c u d  X X  w i e ­
k u , W s p ó ł p r a c o w n i k  c e n t r a l n e g o  M ię d z y ­
n a r o d o w e g o Z w ią z k u O k u l t y s t y c z n e g o  

Z w i ą z k ó w  T a j e m n e j W i e d z y Ś w ia t a w  
L o n d y n i e , c h c ą c d a ć m o ż n o ś ć k a ż d e m u  
s k o r z y s t a n ia z j e g o n i e w y c z e r p a n y c h  
n a d p r z y r o d z o n y c h  z d o l n o ś c i m e d ia l n y c h ,  

w y b ie r z e  C i z u p e ł n i e b e z p ła t n ie  s z c z ę ­
ś l iw y  l o s , k t ó r y  p o d  g w a r a n c ją  z o s ta n i e  

w y l o s o w a n y , p o w i e C i k i e d y , i l e i c z y  
w  o g ó l e  w y g r a , o r a z  d a  C i d a r m o  t a l i z ­
m a n  s z c z ę ś c ia  w  m y ś l t r e ś c i l i s t u  a n a ­
l i z y w y k o n a n e j p r z e z A b d e l - H a n i m a .

o d g a d n ie T w ą p r z y s z ł o ś ć , p r z e s z ł o ś ć , o k r e ś l i  
C i m o ż n o ś ć  z d o b y c i a  m ił o ś c i p o ż ą d a n e j o s o b y  
h o r o s k o p , d a j ą c y  k l u c z  d o  N o w e g o  Ż y c ia  i d o ­

b r o b y tu . W  s p r a w a c h : t r a n s a k c ja c h  h a n d l o w y c h , o d n a le ­
z i e n i e s k a r b ó w , o s ó b z a g i n i o n y c h , k r a d z ie ż y , p r o c e s a c h ,  
s p a d k a c h , m a ł ż e ń s k i c h , z d o b y c i a  s ł a w y , r e a l iz a c j i p o m y s ł ó w .

■
 s ■ ' .  , . . r  ; - .  • • -

di

C zas odnow ić  

prenum eratę na ii kw art.

Z gubiono
z e g a r e k  r ę c z n y . U c z c i w e g o  
z n a l a z c ę  p r o s z ę o z w r o t  
z a  w y n a g r o d z e n i e m

B arylski H a l le r a  6

Służąca
c z y s t a z g o t o w a n i e m  p o ­
t r z e b n a  n a t y c h m ia s t

M ichalska P i ł s u d s k i e g o  6

Służącej
d o  o p r z ę t u  ś w i ń  p o s z u k u j e

Probostw o  
W ielkie R adow iska

Śrutow nik
u ż y w a n y  w  d o b r y m  s t a n ie  
ś r e d n ic a  6 0  c m . n a d a j e  s i ę  
d o  p ę d z e n i a  m o t o r e m  l u b  
p a r ą , s p r z e d a m  z a r a z

B ósler W . P u ł k o w o  
p o w . W ą b r z e ź n o

w y n a l a z k ó w  i w e w s z y s t k i c h i n n y c h z a w i ł y c h s p r a w a c h  
z w r ó ć s i ę n a t y c h m i a s t d o  n i e g o , a  o n w p r o w a d z i C i ę n a  
N o w y  T o r Ż y c i a . N a d e ś l i j d a t ę  u r o d z e n ia , p i s m o  w ł a s n o ­
r ę c z n e , p o d a j i m ię , n a z w i s k o , d o k ła d n y  a d r e s , z a ł ą c z  k i l k a  
w ł o s ó w  d l a  k o n t a k t u , z d j ę c i e  S w o j e  o  i l e  p o s ia d a s z , z d j ę c i e  

z a i n te r e s o w a n e j o s o b y o r a z  j e j c h a r a k t e r p i s m a i z a ł ą c z  
o s i e m d z i e s i ą t g r o s z y  z n a c z k a m i n a  k o s z t y  p o r t o r i i . B e z p ła t ­

n y c h  h o r o s k o p ó w  n i e  w y s y ł a m .
A d r e s o w a ć : A B D E L - H A N I M  L w ó w  1 5 u l . C e r k ie w n a  1 8 / 1 5 .

V

■w
IDEALNIE  
CZY5CI ZĘBY 

M YD EK K O  
D O  ZĘB Ó W

CHERYS
O NIEZROW  NĄNYM 5MAKU

O głaszajcie sie w  G łosie
poleca:

Ł  Leśniew icz -  D rogeria pod K orona

K IN O  

dźw iękow e  

SŁ O Ń C E

I. św ięto o godz. 5 i 8,15, w ielk i podw ójny program

I. Szypr 77. II. Ż ona dw óch m ężów

W  II. św ięto godz. 5, 7 i 9  

„O R LO W "  z Lianą H aid i Petrow iczem

W  św ięta K O N C E R T —  D A N C IN G
uprzejm ie zaprasza —  G ospodarz

Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo­

nował i przyzwyczaić go do systematycznego 

wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga­

nów trawienia obstrukcję, ponieważ w kisz­

kach pozosłaję substancje gnilne, załruw^jęc 

organizm.

ZIO ŁA  z G Ó R  H A R C U  D -ra Lauera

reguluję żolędek,normuję trawienie, łagodnie 

przeczyszczaję, pobudzaję przemianę ma­

terii, stosuję się przy obstrukcji, przy cierpie­

niach węfroby, woreczka żółciowego, (ka­

micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroF 

-dalnych i otyłości.

Z  fu  b  A Z EÓ R H A R C U ^D -ra L  A U E  R A .

K s ią ż n ic a  K o p e m i k a ń s k a  

w  T o r u n i u


